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R O Z D Z I A Ł  I.

M
o długich latach w alk ciężkich z wieloma naraz 

c 'o  nieprzyjaciółm i, po stokroć gorszych buntach 
i w ojnach domowych nasta ła  dla k ra ju  k ró tk a  chw ila 
względnego spokoju, odpoczynku i ciszy.

Ci z żołnierzy, k tó rzy  całe głow y z pogromu wynie
śli, dążyli do zagrody rodzinnej, do isto t kochanych, aby 
oczy widokiem swoich ucieszyć, ran y  zagoić, a wreszcie 
na nowe trudy  i boje sił nabrać.

P an  M ichał W ołodyjowski, rów nie ja k  inni, z owych 
chwil spokoju korzystał. Ożenił się, żonę kochał okru
tnie, a ona jego— i dobrze im było razem ... Tylko, cho
ciaż czw arty rok już żyli ze sobą, dzieci nie mieli. Za 
swoje i swej Basi sumy k ilka  w iosek koło Kamieńca k u 
pił, w tych  m ajętnościach ład i rygor żołnierski zapro
wadzał, niespokojną ludność w kluby  brał, popalone cha
ty  wznosił, dw ory obronne fundował —  słowem, jak  d a
wniej dzielnie k ra ju  bronił, tak  teraz  dzielnie gospoda
rzyć począł, szabli zresztą  z ręk i nie wypuszczając.

W  tych  niespokojnych stronach jedynie szabla i sta-



wa jego im ienia mogły być majętności obroną,. Swawol
ne kupy kozackie, luźne w atahy  ta ta rsk ie  i rozbójnicy 
ze stepów drżeli na wspomnienie „małego sokoła.“ W ięc 
stada jego chodziły bezpiecznie po stepie i naw et sąsia
dów jego szanowano. Otoczyła go cześć i miłość ludzka.

Znojne lato  1671 roku zasta ło  państw a W ołody
jow skich w dziedzicznej Basinej wsi, Sokole. Podejmo
wali oni tam  huczno i dworno przyjaciela swego, pana 
Zagłobę, k tóry , nie bacząc na trudy  podróży, ni na wiek 
swój podeszły, aż tu  do nich w odwiedziny przyjechał. 
AVszelako radość gospodarzy z drogiego gościa prędko 
zamącona została rozkazem  hetm ańskim , k tó ry  nakazy
wał W ołodyjowskiem u objąć komendę w Chreptiowie, 
nad w schodnią k ra ju  g ran icą, tam  Czuwać, głosów od 
stro n y  pustyni i T atarów  nasłuchiwać, luźnym  czambu
łom zabiegać i okolice z hajdam aków a zbójów oczy
ścić.

M ały rycerz, jako  żołnierz do posług k ra ju  zawsze 
chętny, w net nakazał, aby czeladź ściągnęła s tad a  ze 
stepów i sama w zbrojnem  pogotowiu stanęła.

R ozdzierało się w szelako jego serce nam yśl ro zsta 
nia z żoną, bo kochał ją  tak  serdecznie, że praw ie dy
chać bez niej nie mógł; a b rać  ją  w dzikie i głuche pusz
cze uszyckie i na  niebezpieczeństw a przeróżne narażać 
nie chciał.

Lecz ona up iera ła  się z nim jechać.
—  Co się stan ie  z tobą, to się stanie i ze m ną—mó

w iła.— Nie chcę innego losu, jeno takiego, k tó ry  i tobie 
przypadnie...

Pan M ichał zrazu  ani słuchać o tem nie chciał, ale 
że to do pana Zagłoby w ielkie zdaw na ju ż  miał zaufa
nie, p rzeto  do niego o rad ę  się zwrócił.

—  AYaćpan masz tak  b y stry  rozum — mówił do nie
go—to mi też poradź, mam-li b rać B aśkę do Chreptiowa, 
czy też lepiej tu  ją  zostawić? Muszę jeno to dodać, że 
pustynia to okrutna. W iosczyna zawsze była licha, a od 
dw udziestu la t ty le  razy  przeszły przez n ią  w atahy ko
zackie i czambuły ta ta rsk ie , że nie wiem, czy dwie belki 
zbite do kupy znajdę. S iła tam  jarów  puszczą porosłych, 
schowek, pieczar głębokich i różnych ukry tych  miejsc, 
w k tó rych  zbójcy setkam i się chow ają,nie mówiąc o tych, 
k tó rzy  z W ołoszy przychodzą.

—  Zbójcy przy  takiej sile, to  furda— odrzekł Z a
głoba— czambuły także furda, bo jeś li nadciągną potę
żne, to będzie o nicli głośno, a jeśli mniejsze, to wy
gnieciesz.

—  A col—zaw ołała B asia— a czy nie furda? Zbójcy 
furda! czam buły furda! Z tak ą  siłą  M ichał mnie przed 
całą potęgą ta ta rsk ą  ochroni.

— N ie przeszkadzaj mi — odrzekł Zagłoba —  bo 
przeciw  tobie rozsądzę.

B asia położyła prędko obie dłonie na u sta  i główkę 
w tuliła w ram ionka, udając, że się okrutnie pana Z agło
by boi. A on, choć widział, że kobiecinka żartu je, p rze 
cie mu to pochlebiło, więc położył zg rzyb iałą  sw ą rękę 
na jasnej głowie Basinej i rzekł:

— Nie bój się, pociechę ci spraw ię. O tomojem zda
niem, powinniście się kupy trzym ać.

Usłyszaw szy to, B asia wyskoczyła z radości na śro 
dek izby i, skacząc a klaszcząc w ręce, poczęła po
w tarzać:

—  A co! kupy się trzym ajm y! W raz odgadłam, że 
jegomość stanie po mojej stronie! W raz odgadłam! Je -



dziemy do Chreptiowa, Michale! Choć raz nmie weźmiesz 
na T atary l jedyny razikl mój drogi! mój złoty!

—  Masz-że ją, waćpan! Ju ż  jej się na podchody za
chciewa!— zaw ołał mały rycerz.

—  Bo przy  tobie nie ulękłabym  się choćby całej 
ordy:

—  Cicho!— rzek ł Zagłoba, wodząc spojrzeniem  za 
B asią, k tó rą  lubił niezm iernie.— Myślę, że przecie Chrep- 
tiów  nie będzie o sta tn ią  od D zikich Pól stannicą.

— Nie! komendy będą dalej stały : w Mohilowie, 
Jam polu a o sta tn ia  ma być w Kaszko w ie— odrzekł mały 
rycerz.

— T edy i niebezpieczeństw a niem a żadnego— od
p a rł Zagłoba— bo jeśliby  naw et cała potęga tu recka ku 
granicom  ruszyła, to oni tam  o tem najp ierw  w R aszko
wie wiedzieć będą i wam do Chreptiow a znać dadzą. 
Szczerze to mówię, a przecie wiesz dobrze, że wolałbym 
sam starym  łbem nałożyć, n iźli ją  na jakow yś szw ank 
narazić. B aśka jeno musi przyrzec, że w razie  wielkiej 
wojny pozwoli się bez oporu choćby do W arszaw y od
wieźć, bo wówczas nastan ą  pochody okrutne, bitw y za
w zięte, oblężenia taborów , może i głody. A w tak ich  po
trzebach  truduo je s t mężowi głowę ochronić, a cóż do
piero niewieście.

— Radabym  ja  choć poledz przy  boku Michałowym 
— odparła  B asia.— A le przecie rozum  mam i wiem, że 
ja k  nie można, to  nie można. Byle mi te raz  nie było 
wzbronno do Chreptiowa z M ichałem iść, to  w razie 
w ielkiej wojny odeślecie mnie waćpaństwo, dokąd wam 
się podoba.

—  Jegom ość pan Zagłoba odprowadzi cię aż na 
Podlasie, do Skrzetuskich. Tam przecie Turczyn nie 
dojdzie.
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—  P an  Zagłoba! pan Zagłoba— odparł przedrze
źniając s ta ry  szlachcic. —  Czy to m yślisz, że w czasie 
wojny z Turczynem  będę się już za  podlaski piec cho
w ał i na pieczywo spoglądał, żeby się zaś nie p rzepali
ło? Jeszczem  nie kosztur i mogę się do czego innego 
przydać. Po stołku na  konia już siadam , ale ja k  raz  sią
dę, ta k  dobrze na n ieprzyjaciela skoczę, ja k  każdy mło
dzik. Jeszczeć się ni piasek, ni trociny, chw alić Boga, 
ze mnie nie sypią. Na proceder z T a ta ry  ju ż  nie wyjdę, 
w D zikich Polach w ietrzyć nie będę, bom też i nie goń
czy, ale w a tak u  trzym aj się przy mnie, jeżeli potrafisz, 
a pięknych rzeczy jeszcze, się napatrzysz.

— Chciałżebyś waść jeszcze w pole ruszyć?
— Zali myślisz, że nie zechcę sław ną śm iercią s ła 

wnego żyw ota zapieczętować, po ty lu  latach  służby? 
A co mi się godniejszego zdarzyć może? N a  w ielką woj
nę idę i kwita! A te raz  do Chreptiowa z wami jadę, bo 
się w Baśce okrutnie rozmiłowałem.



R O Z D Z I A Ł  II.

an W ołodyjowski nie próżnował w swojej 
. stannicy, a i ludzie jego byli w ustaw icznej

pracy. Stu, czasem naw et mniej ludzi zostaw ało na zało
dze w Ohreptiowie, re sz ta  zaś była w ustawicznych ro z
jazdach, N ajw iększe rozjazdy kom enderowane były do 
p rze trząsan ia  okolicznych jarów , i te  żyły jakoby  w  woj
nie ciągłej, kupy bowiem zbójeckie, często liczne bardzo, 
silny zawsze staw iały  opór. M niejsze poczty w yprawiał 
pan M ichał hen, daleko w stepy, a tych zadaniem  było 
sprow adzanie języków, podsłuchiwanie n ieprzyjaciela, 
czy gdzie uderzyć nie zam ierza, i w yszukiw anie go 
w stepach. K raj uspokajał się zwolna, ale jeszcze siła 
było w nim do roboty. D rogi nie były jeszcze bezpie
czne; rozw ydrzony lud chętniej do zbójców, niż do w oj
ska p rzystaw ał i za lada przyczyną k ry ł się w skaliste  
ja ry . P rzez D niestr p rzek rad a ły  się często w atahy ta 
ta rsk ie  i zapuszczały po k ra ju  zagony, napadając po 
ta ta rsk u  na wsie i m iasteczka i zagarn iając w szystko, 
co się zagarnąć dało. N a chw ilę jeszcze nie można by
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ło w tych stronach szabli z ręk i popuścić, ani m uszkietu 
na  gwoździu zawiesić.

Najczulej trzeb a  było nadstaw iać ucha od wscho
dniej strony. Tam bowiem od głównej siły  Doroszeń- 
kowej odryw ały  się co chwila mniejsze i w iększe zago
ny i, podchodząc pod komendy polskie, roznosiły  spusto
szenie i pożogę po okolicy.

Tymczasem Basia rozgospodarow y w ała się w Chrep- 
tiowie.

Cieszyło ją  niezm iernie owo życie żołnierskie, k tó 
remu nigdy nie p rzypatryw ała się dotąd tak  blizko: ruch, 
pochody, pow roty z wypraw , widok jeńców . Zapow ia
dała też W ołodyjowskiem u, że choć na jedną wyprawę 
wziąć ją  musi. Ale tymczasem poprzestać m usiała na 
tem , że, dosiadłszy konia, ugan iała  się w tow arzystw ie 
męża i pana Zagłoby po stepie za zwierzem, zawsze na 
przedzie, tuż za chartam i, aby dopadłszy lisa lub basio
ra , z fuzyjki mu m iędzy czerw one ślepie huknąć.

Żołnierze z każdym  dniem kochali Basię więcej 
i rozpływ ali się nad jej k aw alersk ą  fan tazyą.

— Gdyby „małego sokoła11 zabrak ło—m ówili— ona 
m ogłaby komendę objąć, i nie żal by było pod takim  
dowódcą zginąć. Ot żona dla naszego komendanta!

Gdy w listopadzie wieczory sta ły  się dłuższe, a od sze
rokiego stepu był spokój, w domu pułkow nika zbierać się 
poczęli oficerowie i tow arzysze broni, opowiadając o da
wnych dziejach i wojnach, w k tórych  b ra li udział. Prym  
między nimi trzym ał pan Zagłoba. On był najstarszy, 
najw ięcej w idział i siła  dokazał, lecz gdy po jednym 
i drugim  kieliszku zdrzem nął się w reszcie, w tedy i inni 
głos zabierali.

A mieli oni co opowiadać, byli bowiem tacy, k tórzy



odwiedzili Szwecyę, byli tacy, k tó rzy  młode la ta  na Si
czy, między kozakam i spędzili; byli, k tó rzy  za młodych 
la t w Krym ie owiec, jako  niewolnicy, strzegli; k tórzy  
tam  studnie, w niewoli będąc, kopali; k tó rzy  na ga le
rach tureckich wiosłowali; k tó rzy  w Jerozolim ie czołem
0 grób C hrystusa bili, k tó rzy  doświadczyli wszelkich 
przygód i wszelkiej niedoli.

Kręgiem  zasiadali w obszernej izbie s ta rzy  żołnie
rze. Na kom inie paliły  się kłody smolne, rzucając rz ę 
siste  blaski na całą izbę. M ołdawskie wino grzało  się, 
z rozkazu B asi, p rzy  żarze, a pachołkowie czerpali je  
cynowymi kusztyczkam i i podaw ali rycerzom . Z za ścian 
dochodziło naw oływ anie straży , świerszcze g ra ły  w*izbie, 
a czasem pośw istyw ał w szparach, mchem tkanych, 
w ia tr  listopadow y, k tó ry , dmuchając z północy, staw ał 
się coraz zimniejszy.

W tak ie  to zim na najm ilej było siedzieć w zaci
sznej i ciepłej izbie i słuchać przygód rycerskich.

W  tak i też w ieczór opowiadał raz pan M uszalski, 
jeden ze starych żołnierzy, co następuje:

—  W  młodości odziedziczyłem na U krain ie  sub- 
stancyę znaczną. R ad byłem tam siedział, że to  do o r
dy było niedaleko i o przygodę łatw o. F an tazy a  kaw a
lerska  do boju mnie ciągnęła, to też n ieraz w kom panii 
niespokojnych duchów choć w Dzikie P ola chodziłem
1 rozkoszy zażywałem. Jedno mi tylko dolegało srodze, 
że miałem sąsiada lichego. B ył to kozak z pochodzenia, 
k tó ry  na wojnach m ajętności się dorobił i ziemi kaw ał 
kupił. Zwał się D ydiuk. Owóż D ydiuka tego niecierpia- 
łem, ile że za ta rg i sąsiedzkie miewaliśmy ze sobą ciągle, 
a on mi też oną nienaw iść z naw iązką oddawał.

Miałem za w sią pasiekę zacną i raz poszedłem ją
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oglądać. Było to pod wieczór. Zabawiłem tam  ledwie 
z dziesięć pacierzy, aż tu  hałas jakow yś o moje uszy 
uderza. Obejrzę się: dym, jako  obłok, nade wsią. Po 
chwili lecą ludzie. Orda! orda! T atarzy! A tuż za lu 
dźmi— ćma, powiem państwu! S trzały  lecą, jakoby deszcz 
zacinał, i gdzie nie spojrzę, kożuchy baran ie i dzikie 
m ordy ordyńców. J a  do konia. Nimem nogą strzem ienia 
dotknął, już mnie z pięć arkanów  chwyciło. Rwałem  je  
przecie... S ilny byłem... Ale byłem jeden, a ich ćma. 
W  trzy  m iesiące potem znalazłem  się razem  z innymi 
niewolnikam i za Bachczysarajem , we wsi ta ta rsk ie j.

P anu  memu było na przezwisko Sałma-bey. Boga
ty  był T atarzyn , ale nieludzki i d la niewolników ciężki. 
M usieliśmy pod batogam i studnie kopać i w polu praco
wać. Chciałem się wykupić. Miałem za co. N ie wiem, 
czyli listy  nie doszły, czy okup w drodze przejęto , dość, 
że nic nie przyszło... Pow ieźli mnie do Carogrodu i tam 
na galery  sprzedali.

S traszna to niewola onych galerników! Bo ich, gdy 
raz  na brzegu s ta tk u  wedle w iosła przykują , to  nie od- 
kuw ają już nigdy: ani na noc, ani na  dzień, ani na św ię
ta— i do śm ierci w łańcuchach tam  żyć potrzeba; a to- 
nie-li okręt, to oni z nim razem  tonąć muszą. N adzy są 
wszyscy, zimno ich mrozi, deszcz moczy, głód gniecie, 
a to niemasz innej rady, jeno łzy i p raca okrutna, bo 
w iosła są tak  w ielkie i ciężkie, że dwu ludzi do jednego 
trzeba...

A mnie przyw ieźli w nocy i zakuli, posadziwszy 
naprzeciw  jak iegoś tow arzysza niedoli, k tórego w cie
mnościach rozeznać nie mogłem. Kiedym usłyszał ów 
stuko t młotów i dzwonienie kajdanów, m iły Boże! zda
wało mi się, że ćwieki w moją trum nę zabijają! M odli
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łem się, ale nadzieja z serca uleciała, jakoby ją. w ia tr 
zwiał... J ę k i moje dozorca batogam i potłum ił, więc prze
siedziałem  cicho, póki nie zaczęło świtać. Spojrzę ja  
w tedy na  tego, kto  ma ze mną wiosłem robić... Jezu  
Chryste miły! Zgadnijcie państw o, kto był naprzeciw' 
mnie? — Dydiuk!

Poznałem zaraz, chociaż był goły. W ychudł i broda 
urosła mu \y pas, bo już daw niej był na g a le ry  zaprze- 
dan... Począłem  się na  niego patrzyć, 011 na mnie. P o 
znał mnie także... Nie mówiliśmy do siebie nic... Ot, na 
co nam obu przyszło! Ale przecie tak a  jeszcze była 
w nas zawziętość, że nietylko nie pow italiśm y się po 
Bożemu, ale u raza buchnęła w nas ja k  płom ień i aż radość 
chw yciła za serce każdego, że i jego w róg tak  samo cier
pieć musi. Tegoż samego dnia naw a ruszyła w drogę. 
Dziw ne było z najw iększym  nieprzyjacielem  za jedno 
wiosło imać, z jednej misy ochłapy jeść, k tórychby psi 
u nas nie chcieli, jedno ty raństw o  znosić, jednem  powie
trzem  dychać, razem  cierpieć, razem  płakać. Ciężko by
ło. W  dzień znój niewypow iedziany. Słońce ta k  pali, że 
aż woda zda się od niego płonąć. A kiedy owe blaski 
poczną drgać i skakać -na falach, rzekłbyś, że deszcz 
ognisty pada. P o t się z nas la ł, a języ k  przysychał nam 
do podniebienia... W  nocy zimno kąsało, ja k  pies... P o 
ciechy zn ikąd —  nic, jeno strapienie, żal za utraconem  
szczęściem, s trap ien ie i m ordęga. Słowa tego nie wypo
wiedzą... D zień szedł za dniem, tydzień za tygodniem , 
myśmy z D ydiukiem  słowa do siebie nie rzek li, bo jesz
cze hardość i zaw ziętość m ieszkała w sercach naszych...

Ale poczęliśmy zwolna kruszeć pod ręk ą  Bożą. 
Z tru d u  i zmienności pogody grzeszne cielsko jęło nam 
praw ie odpadać od kości... R any, surowcem zadane, gno
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iły się na słońcu. W  nocy m odliliśmy się o śmierć. Co 
się zdrzemnę, to słyszę, ja k  D ydiuk mówi: „Chryste zmi
łuj sięl Św ięta P rzeczysta , zmiłuj się! daj umrzeć!" O11 

też słyszał i w idział, jakom  ja  do Bogarodzicielki i Jej 
D zieciątka ręce w yciągał... A tu  jakoby w ia tr  m orski 
u razę z serca zwiewał. Coraz mniej, coraz mniej... 
W  końcu, jakem  nad sobą płakał, tom i nad nim płakał. 
Jużeśm y też oba spoglądali na siebie inaczej. Ba! po
częliśmy sobie przysługi świadczyć. J a k  na mnie p rzy 
szły poty i śm iertelne znużenie, to on sam wiosłował; 
jak  na niego, to ja... P rzyniosą misę, każdy uw aża, żeby 
i drugi m iał. Ale patrzcie  państw o, co to je s t ta  natu ra , 
ludzka! P oprostu  mówiąc, miłowaliśmy się już, ale ża
den nie chciał tego pierw szy powiedzieć... Szelma i w nim 
była, uk ra iń sk a  dusza!... Dopieroż, kiedy okru tn ie  nam 
źle było i ciężko, a mówili w dzień, że naza ju trz  spotka
my się z flotą n ieprzyjacielską, p rzyszła noc. Jęczym y 
z cicha i— on po swojemu, ja  po swojemu—modlimy się 
jeszcze żarliw iej. P a trzę  ja  p rzy  św iatłe m iesiąca, aż je 
mu ciurkiem  łzy na brodę lecą. W ezbrało mi serce, więc 
mówię: „Dydiuk, toć my z jednych stron, odpuśćmy so
bie winy!“ J a k  to usłyszał— m iły Boże!—kiedy  chłopi- 
sko nie ryknie, kiedy się nie zerwie, aż łańcuchy zabrzę- 
kły. P rzez  wiosła padliśm y sobie w ram iona, całując się 
a płacząc... Nie umiem rzec, jakośm y się długo trzym ali, 
bo pamięć nas odeszła, jenośm y się trzęśli ode łkania.

Tu p rzerw ał pan M uszalski i coś koło oczu palcami 
p rzeb ierać począł. N asta ła  chw ila ciszy, jeno zimny 
w iatr połnocny pośw istyw ał między bierw ionam i, w izbie 
ogień syczał i św ierszcze grały .

Zaczem pan M uszalski odsapnął i tak  dalej prawił:
— P an  Bóg pobłogosław ił nas i łaskę sw oją oka
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zał, ale na razie  gorzko przypłaciliśm y ów b ra te rsk i 
sentym ent. Oto, trzym ając się w objęciach, ta k  popląta
liśmy łańcuchy, żeśmy ich odczepić nie mogli. P rzysz li 
dozorcy i dopiero nas rozczepili, ale kańczug więcej go
dziny św ista ł nad nami. B ito nas, nie p a trząc  gdzie. 
P opłynęła krew  ze mnie, popłynęła i z Dydiuka, pomie
szała się i poszła jednym  strum ieniem  w morze. Nol nic 
to! s ta re  dzieje... na chwałę Bożą!...

I  od tej pory zdało mi się, że i rodzonego b ra ta  nie 
m iłowałbym  więcej, jako  jego miłowałem. A on, ja k  nie- 
gdyś nienawiść, tak  te raz  miłość oddawał z naw iązką. 
T ak ą  już  miał naturę...

N azaju trz  była bitwa. N ieprzyjaciel rozegnał naszą 
flotę na cztery  w iatry . N asza galera, po trzaskana srodze 
od arm at, za ta iła  się przy jakow ejś pustej wysepce, popro- 
s tu  skale, z m orza sterczącej. T rzeba ją  było reparow ać, 
a że żołnierze poginęli i rą k  b rak ło , m usieli nas rozkuć 
i siek iery  nam dać. Jakeśm y ty lko na ląd w ysiedli, spoj
rzę na D ydiuka — a u niego już  to samo w głowie, co 
u mnie. —  „Zaraz?" —  py ta  mnie. — „Z araz" — mówię 
i nie myśląc dłużej, w łeb dozorcę; wtem  D ydiuk same
go kapitana. Za nami inni, jako  płomień! W  godzinę 
skończyliśm y z Turkam i, potem zładziliśm y jako  tako 
galerę i siedli na nią, bez ciemięzców i bez łańcuchów, 
a  Bóg m iłosierny kaza ł w iatrom  przyw iać nas do lądu.

O żebranym  chlebie dostaliśm y się z powrotem do 
k ra ju . Podzieliłem się z Dydiukiem  moim m ajątkiem  
i obaj zaciągnęliśm y się znowu do w ojska, żeby za n a 
sze łzy  i za naszą k rew  zapłacić.

Poszliśm y do Krym u. W  czasie pow rotu z onej wy
praw y, D ydiuk od s trza ły  poległ. J a  ostałem i te raz  oto, 
ile  razy  łuk  naciągam , robię to na jego intencyą.

Tu znowu um ilkł pan M uszalski i znowu słychać 
było tylko pośw ist północnego w iatru  i trza sk an ie  ognia.

W tem wszedł niespodziew anie do izby oficer, k tó 
rego rano pan W ołodyjowski z podjazdem w ysłał, a k tó
ry  te raz  w łaśnie z niego pow racał.

—  Panie kom endancie— rzek ł zaraz we drzw iach— 
u Sierocego Brodu, po stronie  m ultańskiej, kupa jako- 
waś leży i ku  nam zamyśla.

— Co za ludzie?—spytał pan M ichał.
—  Łotrzykow ie. J e s t  trochę W ołoszy, trochę W ę

grzynów, a najwięcej luźnej ordy. R azem  ze dwieście 
ludzi.

— To ci sami, o k tó rych  miałem wiadomość— rzek ł 
W ołodyjow ski.— Ale tam  samej ordy będzie ze dwieście. 
W  nocy się pewno p rzepraw ią, a św itaniem  my im za- 
stąpim. P an  Motowidło i Mellechowicz niech będą od 
północka gotowi; stadko wołów na przynętę im podegnać, 
a teraz  do kwater!

Żołnierze poczęli się rozchodzić. Ale nie wszyscy 
jeszcze opuścili izbę, gdy Basia, podbiegłszy do męża, 
poczęła mu coś szeptać do ucha. On uśm iechał się i trzą s ł 
odmownie głową, że na to się nie zgadza. Ona zaś coraz 
bardziej nalegała.

W idząc to pau Zagłoba i dom yślając się, że B asia 
na  oną w ypraw ę się naprasza, rzekł;

— Uczyńże jej, M ichale, tę  satysfakcyą, to i ja  s ta 
ry  z wami poczłapię.

Dzielny żołnierz.



R O Z D Z I A Ł  III.

^ M ^ a t a h a ,  k tó ra  się zatrzym ała u Sierocego 
Brodu, m usiała być bardzo liczna, skoro od

w ażyła się podejść pod C hreptiow ską komendę, mimo 
strachu , jak i samo imię pana W ołodyjowskiego we 
w szystkich rabusiach obudzało.

Jakoż drugi podjazd przyniósł wiadomość, że sk ła
da się ona z czterystu  przeszło głów, pod wodzą Azba- 
beya, słynnego g rasan ta , k tó ry  od kilku  la t  napełn ia ł 
postrachem  całą, okolicę.

U cieszył się pan W ołodyjowski, gdy dowiedział się, 
z kim będzie miał do czynienia, i zaraz stosowno w ydał 
rozkazy. Prócz M ellechowicza i M otowidły, poszły jesz
cze dwie chorągwie. Poszły one jeszcze w nocy i niby 
to w różne strony, ale jako rybacy  szeroko założą, n ie
wodem, aby następnie zejść się przy jednej przerębli, 
tak  i owe chorągw ie, rozległem  idąc kółkiem , m iały się 
zejść o brzasku przy  Sierocym Brodzie.

Basia z bijącem sercem przypatryw ała  się wyjściu 
wojsk, jako że m iała to byc jej p ierw sza w ypraw a, i ro 
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sło wr niej serce na widok spraw ności tych starych  w il
ków stepowych.

W ychodzili ta k  cicho, że w samej fo rta licy i można 
ich było nie dosłyszeć. N ie zabrzęczały m unsztuki, 
strzem ię nie szczęknęło o strzem ię, szabla o szablę, koń 
nie zarżał. K siężyc oświecał dobrze wzgórze stannicze 
i step, lekko ze w szystkich  stron  pochyły; a jednak, le 
dwie co k tó ra  chorągiew  w yszła za częstokół, ledwie za
m igotała srebrnem i iskram i, k tó re  księżyc z szabel w y
krzesyw ał, już n ik ła  z oczu, ja k  stado kuropatw , w fali 
traw  nurkujące. Było coś tajem niczego w tym  pocho
dzie. Basi zdaw ało się, że to m yśliw i w yjeżdżają na  ja -  
koweś łowy, mające się o św itan iu  rozpocząć, i dlatego 
ta k  idą cicho i ostrożnie, by zw ierza przedw cześnie nie 
spłoszyć.

W ięc w ielka ochota w stąp iła  w jej serce, aby w tych 
łowach wziąć udział.

P an  W ołodyjowski nie sprzeciw ił się temu, bo go 
pan Zagłoba do zgody skłonił.

Ruszj^li jednak  dopiero we trzy  godziny po wyjściu 
pierw szych chorągw i, bo ta k  był całe dzieło pan M ichał 
ułożył. Poszedł z nim i pan M uszalski i dw udziestu d ra 
gonów z w achm istrzem , samych Mazurów', ludzi na 
schwał, za k tórych  szabliskam i m ogła pani kom endanto- 
wa być zupełnie bezpieczną.

Sama ona, m ając jechać na męskiej kulbace, p rzy 
b ran a  była w aksam itne szaraw arki bardzo obszerne, 
podobieństwo spódnicy czyniące, a wpuszczone w safia
nowe żółte buciki. U boku m iała szabelkę lek k ą  tu recką  
i p isto lety  w olstrach.

T ak  uzbrojona, siedząc na cisawym bachmaciku, 
chybkim  i jak  sa rn a  łagodnym , zdaw ała się być dzie-
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ckiem lietmańskiem , k tó re  pod opieką, starych  wojowni
ków na pierw szą w ypraw ę idzie.

Oni też uczyli ją , ja k  się ma zachować, ja k  szablą 
robić, jak  konia zażyw ać, żeby szw anku jakow ego m e 
ponieść.

-r- Ale mnie wolno będzie skoczyć— co? M ichałku, 
co?— p y ta ła  z iskrzącem i oczyma.

— W  tłok  ci nie pozwolę, bo w tłoku  o przygodę 
łatw o, ale kazałem  po rozbiciu jakow ą kupę na nas na- 
gnać. W ówczas rozpuścim konie i możesz ściąć sobie je 
dnego albo i dwóch.

—- Jeno  mnie nie wyręczaj i ludziom przykaż, aby
mnie n ik t nie w yręczał bez potrzeby.

—  No, no! obaczym jeszcze, czy ci animuszu stanie, 
ja k  przyjdzie co do czego!— odparł uśm iechając się m ały 
rycerz.

— Albo jeżeli się k tórego  z nas za połę nie u ła
pisz— dodał Zagłoba.

— Obaczym!— rzek ła  z oburzeniem  Basia.
T ak  rozm aw iając, w jechali w okolicę, tu  i owdzie 

haszczam i pokry tą. Do brzasku  było już niedaleko, ale 
tymczasem zrobiło się ciem niej, bo księżyc zaszedł.

W tem  z bliższej kępy w ychylił się nagle jeździec
na koniu.

—  P an a  M otowidły? — spy ta ł W ołodyjowski, gdy 
semen osadził konia tuż przed nim.

—  T ak  je s t, wasza miłość!
—  Co słychać?
— P rzesz li Sierocy Bród, potem  k ie ru jąc  się na 

ry k  wołów, poszli ku  K ałusikow i. W oły pobrali i stoją 
na Jurgow em  polu.

—  A gdzie pan Motowidło?

— Założył od w zgórza, a pan Mellecliowicz od 
K ałusika. Inne chorągw ie nie wiem.

—  D obrze— rzek ł W ołodyjow ski—ja  wiem; ruszaj 
do pana M otowidły i każ zamykać.

Semen położył się na kulbace i ruszył, aż śledziona 
w koniu z m iejsca zagrała  i w krótce zniknął. Oni zaś 
pojechali dalej, jeszcze ciszej, jeszcze ostrożniej... Tym 
czasem rozw idniło się zupełnie. M gła, k tó ra  o b rza 
sku w sta ła  była od ziemi, opadła całkiem  na dół, a na 
wschodniej stronie nieba ukazała  się długa w stęga św ie
tlis ta  i różowa, k tórej św iatło i różowość poczęły za 
barw iać  pow ietrze, w zgórza, zręby  odległych jarów  
i szczyty.

W  tem św ietle ukazało się ich oczom odległe o k il
ka  staj w zniesienie, ku którem u w skazał W ołodyjowski 
ręk ą  i rzekł:

— Tam staniem .
Po tych słowach ruszyli kłusem . Niedaleko w ierz

chołka w strzym ali konie.
—  Nie będziem do samego szczytu dojeżdżać— rzek ł 

—bo przy jasnym  dniu, mogliby nas w ziąć na oko, ale 
zsiadłszy z koni, przybliżym  się do zrębu tak , by głowy 
niewiele w ystaw ały.

To rzek łszy , zeskoczył z konia, a za nim Basia, pan 
M uszalski i k ilku innych. D ragoni pozostali, trzym ając 
konie, oni zaś posunęli się aż do m iejsca, w którem  
wzniesienie zapadało się ścianą, praw ie prostopadłą ku 
dołowi.

U stóp tej ściany wysokiej na k ilkadziesią t łokci, 
rosły  dość gęsto wązkim  pasem  haszcze, dalej zaś cią
gnął się step n izki, równy, k tórego  z tej wysokości ogro
m ną p rzestrzeń  mogli objąć oczyma.



Równina owa po k ry ta  była rów nież kępam i zarośli. 
Z najw iększej kępy cienkie smugi dymu wznosiły się ku 
niebu.

—  W idzisz—rzek ł do B asi W ołodyjow ski to nie
przyjaciel się tam  p rzy ta ił.

—  W idzę dymy, ale nie widzę ni ludzi, ni koni—  
odrzekła z bijącem  sercem Basia.

— Bo ich zarośla skryw ają, chociaż w praw ne oko 
ich dojrzy. Ot, tam  patrz , dwa, trzy , cztery, całą kupę 
koni widać.

— P rędko  ku nim zjedziem?
—  Nam tu  ich przygnają, ale mamy czas, bo od 

owej kępy będzie ze ćw ierć mili.
— Gdzie nasi?
W  odpowiedzi ją ł  jej pan M ichał pokazyw ać wysu

wające się w dali z boru  chorągwie, k tó re  jakoby p ie r
ścieniem zwolna otaczały  czambuł. N ik t dwóch pacierzy 
nie uchybił.

—  N oga nie powinna ujść!— zakrzyknął m ały ry 
cerz.— N a koń teraz!

Szybko zw rócili się ku dragonom  i skoczywszy na 
kulbaki, zjeżdżali bokiem w zniesienia m iędzy rosnące 
w dole liaszcze, gdzie s ta ł u k ry ty  oddział pana M otowi- 
dły. N ieprzyjaciel dojrzał w idocznie p ierw szą w ycho
dzącą z lasu  chorągiew , bo w tejże chw ili sypnęły się 
z gęstw iny, rosnącej w środku równiny, kupy jezdnych 
tak , jakoby k to  stado sarn  ruszył.

Z początku szli stępem  brzegiem  gęstw iny. W ido
cznie nie mieli jeszcze pew ności, czy owa chorągiew 
idzie na nich, czy też to je s t oddział, przeglądający ty l
ko okolicę. D ojechawszy do pół kępy, poczęli iść p rę
dzej. N araz, gdy pierw sze szeregi sięgnęły otw artego

stepu, w strzym ali nagle konie, a z nimi w strzym ała się 
cała  w ataha.

Oto dojrzeli ciągnący z tej strony  oddział Mellecho- 
wicza.

W ówczas zatoczyli półkolem w bok od kępy i oczom 
ich przedstaw iła się w całej pełni idąca już  kłusem  trz e 
cia chorągiew.

W tedy zrozum ieli jasno, że są otoczeni. Dzikie 
okrzyki ozwały się w śród kupy, czambuł w yciągnął się 
w m gnieniu oka w ław ę i gnał ku jednej, zdawało się, 
wolnej stronie, to je s t ku  wzgórzu, gdzie s ta ł mały ry 
cerz n a  czele oddziału Motowidły. Nadchodzące chorą
gwie skoczyły za uciekającymi, aż rów nina zagrzm iała 
od tę ten tu .

A tam ci pędzili, ja k  szarak, k tó ry  czuje psa za sobą. 
Ju ż  są nie więcej, ja k  o pół s ta ja  od wzgórza, już w idać 
w yciągnięte łby  końskie, słychać chrapanie bachmatów, 
k tórych wyszczerzone zęby i wytrzeszczone oczy św iad
czą, że idą tak  prędko, iż w iatr im dech zapiera. W oło
dyjow ski daje znak  i p ło t piszczeli sem eńskich pochyla 
się ku nadbiegającym .

— Ognia!
H uk i dym— i jakoby w icher uderzy ł w kupę plew. 

W jednem  m gnieniu oka w ataha rozlatu je się na w szyst
kie strony, w yjąc i krzycząc. Ale do ucieczki już  miej
sca nie stało, bo oto w szystkie chorągwie nadbiegły już 
i następu ją  ze w szystk ich  stron.

Rozpoczęła się bójka straszna, zawzięta. B asia sko
czyła razem  z semenami. Z początku zamroczyło ją  t ro 
chę ze w zruszenia i z wielkiego pędu, ale w prędce odzy
skała  przytom ność. U jrzała  przed sobą s traszn ą  tw arz



ordyńca, cięła zam aszyście szabelką i tw arz  znikła 
nagle.

W ówczas do uszu Basinych doszedł spokojny głos 
męża:

—  Dobrze!
Głos ten  nadzw yczajnej dodał jej otuchy i poczęła 

bić z zupełną już  przytom nością umysłu. Oto znów 
szczerzy przed n ią zęby jak aś  s trasz liw a  głowa: B asia 
m ach po niej!... Tam znowu ręk a  k iścień  podnosi: B asia 
mach po niej!... W idzi jak ieś plecy w tołubie: sztychem  
w nie; zaczem tn ie  w prawo, w lewo, w prost, a co tnie, 
to człek leci na ziemię, zdzierając uździenicą konia. B asi 
aż dziw, że to tak  łatw o. A le łatw o dlatego, że z jednej 
s trony  jedzie strzem ieniem  w strzem ię mały rycerz, 
z drugiej pan Motowidło. P ierw szy, to  zgasi człowieku 
jak  świecę, to  płytkim  sztychem odwali ram ię w raz 
z bronią, to czasem w etknie szablę między B asię a nie
przyjaciela i w raża szabla wyleci nagle tak  w górę, ja k 
by była ptakiem  skrzydlatym .

A pan M otowidło pilnuje rów nież nie gorzej d rug ie
go boku mężnej pani.

Lecz tłok  uczynił się w krótce ta k  srogi, że W oło
dyjow ski nakazał Basi cofnąć się w raz z k ilku  ludźmi 
z zamętu. B asia zaś usłuchała go niezwłocznie, bo choć 
mężne serce ciągnęło ją  do walki, ale przecie je j n iew ie
ścia n a tu ra  zaczęła brać górę nad męstwem i w zdrygać 
się w śród tej rzezi, na widok krw i, w śród wycia, jęków 
i chrapania konających.

Cofając zw olna konia, w prędce znalazła  się za ko
łem walczących, w tow arzystw ie  trzech  dragonów, k tó 
rzy  mieli na  n ią daw ać baczenie.

A tam  bito i bito. K rzyk i rozpaczliw e w strząsały
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pow ietrzem , a Basi niedaw no jeszcze ta k  pełnej zapału  
zaczęło się ściskać serce z litości nad tym i ginącymi. 
I  gdyby w iedziała, że cokolwiek w skóra, skoczyłaby bez 
nam ysłu nazad w ten  tłok, w środek tej rzezi, by błagać 
litości dla tych resztek , k tó re  jeszcze przy życiu zosta
ły, i ju ż  raz  tę  s traszną  rzeź zakończyć.

Upłynęło tak  jeszcze z pół godziny. Nagle kupka 
ordyńców, licząca może dw udziestu jeźdźców , w yrw ała 
się z m orderczego koliska i poczęła biedź, ja k  wicher, 
ku w zgórzu, u którego- stóp s ta ła  Basia.

W idok niebezpieczeństw a w lał w tej chw ili moc do 
jej serca i przytom ność do jej umysłu. Zrozum iała, że 
zostać je s t  zgubą, bo kupa owa samym pędem obali ich 
i roz tra tu je , nie m ówiąc o tem, że na szablach zostaną 
rozniesieni. S ta ry  w achm istrz w idocznie tego samego 
b y ł zdania, bo chw ycił rę k ą  za cugiel konia Basinego, 
zaw rócił go ku ucieczce i k rzy k n ął desperackim  praw ie 
głosem:

—  W  konie, ja sn a  pani!
B asia  pom knęła ja k  w icher, ale sama: w ierni trze j 

żołnierze stanęli murem na miejscu, by choć na chwilę 
pow strzym ać nieprzy jaciela  i dać kochanej pani czas od
sądzenia się na w iększą odległość.

Tymczasem za uciekającym i skoczyli zaraz w po
ścigu żołnierze; potem poczęli się wym ykać i inni, k tó 
rych  znów goniono, i ta k  cały step  pokry ł się w jednej 
chwili kupam i i pojedyńczymi, pędzącymi, co koń wysko
czy jeźdźcam i.

B asia prędko ochłonęła z przestrachu  i k rew  ry cer
ska zagrała  na  nowo w je j żyłach. D zianet wryciągnął 
się, ja k  sarna, w ia tr  św iszczał jej w uszach. B asia obej
rza ła  się i zobaczyła oną gonitw ę po stepie. Zachciało



je j się w oczach całego ry cerstw a pokazać, że się nie 
boi: w jednej chw ili poham owała bieg konia, w yciągnęła 
z olster p isto le ty  i w ypaliła dwa razy  do jadącego naj
bliżej ordyńca, a następnie zatoczyw szy koło, skoczyła 
całym pędem w stronę Chreptiowa. Lecz zaledwie dzia
net przebiegł z szybkością jaskó łk i kilkanaście kroków, 
gdy nagle zaczerniała przed nim rozpadlina stepowa. 
B asia spięła go ostrogam i bez nam ysłu i szlachetny 
zw ierz nie odmówił skoku. Ale przednie ty lko  jego  ko
pyta zachwyciły nieco przeciw ległego brzegu, niedość 
zm arznięta jeszcze ziemia obsunęła mu się z pod nóg 
i ru n ą ł w szczelinę w raz z Basią.

Na szczęście nie p rzygn ió tł jej, bo pierwej jeszcze 
zdołała w yrzucić nogi ze strzem ion i przechylić się 
w bok z całej mocy. P ad ła  też na g ruby  pokład mchu, 
wyściełającego niby futrem  dno szczeliny, ale w strzą
śnięcie było tak  silne, że zemdlała.

Tymczasem W ołodyjowski, k tó ry  w chw ili rozpo
częcia pościgu był po drugiej s tron ie  polany i nie wi
dział, co się z B asią  stało, te raz , gdy nie dostrzegł jej 
nigdzie dokoła, leżąc p raw ie na k ark u  końskim  wybla- 
dły, z rojem  okropnych m yśli w głow ie, bódł konia ostro 
gami, okładał go płazem i leciał co tchu.

Dosięgał w łaśnie parowu, gdy żołnierze, k tó rzy  wi
dzieli nieszczęśliw y skok Basi i skoczyli jej na ra tu n ek , 
poczęli wołać z głębi:

— BywajI Tu bywaj!
W  m inutę później W ołodyjowski skoczył na  dno ja 

ru, za nim pan Zagłoba, M uszalski i inni oficerowie.
—  Nic jej!— zakrzyknął pan Zagłoba, rzuciw szy 

błyskaw icą spojrzenie na  bledziuchną postać B asi i na

mchy, na k tórych  leżała. — Nic jej! Mchy ocaliły ją  od 
śmierci.

Równocześnie chwycił m anierkę, nalał gorzałki na 
dłoń i począł n ią skronie Basine nacierać.

Inn i skoczyli wraz po wodę.
Ale nim wrócili, ona otw orzyła oczy i poczęła u s ta 

mi chw ytać pow ietrze. W  k ilk a  m inut przyszła zupełnie 
do siebie.

W ołodyjowski zapam iętał się z radości.
—  A moje-ż ty  kochanie— mówił— mało dusza ze 

mnie nie w yszła. N ic-że ci? Nic cię nie boli?
—  Nic m i—odrzekła Baśka.
—  Z ali to  już  po bitwie?
— Ju ż . Azba-bey usieczon. W racajm y teraz  p ręd

ko, bo się boję, abyś nie zachorzała.
Ale ona, spojrzaw szy bystro  po obecnych, rzek ła  

naraz:
— Tylko nie myślcie, waćpanowie, że ze strachu  

uciekałam . Oho! ani mi się śniło. J a k  M ichała miłuję, 
tak  sobie d la uciechy gnałam  przed nimi, a potem i z p i
stoletów  wypaliłam .

—  Koń od owych w ystrzałów  postrzelon, a jeźdźca 
wzięliśm y żywcem— dodał M ellechowicz.

Tym czasem  pan W ołodyjowski zarządził jeszcze 
pościg za re sz tą  niedobitków, k tó rzy  się po ja rach  po
chować mogli. Ale na to starczyło jednej chorągwi, 
a resz ta  w ojska i oni ruszyli z powrotem do C hreptiow a.

W ydostali się z ja ru  na w zgórek i z niego oczom 
ich przedstaw iło  się jeszcze pobojowisko.

T rupy  ludzkie i końskie leżały miejscami w kupach, 
miejscami pojedyńczo.

Po błękicie niebieskim  płynęły ku nim coraz licz



niej, z wiełkiem  krakaniem , stada kruków  i siadały  opo
dal, czekając, by kręcący się jeszcze po rów ninie jeźdź
cy odjechali.

—  Ot, żołnierscy g rabarzow ie —  rzek ł Zagłoba, 
w skazując ptastw o krzyw cem  szabli— a niech jeno  odje- 
dziem, przy jadą tu  wilcy z kapelą  i będą zębam i tym  
biedakom  dzwonić.

— A waćpan s iła  dziś dokazywałeś? —  zagadnęła 
Zagłobę B asia.

—  N ie piszczałem jako  św ierszcz, nie skakałem  ja 
ko pchła, ale też za to  nie szukano mnie we mchach, j a 
ko grzyba, za nos mnie n ik t nie ciągnął, ani też  w gębę 
mi nie dmuchał.

B asia próbow ała się bronić, ale pan Z ag łoba dwo
row ał dalej:

—  T ak, tak . B iłaś się walecznie, um ykałaś w ale
cznie, przew róciłaś kozła walecznie, a te raz  będziesz się 
od bólu w kościach kaszą okładać tak że  w alecznie; my 
zaś musimy cię pilnować, by ciebie razem  z tw oją w ale
cznością w róble nie zdziobały, gdyż one na  kaszę wielce 
łakome.

Tu przerw ał mu mowę huk  okru tny . To żołnierze 
w ypalili na w iw at pani kom endantow ej.

Pogoda zrobiła się cudna. T rębacze po chorągw iach 
zagrali, dobosze uderzy li w bębny i tak  oni huczno i w e
soło w racali do Chreptiowa.

R O Z D Z I A Ł  IV.

(^ P ia d z ia ł  Azba-beya był jednym  z ostatn ich  lu- 
( y J źnycli czambułów, k tó re roznosiły  po okolicy 

ogień i śm ierć. Ze zniesieniem jego pogranicze uspokoi
ło się znacznie i chreptiow scy żołnierze mogli po tych 
nieustannych w alkach zażyć nieco wczasu.

A przydało im się to tem  łacniej, ile że nie na długo.
N ad w schodnią s tro n ą  k ra ju  poczęła sroga zb ierać 

się burza; ale póki śniegi pokryw ały  ziemię i m rozy sro
gie trw ały , nie było dotąd jej widomych znaków. Były 
tylko w ludzkich sercach obawy a przew idyw ania, k tó re  
dopiero z w iosną spraw dzić się miały.

Jak o ż  i w iosna tego roku  w cześnie zapow iadać się 
poczęła. N aprzód w stał od D zikich Pól i Czarnego mo
rza  duży a ciepły w iatr, porozryw ał i poszarpał chm ury, 
a potem  począł je  zganiać i rozganiać po niebie, rów nie 
ja k  pies ow czarski zgania i rozgan ia  s tad a  owiec.

Chmury, uciekając przed nim, zlew ały często zie
mię deszczem obfitym, o grubych jak  jagody kroplach. 
Roztopione resztk i śniegu i lodu u tw orzyły  n a  równym



stepie jeziora; z w iszarów  poczęły spływać w stążeczki 
wody, w ja ra ch  na dnie w zbierały  strum ienie, a w szyst
ko to leciało z szumem, gwarem  i hałasem  do D niestru , 
tak  w łaśnie, ja k  dzieci lecą radośnie do m atki.

W  przerw ach między chm uram i przeświecało co 
chw ila słońce, jasne, odmłodzone, jak  gdyby w tej po
wszechnej topieli w ykąpane.

Potem  jasno-zielone źdźbła traw y poczęły się wy
chylać z rozm iękłej ziemi; cienkie gałązk i drzew na
brzm iały obfitem pąkowiem. Słońce dogrzewało coraz 
mocniej; na  niebie pojaw iły się stada ptastw a: klucze żó- 
raw i, dzikich gęsi, bocianów, potem w ia tr  przyw iał s ta 
da jaskółek ; zarzechotały żaby w ielkim  chórem w ugrza- 
nej wodzie; rozśpiewało się aż do zapam iętan ia drobne 
p tastw o—i przez bory, przez lasy, przez stepy i ja ry  
poszedł jeden w ielki rozgłos, jakby  całe przyrodzenie 
krzyczało w radości i uniesieniu:

— W iosna! Wiosna!
Lecz dla tych nieszczęsnych k ra in  wiosna przynosi

ła  żałobę, nie radość— i śm ierć, nie życie, bo oto p ierw 
szych zaraz ciepłych dni pan  W ołodyjowski odebrał 
następującą Aviadomość:

„Na błoniu K uczunkauryjskiem  coraz w iększe woj
ska zebranie. Sułtan tu reck i ru sza  w szystkie swoje siły, 
a chan ta ta rsk i w pięćdziesiąt tysięcy  ordy idzie w po
moc zbuntowanem u kozactw u. Nawała, ja k  ty lko  wody 
obeschną, ruszy na nas. Niech Bóg zmiłuje się nad k ra 
jem  naszym. “

W ołodyjow ski posłał natychm iast pachołka swego, 
P ię tkę , z tą  wiadomością do hetm ana. Sam jednak  nie 
spieszył się z C hreptiow a. Najprzód, jako  żołnierz, nie 
mógł owej stannicy bez rozkazu  hetm ańskiego opuścić,

potem zbyt w iele la t spędził na wojowaniu z T atary ; aby 
nie m iał wiedzieć, że czam buły ta k  prędko nie ruszą. 
Jeszcze-ż wody nie opadły, jeszcze traw y  nie w yrosły 
dostatecznie, jeszcze i kozacy na  zim ow iskach stali. 
Turków  spodziewał się mały rycerz chyba dopiero la
tem, bo chociaż zbierali się już, ale ta k  olbrzym i tabor, 
tak ie  tłum y wojsk, sług obozowych, ciężarów , koni, 
w ielbłądów i bawołów mogły się posuw ać bardzo wolno. 
T atarów  należało w yglądać wcześniej, bo w końcu kw ie
tn ia  lub w maju. W praw dzie przed głównym sieheniem, 
liczącym setk i tysięcy wojowników, spadały zaw sze na 
k raj luźne czam buliki i mniej więcej liczne w atahy, jak  
pojedyńcze krople deszczu przed ulewą. Ale tych nie 
bał się mały rycerz. N aw et w yborny kom unik ta ta r sk i 
nie był w stan ie  dotrzym ać w o tw artem  polu jeździe 
polskiej, a cóż dopiero tak ie  kupy, k tó re  na samą wieść
o zbliżaniu się wojsk rozpraszały  się, ja k  kurzaw a przed 
wichrem.

P an  W ołodyjowski był to żołnierz z k rw i i kości, 
żołnierz z zawodu, więc bliskość wojny budziła w nim 
głód na krew  n ieprzyjacielską i jednocześnie w racała  
mu spokój.

P an  Zagłoba, jakko lw iek  z w ielkiem i niebezpie- 
czeństwy przez długie życie n iezm iernie już o trzaskany, 
mniej jednak  był spokojny. W  nagłych razach  um iał on 
znaleźć odwagę i znacznych w życiu przew ag dokonał, 
zawsze jednak  pierw sza wieść o wojennej grozie czyniła 
na  nim w ielkie w rażenie. Lecz gdy m ały rycerz  w yło
żył mu swój sposób w idzenia, n ab ra ł i on lepszej otu
chy, a naw et począł wyzyw ać w szystkich Turków  i od
grażać się na nich.

— Gdy chrześcijańskie ludy ze sobą w ojują—mó-
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w ił— i P an  Jezus sm utny i wszyscy święci frasobliw i; 
ale kto T u rk a  bije, nie może milszej rzeczy Bogu uczynić.

— Pew nie, że tak  musi być— odrzekł m ały rycerz  — 
Tylko że po tęga tu reck a  niezm ierna, a nasze wojska 
w przygarść możnaby zebrać.

— P rzecie  całej Rzeczypospolitej nie zwojują. Ma
ło to  miał potęgi K aro l G ustaw ; pod te  czasy była w ojna 
i z Kozaki i z Siedmiogrodem i z B randeburgią, a dziś 
gdzie oni? Jeszcześm y do icli domowych pieleszy ogień 
i miecz ponieśli... •

—  P raw da je s t—odrzekł W ołody jow sk i—Miły Bo-
żel nie dla-siebie ja  się tej wojny boję, ale mi o te  zie
mie chodzi, k tó re  w raz z Kamieńcem snadnie w ręce 
n ieprzyjacielskie wpaść m ogą.' N ajw ażniejsza to rzecz, 
żeby Kamieniec się oparł, bo to jedyna potężna od tej 
strony  tw ierdza i póki jej nie zgryzą, to i dalej ruszyć 
nie będą mogli.

— A ja k  myślisz, Michale: zgryzą ją  oni, czyli nie?
—  M yślę, że pan generał podolski nie opatrzy ł go 

należycie, a mieszczanie, ubezpieczeni tem , że na skale 
siedzą, nie uczynili tego, co powinni. Mówili mi, że 
przyszły  tam  regim enty  księdza biskupa Trzebickiego 
bardzo moderowane. D la Boga! oparliśm y się pod Z ba
rażem , ty lko za lichym wałem, rów nie w ielkiej przemo
cy, powinniśmy się oprzeć i teraz , boć to  orłowe gniazdo
ten  Kamieniec...

— Ha! orłowe gniazdo, ale nie wiadomo, czy się 
orzeł w niem znajdzie, jako  był W iśniow iecki w Z bara
żu, czy jeno wrona? Z nasz-li generała  podolskiego.’'

__ Mężny pan i dobry żołnierz, ale tro ch a  n iedba
ły. Łyczkowie kam ienieccy także  się wielce oblężenia
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boją, bo w czasie oblężenia handel stoi. W oleliby oni 
i do Turków  należeć, byle sklepów nie zam ykać.

— Szelmy!—rzek ł Zagłoba.
I  obaj z małym rycerzem  zakłopotali się srodze 

przyszłym  losem Kamieńca. P rzy tem  chodziło im też 
bardzo i o Basię, k tó ra  pewnie z mężem do Kam ieńca 
iśćby chciała, a przyjaciel to by ł tak  swojemu Michałowi 
w ierny, że ani myśleć, żeby się dała do rozstan ia  n a 
mówić.

— W iesz co, M ichale — zaw ołał nagle pan Z agło
ba— a po co nam  do tego nieszczęsnego Kam ieńca cho
dzić i w nim się zamykać? Nie lepiej ci to przy hetm a
nie zostać i z nim w polu przeciw  nieprzyjacielowi w al
czyć? A w tak im  raz ie  B aśka przecie do chorągw i się 
nie zaciągnie i m usi gdzieś odjechać, ale nie do Kam ień
ca, jeno gdzieś daleko, chociażby do Skrzetuskich. Mi
chale! B óg pa trzy  w moje serce i widzi, ja k ą  mam p rze
ciw poganom żądzę, ale już dla ciebie i dla Baśki to 
uczynię, że ją  odwiozę.

— D ziękuję w aćpanu— odrzekł m ały rycerz .—Ju ż- 
ci, żebym ja  nie m iał być w Kamieńcu, nie n ap iera łaby  
się tam  i B aśka, ale co robić, ja k  rozkaz od hetm ana 
przyjdzie?

— Co robić, ja k  rozkaz przyjdzie?... Bodaj kaduk 
porw ał w szystkie rozkazy!... Co robić?... Czekaj! Ot co 
robić!... trzeb a  rozkaz uprzedzić!

— Jak ż e  to?
— N apisz zaraz do pana hetm ana Sobieskiego, że 

podczas nadchodzącej w ojny chciałbyś przy  jego osobie 
zostaw ać i w polu czynić. N a ran y  Boskie! to  je s t  arcy- 
przednia myśl! bo najprzód i to je s t niepodobne, żeby 
takiego zagończyka, ja k  ty  jesteś, za murem zam ykano,

o
Dzielny żołnierz. 0
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zam iast go w polu zażywać, a powtóre będzie i on przy 
sobie potrzebow ał w iernych żołnierzy... Nie bój się! h e t
m an cię generałow i nie odda. P rędzejby  kogo innego 
oddał, ale ciebie i mnie nie odda! P isz list! Ha! w art 
mój dowcip jeszcze czego lepszego, niż żeby go ku ry  
na śmieciach dziobały! M ichale! napijm y się przy  tej 
okazyi!

W ołodyjow ski uradow ał się isto tn ie bardzo; uści
skał pan a  Zagłobę i, pom yślawszy chw ilę, rzekł:

— I  an i P an a  Boga, ani ojczyzny, an i hetm ana 
przytem  nie oszukam, bo pew nie że w polu siła  będę 
mógł dokazać. D ziękuję waści z serca! T ak  i j a  myślę, 
że hetm an zechce mnie mieć pod ręką. Ale żeby i K a
m ieńca nie zaniechać, w iesz waćpan, co uczynię? Oto 
p rzy g arść  piechoty swoim kosztem  w ystaw ię i K am ień
cowi poślę. Z araz  do hetm ana o tem  napiszę.

— Jeszcze lepiej! Ale, Michał, skądże ludzi weź
miesz?

—  Mam w piw nicach ze czterdziestu  zbójców, tych 
wezmę. B aśka (że to ile razy  kogo chciałem powiesić, 
zaw sze mnie m olestowała, bym go darow ał zdrowiem) 
n ieraz  mi już  radziła , żebym ze zbójców żołnierzy uczy
nił. N ie chciałem, bo trzeba było przykładu. Ale teraz 
w ojna i w szystko można. Chłopy to okrutne, k tó rzy  już 
proch w ąchali. Rozgłoszę przytem , że kto  dobrowolnie 
do regim entu  z ja ró w  się staw i, będzie m iał dawne zbó
jeckie uczynki darow ane. Zbierze się ze sto ludzi... B aś
k a  też  będzie kontenta. W ielki ciężar waćpan zdjąłeś 
mi z serca!...

I  tego samego dnia m ały rycerz  w ypraw ił nowego 
posłańca do hetm ana, zbójom zaś ogłosił łaskę i darow a
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nie życia, jeś li do piechoty się zaciągną. Ci p rzy sta li 
radośnie i obiecali innych pociągnąć.

Sprowadzono kraw ców  z Uszycy, z Kamieńca i skąd 
można było dla szycia barw y. Dawni zbóje m usztrow ali 
się na clireptiowskim  m ajdanie, pan W ołodyjow ski zaś 
radow ał się w sercu na myśl, że sam w polu przeciw  n ie
przyjacielow i będzie czynił, żony na niebezpieczeństwo 
oblężenia nie narazi, a pi-zecie Kamieńcowi i ojczyźnie 
znaczną przysługę odda.

I  owe roboty  trw a ły  już przez k ilk a  tygodni, gdy 
pewnego w ieczora w rócił posłaniec z listem  od hetm ana 
Sobieskiego.

H etm an p isa ł co następuje:
„Mój kochany i wielce mi m iły W ołodyjowski!
„Że mi ta k  pilno w szystkie now iny przysy łasz, za 

to i ja ć  wdzięczność dochowam i Rzeczpospolita wdzię
czna ci być powinna. W ojna pewna. Mam i skądinąd 
wieści, że na K uczunkauracli stoi potęga okrutna; z T a 
taram i będzie na  trz y s ta  tysięcy. T a ta rzy  ruszą  lada 
chw ila. O nic tak-su łtanow i nie chodzi, jako  o Kam ie
niec. Co się tyczy tego, abyś i ty  przy  mnie był, Bóg 
w idzi, jakobym  rad , ale nie może to  być, bo mi o ową 
opokę kam ieniecką, jako  o źrenicę oka, chodzi. Będzie 
tam  siła ludzi, k tó rzy  raz albo dwa razy  w życiu wojny 
zaznali, ale człow ieka, k tó ryby  jej jako  chleba pow sze
dniego zażyw ał i doświadczoną rad ą  mógł służyć— zb ra
knie, albo jeś li będą tacy, to bez należytej powagi. 
P rze to  ja  ciebie tam  posyłam. N iebezpieczna to może 
być ta  służba w Kamieńcu, wszelako my już  do tego 
przyw ykli, że na owym deszczu mokniem, przed którym  
inni się chowają. Nam dość nagrody  w sław ie i wdzię
cznej pam ięci, ale główna rzecz Rzeczpospolita, do k tó 
re j ra tow an ia  namawiać cię nie potrzebuję."



■n

— 36 —

L is t ten, czytany w gronie oficerów, w ielkie uczy
n ił wrażenie, bo wszyscy oni woleliby służyć w polu, 
n iźli w tw ierdzy. W ołodyjowski schylił głowę.

—  Co myślisz, M ichale?—spy ta ł Zagłoba.
Ów zaś podniósł tw arz  już uspokojoną i odrzekł ró 

wnie spokojnym głosem, jak b y  żadnego zawodu w na
dziejach nie doznał:

—  Co mam myśleć?... Pójdziem  do Kam ieńca.
I  mogło się zdawać, że nic innego nigdy nie postało 

mu w głowie.
Po chw ili jed n ak  ruszy ł w ąsikam i i rzekł:
— Hej! tow arzysze mili, pójdziemy do Kamieńca, 

ale go nie damy, chyba, że sami polegniem!
— Chyba, że polegniem!— pow tórzyli oficerowie.— 

Raz człeku śmierć.
Pan Zagłoba m ilczał czas jak iś , wodząc oczyma po 

obecnych, i w idząc, że wszyscy czekają na to, co chce 
powiedzieć, nagle odsapnął i rzekł:

— Idę z wami. N iech dyabeł porwie!

R O Z D Z I A Ł  V.

___ dy ziem ia obeschła i pobujniały traw y, ru -
szył chan w łasną osobą w pięćdziesiąt ty s ię 

cy ordy ku granicom  Rzeczypospolitej.
D rugie, w iększe znacznie siły tu reck ie  grom adziły 

się pod A dryanopolem , a przeciw  tej powodzi sterczała  
jedna kam ieniecka opoka. Z resz tą  cały k ra j leżał jak  
step o tw arty , albo ja k  człowiek chory, niemocen po
wstać na nogi. W yczerpały go poprzednie, choć przy 
końcu zw ycięskie wojny szwedzkie, pruskie, kozackie, 
węgiei-skie. Próżno w ielki hetm an Sobieski ostrzegał 
przed zatraceniem , n ik t w wojnę w ierzyć nie chciał; nie 
przygotow ano środków obrony, więc skarb  nie m iał pie
niędzy, a hetm an wojsk. Przeciw ko tej potędze, której- 
by zaledw ie w ojska całego chrześcijańskiego św iata  
sprostać mogły, zdolen był hetm an w ystaw ić zaledwie 
k ilk a  tysięcy  ludzi.

A w T urcyi działo się inaczej. Tam, gdy tylko ro z
w inięto w ielką chorągiew i poczęto głosić wojnę przeciw  
chrześcijaństw u, w net ruszyło się pół Azyi i cała północ

i
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Afryki. Sam padyszach s tan ą ł o wiośnie na Kuczunkau- 
ryjskiem  błoniu i ją ł  zgrom adzać niew idzianą oddawna 
w świecie potęgę. Sto tysięcy spahów i janczarów , w y
boru tureckiego wojska, stanęło przy jego osobie, a po 
tem  zaczęły ściągać wojska ze w szystkich najdalszych 
krajów  i posiadłości. K tórzy zam ieszkiw ali Europę, ci 
stanęli najwcześniej. P rzy sz ły  zastępy konnych begów 
bośniackich, barw ą do zorzy, fu ryą do błyskaw icy podo
bnych; przyszli dzicy wojownicy albańscy, handżaram i 
piechotą walczący; przyszły  w atahy  poturczeńców  serb 
skich, nadciągnął lud, k tó ry  nad brzegam i D unaju za
m ieszkiw ał i niżej, z tam tej strony  B ałkanów  i jeszcze 
niżej, aż od gór greckich. Każdy basza  w iódł arm ię ca
łą, k tó ra  sama jedna zdolnaby by ła  zalać bezbronną 
Rzeczpospolitą. P rzysz li W ołocliowie i M ultańczycy, 
stanęli w sile T a ta rzy  i k ilk a  tysięcy  Lipków i Czere
misów.

Potem  zaś jęło  płynąć pospolite ruszenie z Azyi. 
S tanęli na wezwanie i A rabow ie, k tórych  białe burnusy 
pokryły, jakoby  śniegiem, K uczunkauryjskie błonie; by li 
między nim i i koczownicy z pustyń  piaszczystych i miesz
kańcy m iast. Nie została w domowych pieleszach i hoł
downicza eg ipska potęga. I  wszyscy ci tkw ili te raz  na 
adryanopolskiej grudzi, M o d lą c  się co w ieczora o zw y
cięstwo dla wyznawców M ahometa, a  o zagładę dla tej 
k ra iny , co sama jed n a  zasłan iała od w ieków  przed n ie
w iernym i resz tę  chrześcijańskiego św iata.

B yły krocie zbrojnego ludu, se tk i tysięcy koni rża 
ły  na błoniu, se tk i tysięcy bawołów, owiec i w ielbłądów 
pasły  się obok stad  końskich. Można było myśleć, że to  
z rozkazu Bożego anioł wypędził ludy z Azyi i kaza ł im 
iść w stronę, w k tórej słońce bledsze i step śniegiem  się

zimą pokryw a. W ięc szli w raz ze stadam i mrowiem nie- 
przebranem , biali, ciemni i czarni wojownicy. Szło dwie
ście dział, z tych  dziesięć „bu rzących /' ta k  wielkich, j a 
kich żaden k ró l chrześcijański nie posiadał. W ojow nicy 
azyatyccy sta li na praw em  skrzydle, europejscy na  le 
wem. N am ioty zajmowały ta k  w ielką przestrzeń , że wo
bec nich cały A dryanopol w ydaw ał się małem miastem. 
Same sułtańskie, lśniące od purpury , jedw abnych sznu
rów, atłasów  i złotych haftów , stanow iły  jakoby osobne 
m iasto.

Cały ten  obóz s ta ł już od k ilku  miesięcy, czekając 
aż się potęga uzupełni przybyw ającym i z najdalszych 
stron tureckiego w ładztw a zastępam i i aż słońce wiosen
ne, wyssawszy w ilgoć z ziemi, u ła tw i dalszy pochód.

Słońce zaś, jakoby tak że  woli Sułtana podległe, 
świeciło pogodnie. Od początku kw ietn ia  do m aja zale
dwie k ilka  razy  deszcze ciepłe zrosiły  K uczunkauryj
skie błonie, z resz tą  nad namiotem su łtana zw ieszał się 
b łęk itny  „Boży nam iot,“ bez chm urki. B laski dzienne 
gra ły  na białych płótnach, na różnobarw nych płaszczach, 
na ostrzach hełmów, chorągw i i dzirytów , zatapiając 
w szystko— i obóz i nam ioty i ludzi i s tada w m orzu 
jasnego św iatła. W ieczorem  na pogodnem niebie poły
skiw ał sierp księżyca, potem w ybijał się coraz wyżej na 
niebo i b lad ł przy łunie ognisk. Lecz gdy one rozbłysły 
na  tej całej niezm iernej przestrzeni, gdy pozapalano zie
lone, czerwone, żółte i b łęk itne lam py wedle sułtańskicli 
namiotów, zdaw ać się mogło, że to szm at n ieba upadł na 
ziemię i że to  gw iazdy tak  się m ienią i m igoczą na błoniu.

Lecz słońce grzało coraz silniej i nadeszły wreszcie 
dni znojne. W ięc pewnego w ieczora zaciągnięto" chorą
giew na w ysoki m aszt przed namiotem sułtańskim  i wy



strza ł z działa zw iastow ał wojskom i ludom, że pochód 
się rozpoczyna. Z ahuczał w ielki bęben, huknęły  w szyst
kie inne, ozw ały się przeraźliw ym i głosam i piszczałki, 
i rzeka ruszyła  pod noc, dla uniknięcia słonecznego 
skw aru.

Sułtan  w yjechał na wzgórze, aby całą sw oją potęgę 
okiem objąć i widokiem jej się nacieszyć. Noc była po
godna i widna; księżyc św iecił bardzo  jasno  i mógłby 
su łtan  objąć okiem w szystkie swoje zastępy, gdyby nie to, 
że żadne oko ludzkie nie zdołałoby ich n araz  ogarnąć, 
bo rozciągnąw szy się w pochodzie, choć idąc dość cia
sno, k ilka  mil zajmowały.

R O Z D Z I A Ł  VI.

w Chreptiowie tymczasem robiło się coraz 
"of'3  ciszej i puściej. W ołodyjow ski pociągnął już 

z panem M otowidłą przeciw  krym skiej ordzie i D oro- 
szeńce. Tam nową sławę do dawnej dodając, w ielkich 
przew ag dokonał. P an i W ołodyjow ska zaś z resz tą  lu
dzi i taborem  zbierała się już do Kamieńca, gdzie na mę
ża czekać m iała, bo Chreptiów  trzeba już było wobec
naw ałności zostaw ić.

Z żalem w yjeżdżała ona z tej drewnianej fortalicyi, 
w k tórej najszczęśliw sza pora jej życia sp łynęła przy 
mężu, wśród sławnych żołnierzy i w śród serc kochają
cych. Teraz, na własne prośby, m iała w yjechać do K a
mieńca, na nieznane losy i niebezpieczeństw a, jakiem i
oblężenie groziło.

Lecz serce mężne mając, nie poddaw ała się ona ża
lowi, natom iast pilnie doglądała przygotow ań, czuwając 
nad  żołnierzam i i taborem . Pom agali jej w tem: pan Z a
głoba, k tó ry  w każdej przygodzie rozumem w szystkich 
przenosił, oraz pan M uszalski, łucznik niezrów nany,



a przytem  żołnierz dzielnej ręk i i niepom iernego do
świadczenia.

Ukończono w reszcie przygotow ania i nadszedł dzień, 
w którym  ruszyli wszyscy do Kamieńca.

Basia, w yjechaw szy za kołow rót, długo, długo jesz 
cze oglądała się na forta licyę, błyszczącą w  św ietle zo
rzy  wieczornej, w reszcie przeżegnaw szy ją  krzyżem  
świętym, rzek ła:

— Bodaj nam przyszło jeszcze wrócić do cię z Mi
chałem, m iły Chreptiowie!... Bodaj nas nic gorszego nie 
czekało!...

I  duże łzy stoczyły się po je j różanej tw arzy. Smu
tek  jak iś  dziw ny ścisnął w szystkich serca— i jechali da
lej w milczeniu.

Tymczasem zapadł mrok. Do Kamieńca jechali wol
no, bo tabo r posuw ał się powoli. Szły z nim wozy, stada 
koni, woły, bawoły, w ielbłądy; czeladź w ojskowa czuwa
ła  nad stadam i. Szło rów nież dwieście piechoty, k tó ry  
to oddział m ały rycerz  w łasnym  kosztem  w ystaw ił i wy
ćwiczył. B asia nadzwyczaj kochała tę  piechotę, jak o  Mi- 
chałow e dziecko, a i w ich sercach prędko zrodziło się 
przyw iązanie do cudnej i dobrej pani. T eraz więc szli 
naokół je j kolaski, z samopałami na ram ionach, szablam i 
przy bokach, gotowi bronić jej zaciekle, na w ypadek 
gdyby ja k i czam buł zabiegł im drogę.

Lecz droga była jeszcze wolna, w ięc podróż odby
w ała się spokojnie. W yjechaw szy po południu z Chrep- 
tiow a, jechali do wieczora, następnie całą noc— i drug ie
go dnia, rów nież po południu, u jrze li już  wyniosłe skały  
kam ienieckie.

N a  ich widok, a także  na widok basz t i rondeli for- 
tecznych, zdobiących szczyty skał, w ielka otucha w stą 

-  4 3  —

piła im zaraz do serca. Albowiem wydawało się niepo- 
dobnem, aby jak a  inna ręka, prócz Boskiej, m ogła zbu
rzyć to orle gniazdo, na szczycie otoczonych rzek ą  skał 
uwite. Dzień był letni, cudny; w ieże kościołów, w yglą
dające z po za skał, św ieciły jak  olbrzym ie świece; spo
kój, pogoda i wesołość unosiły się nad ja sn ą  kra iną .

—  B aśka!—rzek ł Z agłoba— nieraz już  poganie g ry 
źli te  mury^i zawsze połam ali sobie na nich zęby! Ha! ile 
razy  sam w idziałem , ja k  um ykali stąd, trzym ając się za 
pyski, bo ich bolały. D a P an  Bóg, że i te raz  ta k  będzie!

—  Pewnie, że tak i— odpowiedziała rozprom ieniona 
Baśka.

—  A to przecie był tu  już jeden ich cesarz, Osman. 
Było to, pam iętam  ja k  dziś, w roku  1621. P rzyjeżdża, 
jucha, owo w łaśnie, z tam tej strony  Smotrycza, od Cho
cimia; w ybałuszył ślepie, otw orzył gębę, patrzy , pa
t rz y —i w reszcie pyta: „A tę  tw ierdzę (powiada) k to  tak  
obwarował?"— ?jPau B ógu— odpowiedzą mu. „ I  o niech
że ją  P an  Bóg zdobywa, bo ja  nie g łupi!“ I  zaraz się 
wrócił.

— Ba, prędko naw et wracali! — w trąc ił pan Mu- 
szalski.

— W racali p rędko—odrzekł pan Z agłoba— bośmy 
ich kopiam i w słabiznę ekscytow ali, a mnie potem ry 
cerstwo na rękach  przed pana Lubom irskiego p rzy 
niosło.

— Toś waćpan był pod Chocimiem?— spytał łucznik 
niezrównany. — W ierzyć mi się nie chce, ja k  pomyślę, 
gdzieś waćpan nie by ł i czegoś nie dokazał!

Pan Z agłoba u raził się nieco i odrzekł:
— N ietylkom  był, alem i ranę otrzym ał, k tó rą  wać- 

panu, jeśliś  tak  ciekaw, zaraz sprezentow ać mogę, ale na
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stronie, bo wobec pani W ołodyjowskiej chlubić mi się 
tem nie wypada.

S łynny łucznik w net poznał, iż z niego zadrwiono, 
że jednak  nie czuł się na siłach iść o lepsze z panem Z a
głobą, więc nie dopytyw ał się więcej i zw rócił roz
mowę.

—  To, co waćpaństwo mówicie, to praw da—rzek ł,— 
ja k  człek zdaleka i słyszy ludzkie gadania: , .Kam ieniec 
nie opatrzon, K am ieniec upadnie1' — to i s trach  bierze, 
a ja k  Kamieniec zobaczy, dalibóg otucha w stępuje.

— - I  jeszcze M ichał będzie w Kamieńcu!—zaw ołała 
Basia.

— I  pan Sobieski może pomoc przysłać!
— Chwała Bogu! nie ta k  źle z nami! nie tak  źle! 

Ha! gorzej bywało a nie daliśm y się!
Choćby też i najgorzej było, rzecz w tem, żeby 

lan tazy i nie tracić! Nie zjedli nas i nie zjedzą, póki 
duch żywię!— zakończył pan Zagłoba.

I  pod wpływem tych radosnych myśli zam ilkli 
wszyscy. »

W  Kamieńcu w rzały  przygotow ania do obrony. Na 
m urach w starym  zamku i p rzy  bram ach, szczególniej 
przy bram ie R uskiej, pracow ała ludność, miasto zamiesz
kująca, pod swymi wójtami, między którym i w ójt Toma- 
szewicz pierw sze b ra ł miejsce, a to dla swej mocnej od
w agi i wielkiej biegłości w strzelan iu  z dział. Tym cza
sem pracowano łopatam i i taczkam i, a Lachow ie, O r
mianie, Żydzi i Cyganie, szli ze sobą w zawody. P rz y 
k ład  daw ał sam pan W ojciech Hum iecki, chorąży podol
ski, k tórego widok aż łzy  w yciskał, bo własnemi ręko
ma kam ienie taczką woził. Robota w rzała  i w mieście 
i w zamku. Między tłum am i kręcili się Dom inikanie, J e 

zuici, braciszkow ie św. F ran c iszk a  i K arm elici, błogo
sław iąc w ysiłk i ludzkie. N iew iasty donosiły żywność 
i tru n k i pracującym .

Lecz uw aga tłumów najbardziej zw róciła się na 
wjazd Basi. Było zapewne wiele dostojniejszych nie
w iast w Kamieńcu, lecz nie było żadnej, k tó rejby  męża 
o kryw ała w iększa sław a w ojenna. P rzytem  poglądano 
z ogromnym podziwem na niezw yciężoną chreptiow ską 
komendę, na  dragonów i na  groźne tw arze  opryszków, 
przerobionych w żołnierzy. I  za raz  serca przybyło 
mieszczanom. „Toć siła niepowszednia, ci Turkom  śmie
le za jrzą  w oczy!“ — wołano w tłum ach. N iektórzy 
z mieszczan, a naw et i z żołnierzy m yśleli, że i sam pan 
W ołodyjowski znajduje się w orszaku, w net też podnio
sły się okrzyki:

— Niech żyje pan W ołodyjowski!
— Niech żyje obrońca nasz! N ajsław niejszy k a 

waler!
—  W iw at W ołodyjowski! wiwat!
B asia słuchała i serce jej ro sło .' „Tylu tu  rycerzy  

— m yślała— a przecie żadnemu nie krzyczą, jeno memu 
M ichałowi!“ I  sam a m iała ochotę zakrzyknąć z chórem: 
„W iw at W ołodyjow ski!14 A pan Zagłoba wychylał się 
z kolaski, k łan ia ł się to czapką, to ręką, a gdy znajomi, 
u jrzaw szy go, i na jego cześć poczęli w iwatow ać, wów
czas ozwał się do tłumów:

—  Mości panowie! K to Z baraż w ytrzym ał, w ytrzy
ma i w Kamieńcu.

W edle rozporządzenia W ołodyjowskiego, orszak za 
jecha ł przed k laszto r Dom inikanek. M iałci m ały rycerz 
swój w łasny dw orek w Kamieńcu, ale że k laszto r s ta ł 
w zacisznem  miejscu, do którego z trudnością kule dzia



łowe dosięgnąć mogły, w olał w ięc tam  Baśkę umieścić. 
P rzy ję to  ją  też tu ta j z otw artem i rękoma, raz  jako  żonę 
człowieka, o którym  i zakonnice wiedziały, że będzie 
głównym obrońcą, Kamieńca; powtóre, że zasta ła  tu  już 
dużo niew iast, też żon rycerzy , k tó re  o mężów swoich 
od niej wiadomości czekały. M iędzy tem i były  dwie jej 
krewne: ciotka Basi, kochana bardzo, pan i M akowiecka 
i K rzysia K etlingowa, żona serdecznego W ołodyjow
skiego p rzy jaciela  i nad innych dzielnego żołnierza.

Obstąpiono tedy Basię i zarzucono pytaniam i. Co 
myśli o naw ałności tureckiej? Czy wedle jej opinii Ka
m ieniec utrzym ać się zdoła? Czy re sz ta  spodziewanych 
wojsk prędko do fortecy ściągnie?

B asia z radością w ielką spostrzegła, że poczytują 
ją  za jakow ąś powagę w ojenną i w yglądają z je j ust po
ciechy. W ięc jej też nie skąpiła: „Ani mowy o tem nio- 
masz— rzek ła— byśmy się Turczynow i obronić nie zdo
łali. M ichał tu  przyjedzie dziś, ju tro , najdalej za parę  
dni, a jak  on się zajmie obroną, możecie w aćpanie spać 
spokojnie, ile  że i forteca okru tna!“

Pewność B asi w lała otuchę w niewieście serca, 
a zw łaszcza uspokoiła je  obietnica przy jazdu  W ołody
jow skiego.

D alszą zaś rozmowę p rzerw ał pachołek, k tó ry  przy
szedł z doniesieniem , że w mieście znów g w ar okrutny, 
bo wjeżdża pan genera ł podolski, M ikołaj Potocki, z dwo
rem dość znacznym-i kilkudziesięciu piechoty.

—  Do niego kom enda należy— rzek ł Zagłoba.—To 
już i T urcy  muszą być niedaleko, kiedy pan Potocki 
zjeżdża. W  imię Ojca i Syna i D ucha świętego! Bodaj 
pan generał był drugim  Jerem im , a Kamieniec drugim  
Zbarażem!

—  Musi tak  być, albo pierwej zginiem !—zakrzy
kn ął jak iś  głos od proga.

B asia skoczyła na dźw ięk tego głosu i k rzyknąw 
szy: „Michał"! — rzuciła  się małemu rycerzow i w r a 
miona.

P an  W ołodyjowski przyw iózł z pola w iele w ażnych 
nowin, k tó re  zaraz na drugi dzień przed rad ą  wojenną 
u księdza biskupa Lanckorońskiego oznajmił. Do rady , 
oprócz księdza biskupa, należał generał podolski P o to 
cki, w którego ręk u  spoczywała główna kom enda, pan 
podkom orzy podolski L anckoroński, pan p isarz podolski 
R zew uski, pan chorąży Hum iecki, K etling, pan M ako
wiecki, m ajor K w asibrocki i k ilku  innych wojskowych. 
Nie podobało się to  panu W ołodyjowskiem u, że pan ge
n era ł podolski oświadczył, że kom endy nie chce na się 
brać, ale ją  radzie  pow ierza. „W  nagłych razach  musi 
być jedna wola i jedna głowa!— rzek ł m ały rycerz. 
Pod Zbarażem  było trzech  reg im en tarzy , k tórym  z u rzę
du należała się w ładza, a przecie oddali ją  księciu J e re 
miemu W iśuiowieckiem u, słusznie sądząc, iż w niebez
pieczeństw ie najlepiej jednego słuchać!“

A le słowa te  nie przydały  się na nic. P an  Potocki 
bał się b rać  na siebie całej odpowiedzialności, bo nie 
czuł się na siłach zadaniu podołać, a i inne głosy za nim 
odzyw ać się poczęły. W reszcie k toś rzekł, że dobrze by
łoby może z Turczynem  układów  sprobować. Gdy wy
raz  ten został wymówiony, porw ali się żołnierze z sie
dzeń, ja k  ogniem sparzeni: pan W ołodyjow ski, K etling, 
M akowiecki, K w asibrocki, H um iecki, R zew uski, poczęli 
zg rzy tać a szablam i trzaskać. „Nie na układy my tu 
przyszli!11—poczęto wołać. Na to ten , k tó ry  o układach 
wspomniał, w stał i rzek ł wielkim głosem: „Na m iły Bóg!



waszm ościowie,pierwszybym  gotów dać gardło  za ojczy
znę i za w iarę naszą, a jeś li o układach wspominam, to 
niech mnie Bóg sądzi, nie dlatego, by tw ierdzę poddać, 
jeno żeby hetm anowi dać czas do zebran ia posiłków. 
S traszne je s t  poganom imię pana Sobieskiego i choćby 
słusznych sił n ie miał, niech jeno rozgłos się rozlegnie, 
że idzie— w net Turczyn K am ieńca ponieclia.“ A gdy ta k  
przemówił, um ilkli wszyscy, lecz została im w sercach 
trw oga przed tą  radą, na k tó re j pierwszem  zebraniu  już 
w yraz „układy" wymówiony został.

Znać nie było w tych  mężach silnej w iary  w mo
żność obrony i ty le  rycerskiego ducha, ile go teraz w ła
śnie ojczyzna od synów swoich potrzebowała.

Po k ró tk ie j chw ili m ilczenia W ołodyjowski rzekł:
—  N ieprzyjaciel, nim Kamieniec obiegnie, musi 

wprzód Żw aniec pokruszyć, bo mu n ijak  obronny zamek 
za plecam i sobie zostaw ić. Owóż ja  się podejmuję 
w Żwańcu zam knąć i trzym ać się w łaśnie przez ty le 
czasu, ile-by go układam i zyskać można. Ludzi w ier
nych wezmę i póki będzie mego życia, póty  będzie 
i Żwańca!

Na to krzyknęli wszyscy:
— Nie może być! Tyś tu  potrzebny! Bez ciebie 

i m ieszczaństwo ducha u trac i i żołnierze z tak ą  ochotą 
staw ać nie będą. Ż adną m iarą nie może to być! Kto tu  
ma więcej doświadczenia? Kto Z baraż  odbył? A jak  do 
wycieczki przyjdzie, kto poprowadzi? T y zgorzejesz 
w Żwańcu, a my tu  zgorzejem  bez ciebie!

— Do Żw ańca m łodego-by jakiego rezo lu ta  wy
słać—ozwał się inny głos.

—  Przedew szystkiem  radźm y, gdzie k to  stanie i k tó 
rej bram y bronić?— ozwał się ksiądz biskup.

W szystk ich  oczy zw róciły się na pana Potockiego, 
ów zaś rzekł:

— Zanim  rozkazy wydam, rad  zdania doświadczo
nych żołnierzy posłucham, że zaś doświadczeniem wo- 
jennem  pau W ołodyjowski tu  góruje, jego pierw szego 
do głosu wzywam.

W ołodyjowski rad z ił przedew szystkiem  zamki, pod 
miastem leżące, dobrze opatrzyć, bo mniemał, że głównie 
na owe zamki zw róci się im pet nieprzyjacielski. Inn i 
poszli za jego mniemaniem. Było tysiąc sześćdziesiąt 
piechoty, k tó rą  rozdzielono w tak i sposób, iż praw ą 
stronę zamku osadził pan M yśliszewski, lew ą pan H u- 
miecki, sław ny ze swoich przew ag pod Chocimiem. Od 
Chocimia, w miejscu najniebezpieczniejszem , s tan ą ł sam 
pan W ołodyjowski; stronę od Zinkow ic osłaniał m ajor 
Kw asibrocki, południe pan AYąsowicz, a bok od dwoi ca 
kapitan  B ukar. Byli to w szystko nie ochotnicy jacyś, ale 
żołnierze z zawodu, w yborni i w boju tak  w ytrzym ali, że 
nie ła tw iej inni znosili upał słoneczny, niż oni ogień 
z dział.

Ogólny nadzór nad  a rty le ry ą  zam kową miał Ke- 
tling, k tó ry  biegłością w kierow aniu  arm at w szystkich 
przewyższał. Komenda główna w zamku m iała być p iz j 
małym rycerzu, k tórem u zaraz  pan generał podolski po
zostaw ił wolność czynienia wycieczek, ilekroć zdaiz^ 
się potrzeba i sposobność.

Owi zasię, dowiedziawszy się, gdzie k tó ry  będzie 
stał, u radow ali się w sercach i k rzyk  znaczny podjąw- 
szy, oraz trzask an ie  rap ieram i uczyniw szy, tym  sposo
bem swoją ochotę okazali.

Słysząc to, i inni fantazyi nabrali i już raźniej ra 
dzili o obronie samego m iasta, co gdy ukończono, pan

4
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Dzielny żołnierz.
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W ołodyjow ski jeszcze głos zabrał. Mówił on, że szcze
rze  służyć zamyśla i w tym  celu ślubem w kościele zw ią
zać się zam ierza, zaczem prosi księdza biskupa, aby mu 
to ju tro  uczynić było niew zbronno. Ksiądz biskup, w i
dząc, iż z tego ślubu pożytek publiczny w yrosnąć może, 
przyrzekł chętnie.

N azaju trz w ielkie było w kated rze  nabożeństw o. 
Słuchali go w skupieniu i podniosłości ducha rycerze, 
szlachta, żołnierze i lud. P an  W ołodyjowski z K etlin- 
giem leżeli krzyżem  przed ołtarzem ; K rzysia  i B asia 
klęczały, płacząc, bo w iedziały, że ślub ów na niebezpie
czeństwo życie ich mężów podać może. Po ukończeniu 
mszy, ksiądz biskup zw rócił się do ludu z drzewem k rzy 
ża  świętego; wówczas mały rycerz  w stał i k lęknąw szy 
na stopniach o łtarza, ta k  rzek ł wzruszonym , choć spo
kojnym głosem:

— Z a osobliwsze dobrodziejstw a i szczególniejszą 
opiekę, jak ie j od P ana  Boga najw yższego i Syna jego je 
dynego całe życie doznawałem, do rów nież szczególniej
szej poczuwając się wdzięczności, ślubuję i przysięgam , 
iż jako  On i Syn jego mnie wspom agali, tako  i ja  do osta
tniego tchu  K rzyża św iętego będę bronił. A m ając ko
mendę starego  zamku sobie powierzoną, pókim żyw i rę 
koma i nogami ruchać mogąc, pogańskiego nieprzyjacie
la do zamku nie puszczę, ni z m urów nie ustąpię, ni 
szm aty białej nie zatknę, choćby mi też pod gruzam i po
grzebać się przyszło... T ak  mi dopomóż Bóg i św ięty 
K rzyż—Amen!

Cisza uroczysta n as ta ła  w kościele, poczem dał się 
słyszeć głos K etlinga:

—  Ślubuję— rzek ł ów— za szczególne dobrodziej
stwa, których w tej ojczyźnie doznałem, do ostatniej
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kropli k rw i zamku bronić i pierw ej się pod gruzam i je 
go pogrześć, zanim by noga nieprzy jaciela  m iała w jego 
m ury wstąpić. A jako  ze szczerego serca i szczerej 
wdzięczności przysięgę tę  składam , tak  mi dopomóż Bóg 
i św ięty K rz y ż—Amen!

Tu ksiądz pochylił re likw iarz i dał go do ucałow a
nia najprzód panu W ołodyjowskiemu, potem K etlingow i. 
Na ów w idok liczni rycerze uczynili gw ar w kościele. 
R ozległy się głosy: „W szyscy przysięgam y!“ „Jeden  na 
drugim  polegniem !“ „Nie upadnie ta  tw ierdza!“ „P rzy 
sięgamy! przysięgam y!“ „Amen! amen! amen!“ Szable 
i rap ie ry  wyszły ze zgrzytem  z pochew i w kościele zro
biło się jasno  od stali. B lask  ów rozśw iecił groźne tw a
rze, rozpalone oczy, i zapał wielki, niewypow iedziany 
ogarnął żołnierzy  i lud. W tem  uderzono we w szystk ie 
dzwony, huknął organ, ksiądz biskup zaintonował: „Pod 
Twoją obronę“— a setk i głosów zabrzm iały w odpowie
dzi— i tak  modlono się za tw ierdzę, k tó ra  była s traż n i
cą chrześcijaństw a i kluczem Rzeczypospolitej.

Po ukończeniu nabożeństw a, K etling  z W ołodyjow
skim wyszli z kościoła, trzym ając się pod ręce. Ż egna
no i błogosławiono ich po drodze, bo n ik t nie w ątpił, że 
pierwej polegną, nim zamek oddadzą. Ale nie śmierć, je 
no zw ycięstwo i sława zdaw ały się nad nimi unosić— 
i prawdopodobnie, w śród tych  w szystkich tłumów oni 
jedn i wiedzieli, ja k  s traszn ą  zw iązali się przysięgą. Mo
że także  przeczuw ały zagładę, ja k a  zaw isła nad ich gło
wami, dwa kochające serca, bo ni K rzysia, ni B asia, nie 
mogły się uspokoić, a gdy w reszcie W ołodyjow ski zna
laz ł się w k laszto rze  przy  żonie, ta , zanosząc się i łk a 
jąc, ja k  małe dziecko, p rzy tu liła  się do jego p iersi i tak  
rzek ła  przeryw anym  głosem:



__ Pam iętaj... M ichałku... że... b roń  Boże na ciebie
nieszczęścia... ja ... nie wiem... co...się... zemną... stanie!..

I  poczęła się trzą ść  z uniesienia; mały rycerz w zru- 
szon był także bardzo. Z razu i przemówić m c me mógł,

wreszcie rzekł: .
— A 110, Baśka... trzeba było, no!., trzeba— i cała

rzecz!.. Bogu, Baśka, ufajmy!.. Bogu ufajmy!..

egoż jeszcze dnia pan W ołodyjowski wyje- 
chał z chorągw ią na pomoc panu W asilkow 

skiemu, k tó ry  ku H ryńczukow i skoczył, bo przyszła 
wieść, że tam  T atarow ie wpadli, ludzi krępując, bydło 
biorąc, ale wsi, dla niepoznaki, nie paląc. Pan W asil
kow ski wnet ich rozgrom ił, ja ssy r odebrał i jeńców 
wziął. Nad wieczorem podjazdy wróciły zadowolone 
z tego pierwszego spotkania, pełne dobrej myśli i dobrej 
n a  przyszłość nadziei.

Tymczasem pan W ołodyjowski odebrał sekretną 
wiadomość, że już drugiego dnia cesarz turecki w Cho
cimiu (to je s t  po drugiej stronie D niestru , naprzeciw  K a
m ieńca) z całą potęgą spodziewali.

W ieść, lubo spodziewano się jej każdej godziny, 
w ielkie uczyniła w rażenie. Zdwojono gorliw ość przy  ro 
botach miejskich, a pan Hieronim  L anckoroński ruszy ł 
bez zwłoki do swojego Żwańca, by stam tąd  na Chocim 
mieć oko.

Czas jak iś  upłynął na oczekiwaniu, nakoniec dnia
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drugiego sierpn ia su łtan  staną ł pod Chocimiem. Rozlały 
się pułki, ja k  morze bezbrzeżne— i na widok ostatniego 
grodu, leżącego w granicach w ładzy su łtana , okrzyk:
„ Allah! Allah!" w ydarł się z setek  tysięcy gardzieli. Po 
drugiej stron ie D niestru  leża ła  praw ie bezbronna R zecz
pospolita, k tó rą  te  niezm ierne w ojska m iały zalać, jak  
powódź, lub pożreć, ja k  płomień.

Dzień był piękny i kończył się pogodnie. Po osta
tn ich  wieczornych m odlitw ach, obóz począł odpoczywać. 
Z abłysły tysiące i setk i tysiąców  ognisk, na k tó ry ch  mi
gotanie spoglądano trw ożnie z przeciw ległego żw ańskie- 
go zameczku, bo tak  były rozległe, że żołuierze, k tórzy  
chodzili na  podjazd, mówili, że: „całe M ultany w ogn i- 
skach.“ Lecz w m iarę ja k  jasny  m iesiąc w ytaczał się co
raz wyżej na gw iaździste niebo, ogniska, prócz strażo 
wych, gasły, obóz uciszał się i ty lko w śród milczenia no
cy rozlegało się rżenie koni i ry k  bawołów, pasących 
się na  błoniach.

Lecz nazaju trz , skoro św it, su łtan  ordyuow ał ja n 
czarów, T atarów  i L ipków , aby przeszli most i zajęli 
Żwaniec, tak  m iasteczko, ja k  i zamek.

Nie czekał ich mężny pan L anckoroński za murami, 
lecz mając przy  boku czterdziestu  swoich nadwornych 
T atarów  i jedną w łasną chorągiew , uderzy ł na jancza
rów u przepraw y i zm ieszał tę  najp rzedn iejszą piechotę. 
Lecz równocześnie czambuł T atarów , przepraw iw szy się 
bokiem, wpadł do m iasta. Dymy i k rzyk i ostrzegły  mę
żnego pana Lanckorońskiego, że miasto już w rękach 
nieprzyjaciół, więc kazał się cofać od przepraw y, aby 
nieszczęsnym  mieszkańcom przyjść w pomoc. Jan czaro 
wie, jak o  piechota, nie mogli go ścigać, 011 zaś b iegł ca
łym pędem na ra tunek . I  już dobiegał, gdy nagle, na

dworni Tatarow ie, cisnąw szy swe chorągw ie, przeszli 
na stronę nieprzyjaciela. N asta ła  chwila wielce niebez
pieczna. Na szczęście re sz ta  wojska, zachęcona p rzy k ła
dem wodza, staw iła  dzielny opór i po k ró tk ie j walce 
złamano T atarów . W  tej chwili nadbiegli janczarow ie, 
k tó rzy  zdołali się przepraw ić. W idząc to, pan Lancko- 
ronski w ysłał do Kam ieńca o posiłki i począł się cofać
za m ury, bo takiej sile n ieprzyjaciół nie był w stanie 
skutecznego dać oporu.

Sułtan nie m yślał tego dnia zdobywać żw ańskiego 
zamku, mniemając słusznie, że go w m gnieniu oka, przy  
ogólnej wojsk przepraw ie, pokruszy. Chciał tylko zająć 
miasto, nie paląc go, by ono w przj^szłości za schroni
sko służyć mu mogło. Janczarow ie więc rozsypali się 
w net po domach, gospodarząc w nich szablą i k in- 
dżałem.

Tymczasem od strony  Kamieńca ukazały się nadcią
gające posiłki. P ierw szy szedł pan W asilkow ski na cze
le chreptiow skiej załogi, za nim  pan W ołodyjow ski ze 
swymi dragonam i. D ojrzał ich zam knięty już  w zamecz
ku pan Lanckoroński.

Mości panowie zak rzy k n ą ł—wyskoczym i my 
z za m urów i z Bożą pomocą wyżeniem n ieprzyjaciela 
n iety lko z m iasta, ale całkiem  za wodę!

To rzekłszy, zbiegł, co duchu, na dół, by sw oją cho
rąg iew  spraw ić. Tymczasem w mieście p ierw si T a ta ro 
wie dojrzeli nadciągające chorągw ie i krzycząc p rz e r a - ' 
źliwie, poczęli się zbierać w czambuł. Po w szystkich 
ulicach rozleg ł się odgłos bębnów i piszczałek; jancza
row ie stanęli w net sfornie z ca łą  tą  szybkością, w jak iej 
mało k tó ra  w świecie piechota m ogła im dorównać.

< zam buł wyleciał, jak b y  wichrem wywiany, za m ia



sto i skoczył na lekką chorągiew  pana W asilkowskiego. 
Lecz ten  kazał natychm iast wziąć ludziom im pet n a j
w iększy i leciał ja k  trąb a  pow ietrzna, nie dbając na trzy  
razy  w iększą liczbę nieprzyjaciół. S trop iła  tak a  odwa
ga T atarów , nie lubiących wogóle spotkania wręcz. 
W net też mimo krzyku  dowódców, mimo przeraźliw ego 
św istu  p iszczałek i bębna huczącego na zachętę do ści
nania głów chrześcijańsk ich—poczęli konie zdzierać, ha
mować; w idocznie m dlały w nich serca i ochota coraz 
bardziej, w reszcie na odległość strze lan ia  z łuku przed 
chorągw ią, rozbiegli się na dwie strony, wypuściwszy 
ćmę strza ł na pędzących jeźdźców.

Tymczasem janczarow ie, nie w iedząc, jak a  siła  idzie 
na pomoc Żwańcowi, mieli się ku rzece. Jeden  ich od
dział, dwieście k ilkadziesiąt koni liczący, był już  u brze
gu i pierw sze jego szeregi poczęły w łaśnie wstępować 
na promy; drugi oddział, rów nie silny, nadążał chyżo. 
W  tej chwili dostrzegł ich pan W ołodyjow ski i w sparty  
przez pana Lanckorońskiego, skoczył ku nim. Oddział 
janczarów , gdy u jrza ł pędzącą jazdę, zatrzym ał się i w je- 
dnem m gnieniu oka obrócił czoło ku nieprzyjacielowi. 
R usznice pochyliły się płotem  i huknęła salw a jakoby 
na m ustrze. Co więcej, zaciekli wojownicy nie pierzchli 
po strzale , ale ruszyli naprzód i uderzyli z furyą szabla
mi na jazdę. Było to zuchw alstw o, do którego jedn i jan 
czarow ie byli zdolni, ale za k tó re  też  przypłacili ciężko, 
bo jazda , nie mogąc, choćby chciała, pow strzym ać koni, 
uderzy ła na nich jak  młotem i złam awszy w mig, roznio
sła  postrach i zgubę. Po k ró tk iej, lecz śm iertelnej w al
ce, zepchnięto ku rzece re sz tk i janczarów , k tó rzy  teraz  
bezładnie na promy pchać się poczęli. Lecz że promów 
było dość, a ludzi mniej wracało, niż przyszło, pomieścili

się szybko i snadnie. W net poruszyły się ciężkie w iosła 
i między janczaram i a dragonam i u tw orzyła się wodna 
przerw a, k tó ra  rozszerzała się z każdą chwilą... Lecz 
z promów poczęły grzm ieć janczark i, którym  dragonia 
huknęła w odpowiedzi z bandoletów; dymy w znosiły się 
chmurą nad wodą, potem rozciągnęły się w długie szla
ki. Prom y, a z nimi janczarow ie, oddalali się coraz b a r
dziej. D ragoni, otrzym awszy pole, podnieśli srogi k rzyk  
i w ygrażając pięściami, poczęli wołać za odjeżdżają
cymi:

—  A pójdziesz, psy niewierne! a pójdziesz!...
P an  Lanckoroński, k tó ry  zdaw na o panu W ołody

jowskim, jako o m istrzu słyszał, ale go jeszcze przy ro 
bocie nie widział, teraz, lubo kule jeszcze pluskały, tuż 
przy  brzegu w ziął w ram iona małego rycerza.

— Oczom nie w ierzyłem — zakrzyknął— cuda to są 
prawdziwe! Mało jeszcze o waści mówiono, dla Boga! 
mało!

A pan W ołodyjowski, k tó ry  rzeczyw iście tego dnia, 
jako  i zawsze, śm ierć m iędzy nieprzyjacielem  szerzył 
zawzięcie, odrzekł:

— Przyrodzona to sposobność jeno i w prawa, ot ca
ła  rzecz! Ile  to się wojen odbyło! Mężna to piechota 
i idzie na dym, jak  odyniec, ale przez pół ty le  nie umie, 
ile szwedzka.

— Daliśm y im pam iątkę— rzek ł pan Lanckoroński. 
Bóg łaskaw , że od tak  znacznego zw ycięstw a wojnę za
czynamy.

Lecz doświadczony pan W ołodyjowski innego był 
zdania.

—  Małe to je s t zw ycięstwo, nieznaczne— odrzek ł.— 
Dobre i to dla podniesienia ducha w ludziach nieoby-
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tych z wojną i m ieszkańcach, ale innego sku tku  mieć nie 
będzie.

—  Zali waszmość myślisz, że w poganach fantazya 
nie skruszeje?

— W  poganach fantazya nie skruszeje—rzek ł W o
łodyjowski.

T ak rozm aw iając, dojechali do m iasta, gdzie łycz- 
kowie oddali im dwóch żywcem w ziętych janczarów , k tó 
rych  też niebawem wzięto na spytki.

T urczyni zeznali, że su łtan  je s t w łasny osobą, w Cho
cimiu, że nazaju trz  ma się przepraw ić część wojska z in
żynieram i dla kopania zasłon i nasypów pod arm aty, 
a najdalej w dwóch dniach sułtan z całą po tęgą pod K a
mieńcem stanie.

N ie były to wszystko wiadomości nowe, więc też 
w rażenia nie zrobiły  żadnego.

P an  Lanckoroński naw et, zachęcony powodzeniem, 
rzekł:

—  T ak mi dobrze pod Żwańcem poszło, że radbym  
się w zameczku zamknąć, byłem m iał pewność, że mi 
waszmość od czasu do czasu na pomoc z Kamieńca wy
skoczysz.

—  Mają, dwieście arm at— odrzekł W ołodyjowski,— 
a gdy dwie ciężkie arm aty  przepraw ią, zamek ów dnia 
jednego nie w ytrzym a. Sam chciałem się w nim zawrzeć, 
ale teraz , gdym go obejrzał, widzę, że to na nic.

P an  L anckoroński począł się namyślać, ale zam ysły 
jego p rzerw ał pan W asilkow ski, k tó ry , wróciwszy z po
la, w padł śpiesznie do zamku.

—  Mości panow ie— rz ek ł—rzek i nie widać, bo cały 
D n iestr pod tratw am i.

— P rzep raw ia ją  się?—pytali wszyscy razem.
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Jak o  żywo! T urcy  na tratw ach , a czambuły 
w prost za ogonami.

I an L anckoronski nie w ahał się dłużej, jeno na
tychm iast kazał topić s ta re  haubice zamkowe; rzeczy zaś, 
co się dało, k ryć  lub wywozić do Kamieńca. W ołody
jow ski zaś skoczył na koń i ru szy ł na czele swych ludzi 
patrzeć z dalekiej wyniosłości na przepraw ę.

W ojska nieprzyjacielskie przepraw iały  się rzeczy
wiście. J a k  okiem sięgnąć, widać było promy i tra tw y , 
k tó rych  wiosła tłu k ły  miarowym ruchem  ja sn ą  wodę. 
Jechali janczarow ie i spahisy odrazu w wielkiej liczbie, 
bo sta tk i przewozow e przygotow yw ano już  oddawna 
w Chocimiu. Prócz tego sta ły  nad brzegiem  opodal w ie l
kie masy wojsk. Tymczasem nadjechał pan L anckoroń
ski ze swymi ludźmi i obaj z małym rycerzem  ruszyli 
do Kamieńca.

mieście oczekiwał ich pan Potocki. AV kw aterze 
jego pełno było wyższych oficerów, a przed k w a te rą  s ta 
ły  tłum y ludności, niespokojne, stroskane, ciekawe.

N ieprzyjaciel p rzepraw ia się i Żwaniec zajmuje! 
— rzekł m ały rycerz.

— R oboty ukończone i czekamy!— odrzekł pan P o 
tocki.



azaju trz , skoro świt, pojechał mały rycerz 
pod K niahin, gdzie ze spaliisam i się poty

k ał. Dzień cały zeszedł mu w pracy, w polu; część nocy 
na naradzie u pana Potockiego i dopiero o pierw szych 
kurach  strudzoną głowę nieco do snu przyłożył. Ledw ie 
jednak usnął smacznie a głęboko, gdy zbudził go huk 
dział. Jednocześnie czeladnik P ię tk a , w ierny W ołody
jow skiego sługa i praw ie przyjaciel, wszedł do izby.

— Jegomość! — zaw ołał — nieprzyjaciel pod m ia
stem!

Z erw ał się na równe nogi m ały rycerz.
— A jak ie  działa słychać?
— N asi poganów płoszą. J e s t  znaczny podjazd, 

k tó ry  bydło z pola zabiera.
— Jan c za ry -li, czy jazda?
— Jazda , panie. Sami czarni, jak  dyabli.
— D yabli, czy nie dyabli, a trzeba nam ku nim 

odrzekł mały ry c e rz — Ty pójdziesz do pani i oznajmisz, 
żem w polu. Jeśliby  do zamku chciała przyjść patrzyć,

to może, byle z panem Zagłobą, gdyż na jego przezor
ność najbardziej liczę.

I w pół godziny potem wypadł pan W ołodyjowski 
w pole na czele dragonów i ochotników, k tó rzy  liczyli, 
żc na harcach będzie się można popisać. Ze starego zam
ku widać było doskonale kaw aleryę w liczbie około 
dwóch tysięcy, złożoną w części ze spahisów, przew a
żnie zaś z egipskiej gw ardyi sułtańskiej. W  tej osta
tniej służyli możni egipcyanie z nad Nilu. Błyszczące 
ich karaceny, jask raw e, złotem tkane kefije na głowach, 
białe burnusy i broń sadzona klejnotam i, czyniły z nich 
najśw ietniejszą jazdę w świecie. Zbrojni byli w dziryty , 
osadzone na kolankow atych trzcinach, w bardzo krzyw e 
bułaty  i noże. Siedząc na koniach, jak  w iatr ścigłych, 
przelatyw ali naksz ta łt tęczowego obłoku pole, wyjąc 
i kręcąc m iędzy palcami zabójcze włócznie. W idokiem 
ich nie mogli się z zamku nasycić.

Lecz pan W ołodyjowski sunął ku nim z jazdą, nie 
mogąc jednak  uderzyć, dla znacznie większej liczby nie
przyjaciela. Czas jak iś  jedni i drudzy kręcili się zdale- 
ka, w ytrząsając na się bronią i krzycząc. W reszcie po- 
jedyńczy jeźdźcy tureccy poczęli się odryw ać od masy 
i ku naszym przybliżać. W ołodyjowski spojrzał po 
swoich:

— Mości panowie! zapraszają  nas! a kto na harco- 
wnika?

W net skoczyło k ilkunastu  wyborowych kaw alerów , 
a i dragonów  poszła również kupka.

Dzień był jasny , piękny, widać ich było ja k  na dło
ni. Z razu jechali ku sobie krokiem , nie spiesząc się, po
tem kłusem  i nie w linii, ale w rozproszeniu, ja k  k tó re 
mu dogodniej. Nakoniec, przyjechaw szy blizko jedni ku
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drugim , zatrzym ali konie i poczęli się lżyć wzajemnie 
dla rozbudzenia w sercu gniewu i m ęstwa.

W ielu pomiędzy polskimi harcownikam i rozumiało 
język  turecki, bo wielu, za przykładem  pana M uszalskie- 
go, ciężką odbyło niewolę, a że poganie szczególniej b a r
do N ajśw iętszej Pannie bluźnili, w net gniew począł pod
nosić włosy na  głowach sług M aryi i ruszyli końmi, 
chcąc pomścić zniew agę Je j im ienia.

I  rozpoczął się szereg w alk pojedyńczych, w k tó 
rych to nasi to poganie b ra li przew agę, lecz po większej 
części zwycięstwo było po stronie biegłej w szerm ierce 
szlachty. Był jednak  jeden  jeździec w tureckich szere
gach, k tó ry  potęgą i zręcznością w boju nad wszystkim i 
górował. Ten pow alił najp ierw  dwóch dragonów, potem 
kniazia  Owsianego, potem pana Szelutę i biegł dalej 
w pole, szukając przeciw ników .

Lecz wielu nie starczyło  serca, by się zm ierzyć z po
tężnym  Hamdi-beyem. W ia tr  podnosił mu biały burnus 
na plecach i rozw ijał go, n ak sz ta łt skrzydeł drapieżnego 
p taka, pozłocista karacena rzucała  złow rogi b lask  na je 
go tw arz, całkiem praw ie czarną, o oczach dzikich i św ie
cących, a krzyw a szabla błyszczała nad jego głową, w ła
śnie ja k  błyszczy sierp  księżyca w noc pogodną.

Pan M uszalski dwie już  nań  s trza ły  wypuścił, lecz 
obie zadźw ięczały ty lko  jękliw ie po karacenie i zesunęły 
się bezsilnie na traw ę, a Hamdi, dojrzaw szy łucznika, 
wypuścił na niego swego czarnego źrebca.

Obaj n a ta r li na się w środku pola. Chciał pan Mu
szalski siłą  swą w ielką się popisać i żywcem Hamdiego 
wziąć, więc podbiwszy mu silnem  cięciem od dołu bu łat 
w górę, sczepił się z nim, jedną rę k ą  pochwycił za g a r
dło, d rugą za ostrze m isiurki i ciągnął potężnie ku so-
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bie. W tem  pęk ł mu popręg u terlicy , więc niezrów nany 
łucznik p rzekręcił się z nią razem  i zw alił się na ziemię. 
Upadającego zaś H am di uderzył rękojeścią w głowę 
i ogłuszył na miejscu.

M ały rycerz nie brał dotąd w harcach udziału, bo mu 
na to nie pozw alała jego pułkow nikow ska powaga, lecz 
widząc upadek pana M uszalskiego i przew agi Ham di- 
beya, postanow ił pomścić łucznika, a zarazem  swoim ser
ca dodać. Ożywion tą  m yślą, w spiął ostrogam i konia 
i sunął ukosem w pole, tak  szybko, ja k  sunie k rogulecku  
stadu siewek, kręcących się nad rżyskiem .

D ostrzegła to B aśka, sto jąca na blankach starego 
zamku, i k rzyknęła  zaraz do stojącego obok pana Z a 
głoby:

— M ichał leci! M ichał leci!
— Tu go poznasz!— zawołał s ta ry  wojownik— patrz  

pilnie, patrz , gdzie najprzód uderzy! Nie bój się!
— Dwóch leci na M ichała!— krzyknęła  znów Basia.

— Nic to! Dwóch będzie mniej na św iecie— od
rzekł Zagłoba.

Isto tn ie  dwóch rosłych spahów wysforowało się 
przeciw  małemu rycerzow i, lecz on naw et konia nie po
wstrzym ał, jeno, m ijając ich, rozdał m iędzy nich dwa 
uderzenia, niby tak  lekkie, jak  gdyby m atka rozdała mi
mochodem dzieciom po szturchańcu, a oni padli na zie
mię i wpiwszy się w n ią palcami, poczęli drgać.

Mały rycerz  zaś poleciał dalej ku jeźdźcom, wi
chrzącym się po polu i począł szerzyć k lęsk i okropne. 
Poznali poganie m istrza nad m istrzam i i omdlały w nich 
serca. Ten i ów zdarł konia, by ze strasznym  mężem się 
nie spotkać; mały rycerz  zaś rzucał się za uciekającym i,



n ak sz ta łt zjadliwego szerszenia i coraz to innego jeźdźca 
żądłem  przeszywał.

Żołnierze od arm aty  zamkowej poczęli krzyczeć ra 
dośnie na ów widok, a B asia m iała ochotę śmiać się i p ła
kać i w ręce k laskać i patrzeć i lecieć za mężem w pole.

Ów dalej poryw ał spaliów i egipskich beyów, aż 
w reszcie wołania: „Hamdi! Hamdi!" rozległy się po ca- 
łem polu. To T urcy przywoływali wielkimi głosami naj
tęższego ze swych wojowników, aby nareszcie zm ierzył 
się ze straszliw ym  małym jeźdźcem , k tó ry  zdaw ał się 
być śm iercią wcieloną.

H am di dostrzeg ł już małego rycerza oddawna, ale 
w idząc jego  czyny, z ląk ł się poprostu w pierwszej chwili. 
S trach  mu było postaw ić naraz sławę i młode życie prze
ciw takiem u rycerzow i, więc udał umyślnie, że go nie 
w idzi i na drugim  końcu pola krążyć począł. Gdy jednak 
rozpaczliw e wołania: „Hamdi! Hamdi!“ obiły się o jego 
uszy, poznał, że dłużej k ryć się niepodobna i że trzeba 
albo sławę niezm ierną uzyskać, albo głową nałożyć. 
W  tej chw ili w ydał k rzyk  tak  przeraźliw y, że w szyst
kie w iszary ozwały mu się echem i wypuścił ku  małemu 
rycerzow i podobnego do w ichru konia.

W ołodyjowski dojrzał go zdała i ścisuął również 
piętam i swego gniadego Wołoszyna. Na zamku Basia, 
k tó ra  poprzednio w idziała w szystkie przew agi groźnego 
H am di-beya, p rzybladła nieco, lecz pan Zagłoba był zu
pełnie spokojny.

Tamci zaś zw arli się w środku pola, w śród dwóch 
zdała patrzących szeregów. Serca w szystkim  zam arły na 
chwilę. W tem  błyskaw ica wężowa m ignęła w jasnem  
słońcu nad  głowami walczących: to krzyw y bu ła t w yle
ciał z rąk  Hamdiego, jak b y  podbita cięciwą strzała , a 011
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pochylił się w kulbace, jak b y  już ostrzem przeszyty 
i zam knął oczy, lecz pan W ołodyjowski ucapił go lewą 
rę k ą  za k a rk  i przyłożyw szy mu sztych rap ie ra  do pa
chy, pognał ku  swoim. Tam oddał go srogiemu wachmi
strzow i Luśni, a sam zaw rócił ku  polu.

Lecz w drużynach tureckich  ozwały się trąb y  i pisz
czałki; był to znak dla harcowników, że czas ściągać się 
z pola do kupy, więc poczęli pomykać ku swoim, unosząc 
wstyd, frasunek  i wspomnienie straszliw ego jeźdźca.

H arcow nicy polscy pozostali jeszcze chwilę, aby 
okazać, iż odzierżyli pole, potem wydali po trzykroć 
okrzyk zw ycięstw a i cofnęli się pod osłoną dział, z k tó 
rych pan Potocki na nowo bić kazał. N a pobojowisku 
zostali tylko pocięci mieczami T urcy  i Polacy. W yszła 
z zamku czeladź, by zabrać i pogrzebać swoich. Potem  
przyleciały k ruk i, by się pogrzebem  pogan zająć.

Dzielny żołnierz. B



^-7^ / n i a  szesnastego sierpnia nadciągnął chan 
z ordą i Doroszenko ze swymi kozaki. Obaj 

zalegli ogromną przestrzeń  na polach od O rynina. Chan 
wezwał tegoż dnia pana M yśliszewskiego na rozmowę 
i radził, by się miasto poddało, bo jeśli to bez zwłoki 
uczyni, może uzyskać w arunki tak  łaskawe, o jak ich  
w dziejach oblężeń nie słyszano. P an  M yśliszewski ro z 
mowę tę  swoją przed rad ą  pow tórzył, i jako  tam  już od 
początku do układów  skłonność niektórzy mieli, nie w ie
rząc, żeby Kamieniec tak  ogromnej sile oprzeć się zdo
łał, w ięc i te raz  byli tacy, k tó rzy  radzi byli się dowie
dzieć, jak ie  to miały być owe łaskaw e w arunki. W ięk
szość jednak  o żadnych w arunkach słyszeć nie chciała 
i posłano nieprzyjacielow i odpowiedź odmowną. D nia 
ośmnastego sierpnia -stanął pod Kamieńcem i sam sułtan.

W ojska szły jako morze nieprzebrane. Mrowie to, 
w różnych zbrojach i ubiorach, ciągnęło się beż końea. 
Od św itu do nocy, bez przestanku, wchodzili, przenosili 
się z m iejsca na  miejsce, rozstaw iali wojska, k ręcili się

R O Z D Z I A Ł  I X.

po polach, ustaw iali nam ioty, k tóre tak ą  przestrzeń  za
legły, że z wież i najw yższych miejsc Kam ieńca wcale 
nie można było dojrzeć wolnego od płócien pola. L u 
dziom zdawało się, że śn ieg i spadły i całą okolicę pokry
ły. Do wieczora K am ieniec był tak  zam knięty, że chyba 
jedne gołębie mogły się zeń wydostać. R ozstaw ianie ta 
boru odbywało się przy huku strzelb , albowiem zasła
niający tę  robotę oddział janczarów  nie p rzestaw ał ku 
murom strzelać; z murów zaś odpow iadano n ieu sta ją
cym ogniem działowym. G rzm iało echo po skałach, dy
my unosiły się ku górze i zak ry ły  b łęk it niebieski. Ogień 
ucichł dopiero, gdy pierw sze gw iazdy błysnęły  na niebie.

P rzez k ilk a  następnych dni ogień z m urów i do mu
rów trw a ł ciągle z w ielką dla oblegających szkodą. T u r
cy przytem , nie wiedząc widocznie, że na obu zamkach 
i w samem mieście są dalekonośne działa , porozbijali 
zbyt blizko namioty. Z a  rad ą  małego rycerza  pozwolo
no im to uczynić i dopiero, gdy z nadejściem  chwili spo
czynku, żołnierze, chroniąc się przed upałem, napełnili 
ich w nętrza, dano do nich ognia. P ow sta ł popłoch. Kule 
pozryw ały p łó tna i drągi, ra z iły  żołnierzy, rozrzucały  
ostre okruchy skał. Janczarow ie cofali się w zam iesza
niu i nieładzie, roznosząc zam ęt i trw ogę i po dalszych 
szeregach. N a tak  pomieszanych w ypadł pan W ołody
jow ski z jazd ą  i siekł, poki potężne hufce nie przyszły 
im w pomoc. Ogniem działowym k ierow ał głównie Ke- 
tling , a obok niego wójt, Cypryan, najw iększych naczy- 
n ił m iędzy pogany spustoszeń.

Lecz i Turcy kopali aprosze, sypali szańce i zacią
gali na nie ciężkie działa. Zanim jednak  bić z nich po
częli, sułtan raz  jeszcze w ezwał m iasto do poddania się. 
„W ojsko moje (pisał) może być z liśćmi na drzewie
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i z piaskiem  morskim porównane. Spojrzyjcie na niebo 
i gdy ujrzycie gw iazdy nieprzeliczone, tedy wzbudźcie 
s trach  w sobie i powiedzcie jeden drugiemu: Oto je s t po
tęg a  Turków! Ale iżem je s t nad inne króle, k ró l łaska
wy, przeto poczynam z wami łagodnie i powiadam wam: 
poddajcie miasto wasze. Chcecie-li ze mną, uporem iść, 
w szyscy pod mieczem zginiecie, a przeciw  mnie żaden 
głos ludzki wznieść się nie ośmieli. “

Namyślano się długo, jak ą  dać na owo pismo odpo
wiedź i w reszcie wysłano list, k tó ry  brzm iał jak  n astę
puje: „Cesarza gniew ać nie chcemy, ale i słuchać go nie 
mamy obowiązku, bośmy nie jemu, jeno naszemu panu 
przysięgali. K am ieńca n ie damy, gdyż nas przysięga 
w iąże tw ierdzy i kościołów do śm ierci b ronić.“ Po owej 
odpowiedzi rozeszli się oficerowie na mury, a zostali je 
no ci, k tó rzy  zaw sze radzi byli z Turczynem  się ułożyć 
i m iasta na oblężenie nie wystawiać. Otóż oni w ysłali 
d rug i lis t do su łtana, prosząc go o zaprzestan ie  w alki 
na cztery  tygodnie. Gdy wieść o tern rozeszła się mię
dzy oficerami, począł się huk i trzask an ie  szablam i. „To 
my tu  przy  działach gorzejem — pow tarzał jeden i d ru 
g i— a tam  bez naszej wiedzy lis ty  ślą, chociaż do rady  
należym!" I  wieczorem oficerowie udali się grom adnie 
do pana Potockiego, m ając na  swem czele małego ry ce
rz a  i pana M akowieckiego, obydwóch wielce tem, co się 
stało, strapionych.

—  Jak że  to?— zaw ołał pan M akowiecki— zali już
o poddaniu myślicie, żeście nowego posła wysłali? Czemu 
to stało  się bez naszej wiedzy?

—  Z aiste— dodał mały rycerz— skorośm y na radę 
zostali wezwani, bez nas listów  słać się nie godzi. O pod
daniu też mówić nie pozwolimy...

vsaasm
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Pan generał podolski i inni, w idząc tak ie  oburzenie 
rycerstw a, zmieszali się wielce i tłomaczyć poczęli, że
0 poddaniu mowy nie było, prosili jeno su łtana o zaprze
stanie w alki na cztery  tygodnie, żeby przez ten  czas pan 
Sobieski zdążył im przyjść z pomocą. Ale były to racye 
ludzi, k tórzy  na wojnie się nie znali, bo i jakżeby n ie
przyjaciel miał zgodzić się na to, żeby dawać czas oblę
żonym na doczekanie się pomocy? To też żołnierze spo
glądali zdziw ieni po sobie. „Żarty, nie ża rty ?“— spytało  
kilka głosów. Potem  umilkli wszyscy.

—  W asza miłość!— rzekł wreszcie W ołodyjowski.—  
Odbyłem wojny ta ta rsk ie , kozackie, szwedzkie, a o ta 
kich racyach nie słyszałem. Bo nie po to tu  su łtan  przy
szedł, aby nam, jeno po to, aby sobie wygodzie. Jak że  
to  on ma pozwolić na czterotygodniow e zaprzestanie 
walki, jeśli mu się pisze, że przez ten czas na odsiecz 
sobie wygodnie poczekamy?

—  Jeś li się nie zgodzi, to nie będzie nic innego, 
ja k  jest!— odrzekł pan Potocki.

Na to Wołodyjowski:
— K to o zawieszenie broni błaga, ten  swój strach

1 swoją niemoc jaw nie okazuje, a kto  na odsiecz liczy, 
ten  widać własnym  siłom nie ufa. D owiedział się te raz
o tem z owego listu  pies pogański i przez to szkoda sta ła  
się nieobliczona.

— Co tedy  czynić?— poczęto pytać.—N iech będzie 
nasza wina, ale co czynić? J a k  złe napraw ić?

— J a k  złe naprawić?— pow tórzył pan W ołodyjowski.
I  zam yślił siętrocha, poczem podniósł głow ę wesoło.
—  A no, można! Mości panowie, proszę za sobą!
I  wyszedł, a za nim oficerowie. W  kw adrans potem 

cały Kamieniec za trząsł się od huku dział. Pan W oło-



dyjowski zaś w ypadł z ochotnikami za m ury i napadłszy 
na uśpionych w aproszach janczarów , siek ł ich, póki nie 
rozpędził i do taboru  nie odegnał.

Poczem w rócił do pana generała, u którego zasta ł 
jeszcze k ilk a  innych osób.

— W asza miłość— rzek ł wesoło— a ot rada!

R O Z D Z I A Ł  X.

3 o owej wycieczce noc przeszła na strze lan i- 
nie, ale dorywczej. Lecz ledwie dzień zaczął 

szarzeć, a na wschodzie pokazał się różowy, bram ow any 
złotem pas ju trzenk i, gdy w obu zamkach uderzono na 
alarm . W  mieście kto spał, ten  się obudził, rozespane 
tłum y poczęły pojawiać się na ulicach, nasłuchując p il
nie: „Szturm  się gotuje!“—mówili jedni drugim , ukazu
jąc  w stronę zamków. „A pan W ołodyjowski tam  jest?” 
— pytały  niespokojne głosy.— „Jest! je s t!“— odpowiadali 
inni.

W  zamkach zaś bito  w kaplicach we dzwony, prócz 
tego w arczenie bębnów odzywało się'“ ze w szystkich 
stron. Mrowie pogańskie poczęło się też poruszać koło 
namiotów. P rzy  wstającym  dniu w ychylały się z pomro- 
k i sp iętrzone szańce, szańczyki i aprosze, ciągnące się 
d ługą lin ią  podle zamku. N araz na całej tej długości ry 
knęły ciężkie działa tu reckie, odhuknęły im echem skały  
Sm otrycza i s ta ł się grzm ot ta k  okropny i straszliw y,
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jak b y  w niebie zapaliły  się w szystkie pioruny i z la ty 
w ały na ziemię.

B yła to w alka arm at. M iasto i zamki odpowiedzia
ły  potężnie. W krótce dymy przesłoniły  słońce, św iat 
i nie było widać obozu tureckiego, nie było widać K a
mieńca, tylko jedną szarą, olbrzym ią climurę, pełną 
w s'rodku gromów i łoskotu. Lecz działa tu reck ie dono- 
śniejsze były od miejskich. W krótce śm ierć w mieście 
poczęła kosić. Z  obsługi p rzy  hakownicacli po dwóch 
i trzech  n araz  ginęło. Ojcu Franciszkow i, k tó ry  po szań
cu chodząc, działa błogosław ił, klin  z pod arm aty  ober
w ał nos i część gęby; przy nim dwóch żydów, wielkich 
rezolutów, do rychtow ania pomagających, upadło.

Lecz głównie biły  działa w szaniec m iejski. Pan 
K azim ierz Hum iecki siedział tam, w najw iększym  ogniu 
i dymie; połowa z sotni jego poległa, pozostali, wszyscy 
niemal byli ran n i. On sam zaniemówił i ogłuchł, lecz 
zmusił do milczenia bateryę nieprzyjacielską.

U płynął dzień, drugi, trzeci, i owo straszliw e hucze
nie arm at nie ustaw ało ani na chwilę. U Turków  zmie
niali się puszkarze cztery  razy  na dobę, lecz w mieście 
jedn i i ci sami musieli w ytrw ać bez snu, praw ie bez je 
dzenia, naw pół uduszeni od dymu, w ielu rannych od 
rozpryśniętych  kam ieni i złomków law et.

Żołnierze w ytrw ali, ale w m ieszczanach poczęło 
słabnąć serce. T rzeba ich było w końcu naganiać kijam i 
do arm at, przy których zresztą  gęstym  padali trupem . 
Na szczęście wieczorem i przez noc głów ny im pet zwró
cił się na  zamki.

Zasypano oba, a szczególniej stary , granatam i, k tó 
re  jednak  mało psowały, gdyż w ciemności każdy g ra 
n a t je s t znaczny i łatw o go człowiek uniknąć potrafi.

Dopiero po nad ranem, gdy ludzi ogarnęło tak  wielkie 
znużenie, iż ze snu w alili się z nóg, poczęli ginąć dość 
gęsto.

Mały rycerz, K etling, M yśliszewski i K w asiebrocki 
odpowiadali z zamków na ogień turecki. P an  generał 
podolski raz w raz do nich zag lądał i chodził wśród g ra 
du kul, frasobliw y, ale na niebezpieczeństwo nie ba
czący.

W szelako ku wieczorowi, gdy ogień jeszcze się po
większył, pan generał podolski zbliżył się do pana W o- 
łodyjow skiego.

— Mości pułkowniku — rzek ł — nie utrzym amy 
się tu.

— Póki poprzestają na strze lan iu — odrzekł mały 
ry cerz—póty się utrzym am y, ale oni minami nas stąd  
wysadzą, bo kują.

— Zali ku ją  istotnie?—pytał niespokojnie pan ge
nerał.

Na to W ołodyjowski:
— Siedm dziesiąt arm at g ra  i grzm ot je s t praw ie 

nieustający, ale przecie zdarzają się chwile cichości. J a k  
ta k a  nadejdzie, niech jeno wasza dostojność dobrze nad
staw i ucha, a usłyszy.

Na ową chwilę nie potrzebowali isto tn ie  długo cze
kać, tem bardziej, że wypadek przyszedł im w pomoc. 
Oto jedno z dział burzących tureckich  pękło. Sprow a
dziło to pewne zamieszanie; z innych szańców posłano 
pytać, co się dzieje i nasta ła  przerw a w strzelaniu .

W ówczas pan Potocki z W ołodyjowskim  przysunęli 
się do samego końca jednego z zamkowych wyczółków 
i poczęli słuchać. Po pewnym czasie uszy ich dosłyszały 
dość w yraźnie odgłosy kilofów, bijących w skalną ścianę.



— Kuję,— rzek ł pan Potocki.
— K ują— pow tórzył mały rycerz.
Poczem zamilkli. W ielk i niepokój pojawił się na 

tw arzy  pana generała; podniósł ręce i głowę niem i ści
snął. W idząc to, W ołodyjowski rzekł:

— Zwyczajna to rzecz w każdem  oblężeniu. Pod 
Zbarażem  ry li pod nam i dzień i noc.

P an  generał podniósł głowę.
— Co W iśniow iecki na to robił?

Przenosiliśm y się z obszerniej szycli wałów w co
raz ciaśniej sze.

— A nam co czynić należy?
Nam należy działa, a z niemi co można, do s ta 

rego zamku przenieść, bo s ta ry  na takicli skałach  fun
dowali, że i procham i ich nie rozsadzą. Zawszem tak  
myślał, że nowy posłuży tylko na to, żeby dać pierw szy 
w strę t nieprzyjacielow i, potem trzeba nam go będzie sa
mym od czoła procham i wysadzić i praw dziw a obrona 
pocznie się dopiero w starym .

N asta ła  chw ila m ilczenia i generał pochylił znów 
stroskaną głowę.

— A jeżeli nam i ze starego zamku przyjdzie ustą
pić? Gdzie ustąpim y?— p y ta ł złamanym głosem.

N a  to w yprostow ał się mały rycerz i ukazał palcem 
na ziemię.

— J a  jeno tam! —  rzekł. — Przysięgłem  Bogu, że 
zamku nieprzyjacielow i nie oddam, więc jeżeli go u trzy 
mać nie będzie w mocy mojej, tedy  się w gruzach jego 
pogrzebię!

W  tej chw ili działa zaryczały  na nowo i całe stada 
granatów  poczęły lecieć na zamek, ale że już m rok był 
na  świecie, więc było je  widać doskonale. P an  W ołody
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jow ski, pożegnawszy się z generałem , poszedł wzdłuż 
murów i przechodząc od jednej ba tery i do drugiej, w szę
dy zachęcał, rady  daw ał, w reszcie spotkaw szy się z Ke- 
tlingiem , rzekł:

— A co?
Ów uśm iechnął się tylko.
—  W idno od granatów , ja k  w dzień—rzekł, ściska

jąc  rękę małego rycerza— nie żałują nam ognia.
— D ziało im znaczne pękło. Tyś wysadził?

J a.
Spać mi się chce okrutnie.

— I  mnie, ale nie czas.
— Ba-—rzek ł W ołodyjow ski—i żoniska m uszą być 

niespokojne; na tę  myśl...
Lecz nie dokończył, bo zwróciwszy się w tej chwili 

ku  w nętrzu  zamku, k rzyknął nagle wielkim głosem:
— Dla Boga! rety! co ja  w id zę!/
I  skoczył przed siebie. K etling  obejrzał się ze zdzi

wieniem; o k ilkanaście kroków  na podwórzu zamkowem 
u jrza ł Baśkę, w kompanii pana Zagłoby i czeladnika 
P ię tk i.

— Pod mur! pod mur!— wołał m ały rycerz, ciągnąc 
ich co prędzej pod przykrycie blankow e.— D la Boga!...

— H a!— mówił przerywanym  głosem, sapiąc, pan Za
głoba — daj tu  sobie z taką  rady! P roszę, persw aduję: 
„Zgubisz siebie i m nie!“— K lękam , nic! Miałem ją  samą 
puścić, co?... Uf! nic nie pomaga! nic nie pomaga! „Pójdę! 
pójdę!“ No i masz ją!

B asia m iała p rzestrach  w tw arzy  i b rw i jej drgały, 
jak  do płaczu. Ale nie granatów  się bała, nie grzm otu 
kul, nie rozpryśniętych  kamieni, jeno gniewu męża. 
W ięc ręce złożyła i poczęła mówić łkającym  głosem:
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— N ie mogłam, Michałku! ja k  ciebie kocham, nie 
mogłam! Mój Michałku, nie gniewaj się! J a  nie mogę 
tam siedzieć, kiedy ty  tu  gorzejesz, nie mogę! nie mogę!...

On zaczął się w istocie gniewać, już  zakrzyknął: 
„Baśka, Boga się nie boisz!11 —  lecz nagle porw ało go 
rozczulenie; głos mu uw iązł w gard le  i dopiero, gdy ta  
najdroższa głow a p rzy tu liła  mu się do p iersi, ozwał się:

—  Mój ty  przyjacielu w ierny do śmierci, mój ty!...
I  objął ją  rękom a.
A tymczasem Zagłoba, wcisnąwszy się pośpiesznie 

w załam anie m uru, począł mówić:
—  Ha! ua most od m iasta do zam ku padają g ran a

ty, ja k  gruszki... M yślałem, że się rozpuknę... ze złości 
przecie, nie ze strachu... Przew róciłem  się na ostre cze
repy i podarłem sobie ta k  skórę, że przez tydzień  bez 
bólu nie usiędę. Uf! a te  szelm y strze la ją , żeby ich pio
runy  w ystrzelały!.. Dajcie pić żołnierzom, bo nie w y
trzym ają ... P a trzc ie  na ten granat! Dalibóg! blizko tu  
gdzieś padnie... Osłońcie Baśkę! dalibóg blizko!...

Lecz g ran a t upadł daleko, nie blizko, bo aż na dach 
kaplicy lu tersk iej w starym  zamku. Tam, że sklepienie 
było bardzo mocne, zniesiono prochy, lecz pocisk przebił 
sklepienie i zapalił je. H uk potężny, silniejszy od grzm o
tu  dział, w strząsnął posadami obu zamków. Z blanków
o z w ały się głosy przerażenia, arm aty  i polskie i tu reck ie 
um ilkły.

K etling porzucił Zagłobę, W ołodyjow ski Basię, i co 
siły w nogach skoczyli obaj na mury. P rzez chw ilę sły
chać było, ja k  obaj w ydaw ali zdyszanemi piersiam i roz
porządzenia, lecz komendę ich zgłuszyło w arczenie bę
bnów w szańcach tureckich .

—  Do ataku  pójdą!—szepnął Zagłoba.

Jak o ż  Turcy, usłyszaw szy wybuch, wyobrazili so
bie widocznie, że oba zamki m uszą być zrujnowane, 
a obrońcy częścią zagrzebani w gruzach, częścią przeję
ci strachem . W  tej myśli gotowali się do szturm u. G łu
pi! nie wiedzieli, iż to sama tylko kap lica  lu terska wy
leciała w pow ietrze, wybuch zaś, prócz w strząśnienia, 
nie przyczynił innych szkód i naw et żadne działo nie 
wypadło z łoża na nowym zamku. A toli w szańcach w ar
czenie bębnów stało  się coraz gorętsze. T łum y jancza
rów  zsunęły się z szańców i biegły kłusem ku zamkowi. 
Ognie na zamku i w przekopach tu reck ich  pogasły 
w praw dzie, ale noc zrobiła się pogodna i p rzy  św ietle 
księżyca widać było zb itą  masę białych czapek janczar
skich, kołyszącą się od biegu n ak sz ta łt fali, poruszanej 
w iatrem . Szło k ilk a  tysięcy janczarów . W ielu z nich 
nie miało już nigdy ujrzeć ziemi rodzinnej, ale teraz 
b iegli z zaciętością i nadzieją pewnego zw ycięstw a 
w sercach.

W ołodyjow ski biegł, ja k  duch, wzdłuż murów.
— Kie strzelaćl Czekać komendy!— wołał p rzy  ka- 

żdcm dziale.
D ragoni z m uszkietam i położyli się w iankiem  na 

niurach, dysząc zawziętością. [N astała cisza, słychac by
ło tylko odgłos szybkiego stąpan ia  janczarów , ja k  p rzy
głuszony grzmot. Im  byli bliżej, tem byli pew niejsi, że 
jednym  zamachem ogarną  oba zamki. W ielu m yślało, że 
resz tk i obrońców cotnęły się już  do m iasta i że na b lan
kach pustka. D obiegłszy do fosy, poczęli ją  zarzucać fa- 
szyuą, woram i słomy i zarzucili ją  w m gnieniu oka.

N a  m uracli była ciągle cisza.
Lecz gdy pierw sze szeregi w stąp iły  już na  podściel, 

k tó rą  zarzucona była fosa, w jednym  w rębie blankowym
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huknął w ystrzał z pistoletu, a jednocześnie przeraźliw y 
głos zawołał:

—  Ognia!
I  zaraz oba wyczółki i łączące je  wydłużenie czoło

we zaśw ieciły długą błyskaw icą płomienia; rozległ się 
grzm ot dział, g rzechotanie samopałów i m uszkietów, 
w rzask napastników . Ni jeden strza ł nie był daremny. 
Działa, nabite  kartaczam i, poprostu k ład ły  ludzi mostem. 
Janczarow ie  nie mogli tego ognia w ytrzym ać, skłębili 
się, cofnęli, znów rzucili naprzód, ale wreszcie bezła
dnie i tłum nie poczęli uciekać.

A tak został na całej linii odparty , w ięc gdy jancza
row ie uciekali, ja k  obłąkani, z rykiem  p rzestrachu— 
w szańcach tureckich  poczęto ciskać zapalone maźnice, 
pochodnie, aby uciekającym  drogę oświecić i spodzie
wanej wycieczce pościg utrudnić.

Tymczasem pan W ołodyjowski sk rzyknął dragonów 
i spuścił się w raz  z nimi za uciekającym i. Stosy trupów  
zam ykały drogę, a K etling  sypał tak  bezustannie ogniem 
w te  skłębione tłum y, że i ucieczka staw ała  się niemo
żliwą. Żywym pozostaw ało zginąć, bo obrońcy nie chcieli 
b rać jeńców, więc poczęli się bronić okropnie. S trach, 
p rzerażenie, pewność śm ierci, rozpacz, zm ieniły się u nich 
w jedno uczucie wściekłości. Ogarnęło ich uniesienie bo
jowe. Dragonów z tru d u , bezsenności, głodu, ogarnęła 
też zw ierzęca zawziętość na tego n ieprzyjaciela i sze
rzy li k lęsk i okropne. N a  końcu drugiego sk rzyd ła  pan 
W ołodyjow ski rzucał się, na podobieństwo ducha śm ier
ci, m iędzy janczaram i. Ju ż  imię jego było znane między 
T urkam i z poprzednich w alk, już było mniemanie, że 
k to  się z nim spotka, nie odejmie się śm ierci— więc nie
jeden z tych janczarów , ujrzaw szy go nagle przed sobą,

nie bronił się naw et, ale przym knąw szy oczy, konał pod 
ciosem rap iera . W reszcie opór ich osłabł, a po niedłu
giej chwili u sta ł zupełnie, bo oto resz tk i już ginęły.

D ragoni wrócili do zamku ze śpiewem, krzykiem , 
zziajani, przesiąk li k rw ią; następnie dano jeszcze k ilk a  
strza łów  działowych z szańców tureckich  i zamku, po- 
czem nastąp iła  cisza.

— Chwała Bogu— rzek ł mały rycerz—będzie spo
czynek choć do ju trzejszego  ran k a , a należy nam się
spraw iedliw ie.

Lecz by ł to względny spoczynek, bo gdy noc s ta ła  
się głębsza, w ciszy rozległ się znowu dźwięk kiloiów, 
bijących w ścianę skalną.

—  Gorsze to od dział!—rzekł, nasłuchując, K etling.
—  Ot, wycieczkę-by wyprow adzić— zauw ażył m ały 

rycerz —  ale niepodobna, ludzie zbyt pomęczeni. Nie 
spali i nie jedli, choć było co, bo czasu nie starczyło. 
Z resz tą  przy górnikach stoi zawsze k ilka  tysięcy  spa- 
hów, aby zaś nie mieli z naszej strony  jakowej p rze
szkody. Niema inuej rady, jeno sami musimy nowy za
mek wysadzić, a do starego się schronić!

—  Nie dziś to ju ż— odpow iedział K etling.— P atrz , 
ludzie popadali ja k  snopy i śpią kamiennym snem. D ra
goni naw et szabel nie ob tarli.

—  Baśka, do m iasta i spać— rzekł nagle m ały ry 
cerz.

Ale Baśce nie łatw o było te ra z  w racać do m iasta, 
bo z nastaniem  nocy k laszto r zam ykano i trudno  się b y 
ło do w nętrza dostać, m usiała więc do ra n a  w zamku po
zostać.

W ołodyjowski chciał spocząć choć trochę po t ru 
dach ostatniego szturm u, a że w kom uatach pełno sbyło
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kurzaw y wapiennej, której naczyniły kule, w strząsając 
ścianam i, poszli więc oboje z B aśką ku murom i umie
ścili się w niszy, po zam urow aniu stare j bram y pozo
stałej.

Tam  011 siadł i w sparł się o mur, a ona p rzy tu liła  
się do niego, ja k  dziecko do m atki. Noc była sierpniowa, 
ciepła i słodka. K siężyc oświecał srebrnem  światłem 
wgłębienie, tak , że tw arz  małego rycerza i Basi były 
skąpane w blasku. Poniżej, na podwórzu zamkowem, 
w idać było uśpione kupy żołnierzy, a tak że  i ciała zabi
tych podczas dziennej strze lan iny , bo nie znaleziono do
tąd  czasu na ich pogrzebanie. Ciche św iatło miesiąca 
pełzało po tych  kupach, jak b y  ów sam otnik niebieski 
chciał wiedzieć, kto  śpi tylko ze znużenia, a k to  już 
usnął snem wiecznym. D alej rysow ała się ściana głó
wnej budowy zamkowej, od k tórej padał cień na połowę 
podwórza. Z zew nątrz  murów, gdzie leżeli pocięci mie
czami janczarow ie, dochodziły głosy m ęskie. To ciuro- 

f  w ie i ci z dragonów , którym  łup był milszy od snu, ob
dziera li poległych. Lecz po niejakim  czasie ruch  ów po
czął ustaw ać i nareszcie u sta ł zupełnie. Z robiła się ci
sza, k tó rą  p rzeryw ały  tylko dalekie odgłosy kilofów, ła 
miących wciąż skałę i naw oływ ania s traży  na m arach. 
T a cisza, św iatło i noc przepyszna, upoiły małego ry ce
rza  i Basię. S tało im się, nie wiadomo dlaczego, tęskno 
i trochę smutno. B aśka p ierw sza podniosła oczy na mę
ża i widząc, że ma oczy otw arte , spytała:

— M ichałku, nie śpisz?
—  Aż dziwno, ale nic się nie chce.
— A dobrze ci tu  jest?
— Dobrze. A tobie?
B aśka poczęła kręcić jasn ą  główką.
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—  Oj! dobrze, M ichałku, dobrze!
N asta ła  chw ila milczenia, k tó rą  przerw ał m ały ry 

cerz:
— B aśka!—rzek ł— słuchajno, Baśka!
— Co, M ichałku?
— Bo, praw dę rzekłszy, okru tn ie  nam dobrze ze 

sobą i tak  myślę, że gdyby jedno z nas poległo, toby 
drugie bez m iary tęskniło .

B asia doskonale zrozum iała, że m ały rycerz, mó
wiąc: „gdyby jedno z nas poległo zam iast: um aiło  
siebie tylko miał na myśli. P rzyszło  jej do głow y, że on 
może nie spodziewa się wyjść żywym z tego oblężenia, 
że chce ją  oswoić z tym  term inem , więc straszne prze
czucie ścisnęło jej serce i złożywszy ręce, rzek ła.

— Michale, miej m iłosierdzie nad sobą i nade mną!
Głos małego rycerza  był nieco w zruszony, choć spo

kojny.
— A widzisz, B aśka, że nie masz słuszności— rzek ł— 

bo tak , w ziąw szy ty lko  na rozum, cóż to je s t to życie 
doczesne? P rzez co tu  k a rk  kręcić? Komu tu  będzie do 
statk iem  smakować szczęśliwość i kochanie, kiedy w szyst
ko kruche, jak  zeschła gałąź, co?

Lecz B asia poczęła się trząść  z płaczu i powtarzać:
—  Nie chcę, nie chcę, nie chcę!
__ J a k  mi Bóg miły, ta k  nie masz słuszności— po

w tórzy ł m ały rycerz. —  Ot, uw ażasz, tam  w górze, za 
onym cichym miesiącem, je s t k ra in a  wiekuistej szczęśli
wości. O tak iej, to  mi gadaj! Kto się na tam tą  lew adę 
dostanie, ten dopiero sobie odsapnie, jakby  po długiej 
drodze—i pasie się spokojnie. J a k  na mnie term in  p rzy j
dzie (a to przecie żo łn ierska rzecz), zaraz sobie pow in
naś powiedzieć: „Michał odjechał, praw da, że daleko,

0
Dzielny żołnierz.
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dalej, niż stąd  na L itw ę, ale nic to! bo i ja  za nim podą
żę. “ B aśka, no, cicho, nie płacz! K tóre  pierw sze pój
dzie, to drugiem u kw aterę  przygotuje —i cała spraw a.

Tu przyszło na niego jak b y  widzenie rzeczy przy
szłych, bo podniósł oczy ku blaskowi miesięcznemu i tak  
dalej mówił:

— Co to doczesność! Dajmy, że ja  już tam  będę, aż 
tu  k toś puka do niebieskich podwoi. Św ięty P io tr  otwie
ra ; p a trzę  ja: kto? moja Baśka! Rety! O! to dopiero sko
czę, o! to  dopiero zakrzyknę! M iły Boże! słów w gębie 
brak! I  nie będzie p łakania , jeno wieczne wesele i nie 
będzie pogan, ni arm at, ni min pod m uram i, jeno spokój 
i szczęśliwość! E j, B aśka, pam iętaj: nic to!

— Michale, Michale!— pow tarzała  Basia.
I  znowu n asta ła  cisza, p rzeryw ana tylko odległem, 

monotonnem dźwięczeniem kilofów.
W reszcie W ołodyjow ski ozwał się:
—  B aśka, zmówmy sobie te raz  p ac ie rz .
I  te  dwie dusze, czyste jak  łzy, poczęły się modlić. 

W  m iarę jak  odmawiali pacierze, spływ ał na oboje spo
kój, a potem zmorzył ich sen i usnęli aż do pierwszego 
brzasku.!

P an  W ołodyjowski odprowadził następnie Basię aż 
do m ostu, łączącego s ta ry  zamek z miastem, na odcho- 
dnem zaś rzek ł jej:

— []Pamiętaj Baśka: nic to!

R O Z D Z I A Ł  XI.

V ^ £ r z n io t  dział w strząsnął znów zamkami i rnia- 
< 9 ” stem. Ju ż  T urcy  w yryli fosę wzdłuż zamku 

na pięćset łokci długą, w jednem  miejscu zaś już się przy 
samym m urze w głąb dobywali. Z fosy owej szedł na 
m ury nieustanny ogień janczarek . Oblężeni czynili za 
słony ze skórzanych worów, w ypychanych wełną, lecz 
że z szańców miotano bezustannie faskule i g ranaty , 
przeto koło arm at padał tru p  bardzo gęsto. P rzy  jednem  
dziale g ra n a t zab ił odrazu sześciu ludzi z piechoty W o
łodyjow skiego, przy innych raz  w raz padali puszkarze . 
Spostrzegli przywódcy, że trzym ać się dłużej w nowym 
zamku niepodobna, zw łaszcza, że i miny mogły już lada 
chw ila wybuchnąć. W  nocy więc zeszli się ro tm istrzo
wie ze swemi sotniam i i do ran a  przenoszono, w śród cią
głej strze lan iny , w szystkie arm aty, prochy i zapasy ży
wności na  s ta ry  zamek. Ten, iż na opoce był fundowan, 
dłużej mógł w ytrzym ać, a zw łaszcza trudniej było pod 
niego się podkopać. P an  W ołodyjow ski mówił, że tu  go
tów i rok  się bronić, byle tylko n ik t o układach z T u r-



kam i nie mówił. Słowa jego doszły do m iasta i w lały 
niezm ierną otuchę w serca, bo wiedziano, że mały rycerz 
słowo zdzierży, choćby życiem m iał za to przypłacić.

Opuszczając jednak  nowy zamek, podłożono silne 
m iny pod oba wyczółki i front. Miny w ybuchły z w iel
kim  hukiem około południa, i oba wyczółki, fron t i część 
nowego zamku utw orzyły  jeden olbrzym i wał gruzów. 
G ruzy te  u trudn iały  wprawdzie przystęp  do starego 
zamku, ale daw ały też doskonałą zasłonę tureckim  s trze l
com, a co gorzej górnikom , k tó rzy  niezrażeni widokiem 
potężnej skały, w net now ą minę w iercić poczęli. Zam y
ślał pan W ołodyjowski o wycieczce, lecz zaraz  nie mo
żna było jej uczynić, bo żołnierze zbyt byli strudzeni. 
Dragonom  porobiły się na praw ych ram ionach od usta
wicznego przyk ładan ia kolb sine szary  wy, ta k  wielkie, 
jak  bochny chleba. N iektórzy praw ie zupełnie nie mogli 
ręk ą  poruszyć; tymczasem stało się widoczne, iż jeśli ko 
wanie miny potrw a jeszcze czas jak iś  bez przerw y, to 
głów na b ram a zamkowa niechybnie zostanie wysadzona 
w pow ietrze. P rzew idując to, pan W ołodyjowski kazał 
za ową b ram ą sypać w ysoki w ał i nie tracąc  otuchy, 
mówił:

— A co mi tam! wyleci bram a, to  się z za wału bę
dziemy bronić; wyleci w ał, to  przedtem  usypiemy dru
g i—i tak  dalej, póki łokieć g ru n tu  będziem czuć pod 
nogami.

Lecz pan Potocki, u traciw szy w szelką nadzieję, 
pytał:

—  A gdy i łokcia zbraknie?
— To i nas zbraknie!— odpowiedział mały rycerz.
Tymczasem kaza ł rzucać na n ieprzyjaciela ręczne

g ran a ty , k tó re  wiele szkód czyniły. N ajspraw niejszym
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w tej robocie okazał się pan porucznik D ębiński, k tó ry  
bez liku Turków  nabił, póki mu zbyt wcześnie zapalony 
g ran a t nie pękł w ręku  i całkiem onej nie urw ał. W ielu  
ginęło od działowego ognia, wielu od ręcznej broni, 
z k tórej strze la li janczarow ie, wśród gruzów nowego 
zamku ukryci. P rzez ten  czas z arm at zam kow ych mało 
strzelano, czem zaniepokoili się wielce w radzie i w mie
ście. „N ie strze la ją , to już  widać i sam W ołodyjowski 
zw ątp ił o obronie"— mówiono sobie i posłano na zamek 
do pana Potockiego po wiadomości. Ten, że to zawsze 
słabego był ducha, odpisał: „Zdaniem mojem, zamek i do 
w ieczora się nie utrzym a, ale tu  m yślą inaczej.“

P rzeczytaw szy  tę  odpowiedź, wszyscy należący do 
rady resztę ducha strac ili i gotowi byli choćby zaraz 
z Turczynem  układy  o poddanie K am ieńca rozpocząć, 
gdyby nie to, że w chwili w łaśnie, kiedy już nad tem ra 
dzić poczynano, otw arły się drzwi i wszedł raźno pan 
W ołodyjowski i pan Humiecki.

W itano ich radośnie i z niepokojem pytać poczęto, 
zali napraw dę tak  je s t źle, że, ja k  pan generał pisał, do 
w ieczora zamek poddać się będzie m usiał.

—  D la Boga! kto tu  o poddaniu się wspomina?— 
zak rzy k n ą ł mały rycerz . —  Albożeśmy to nie przysięgli 
Bogu żywemu, że jeden na drugim  padniem  a bronić się 
będziemy?

— Przysięgaliśm y, że to uczynimy, co w mocy na
szej i uczyniliśm y wszystko, więcej nie możemy!— ozw ał 
się ktoś z rady .

— Kto co obiecywał, niech za to odpowiada! Jam  
z K etlingiem  przysięgał, że do śmierci zamku nie damy, 
i n ie damy, bo jeślim  ja  obowiązany słowa kaw alersk ie
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go każdemu człowiekowi dotrzym ać, to cóż dopiero 
Bogu!

— No, a ja k  z zamkiem? Słyszeliśm y, że m ina pod 
bramą.? D ługoż w ytrzym acie?— pytały  liczne głosy.

—  M ina pod bramą, jest, albo będzie, ale też już 
i wał przed bram ą grzeczny je s t i hakow nice kazałem  na 
niego pozaciągać. B rac ia  kochani! bójcie się ran  Boskich; 
nie mówcie o poddaniu! Jak iem  że to sumieniem chcecie 
nieprzyjacielow i fu rtę  do k ra ju  otworzyć? kościoły i k la
sztory  w ręce niew iernych oddać! J a ć  w zam ku siedzę
i min się nie boję—a wy ich się wm ieście, opodal, boicie? . 
Na m iły Bóg! nie dajmy się, pókiśmy żywi! Niech pa
mięć tej obrony pomiędzy potomnymi zostanie, jako  zba
ra sk a  została!

— Zam ek w kupę gruzów T urcy  obrócąl— odrzekł
jak iś  głos.

— To niech obrócą! Z kupy gruzów  też się bronić 
można!

Tu b rak ło  nieco cierpliw ości małemu rycerzowi:
__ I  będę się z kupy gruzów bronił, tak  mi dopo^

móż Bóg! W reszcie powiadam wam, zamku nie poddam!
Słyszycie?

— I  m iasto zgubisz?
—  M a-li Turkow i się dostać, to wolę je  zgubić! 

Przysiągłem ! W ięcej słów nie będę trac ił i idę sobie 
z powrotem  między arm aty, bo one k ra ju  bronią, a wy
go sprzedać chceciel

To rzekłszy, w yszedł a za nim Hum iecki trzasn ą ł 
drzwiam i n a  odchodnem i obaj bardzo spieszyli, bo isto
tn ie  lepiej im było w śród gruzów, trupów , kul, niż wśród
ludzi małej w iary.

M ina pod główną bram ą starego zam ku wybuchła

w krótce po przybyciu W ołodyjowskiego. L eciały cegły, 
kamienie, w stała  kurzaw a i dym. P rzestrach  na chwilę 
opanow ał serca kanonierów . T urcy też sypnęli się zaraz 
do wyłomu, ja k  wsypuje się stado owiec przez o tw arte 
drzw i do owczarni, gdy pastuch napędza je  z ty łu  bi
czami. Lecz K etling  dmuchnął w ową kupę kartaczam i 
z szes'ciu dział, przygotow anych poprzednio na  wale; 
dmuchnął raz, drugi, trzec i i wymiótł j ą  z podwórca. 
W ołodyjowski, Humiecki, M yśliszewski, nadbiegli z p ie
chotą i dragonam i i pokryli w ał tak  gęsto, ja k  muchy 
pokryw ają w upalny dzień letni ścierwo wołu lub konia. 
Rozpoczęła się te raz  w alka muszkietów i janczarek . K u
le padały na wał naksz ta łt deszczu lub z iarn  zboża, k tó 
re  tęg i chłop szuflą w górę wyrzuca. T urcy  roili się 
w gruzach nowego zamku: w każdym  dołku, za każdym  
złamem, za każdym kamieniem, w każdej rozpadlinie 
ruin, siedziało ich po dwóch, trzech, pięciu, dziesięciu 
i strze la li bez chw ili spoczynku. Od strony Chocimia n a
pływ ały im coraz nowe posiłki. P u łk i szły za pułkam i 
i przypadłszy między gruzy, rozpoczynały natychm iast 
ogień. Cały nowy zamek był jak  wybrukow any głowami 
tureckiem i. Chwilami owe masy głów zryw ały się naraz 
z okropnym w rzaskiem  i biegły do wyłomu, lecz wów
czas .K etling poczynał grać; bas dział głuszył grzecho
tan ie  samopałów, a s tada kartaczów  ze św istem  i s tra -  
szliwem furkotaniem  m iesiły ów tłum, k ład ły  go mostem 
na ziemię i zam ykały wyłom drgającem i kupami mięsa 
ludzkiego. C zterykroć zryw ali się janczarow ie i cztery- 
kroć K etling  odrzucał ich i rozpraszał, jak  burza roz
prasza chm arę liści. Sam on wśród ognia, dymu, rozpry- 
śńiętych grud ziemi i pękających granatów , sta ł, do 
anioła podobny. Oczy jego utkw ione były w wyłom, a na
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jasnem  czole nie było znać najmniejszej trosk i. Czasem 
poryw ał lont od puszkarza i do działa przykładał, cza
sem osłaniał oczy ręk ą  i na skutek  strza łu  spoglądał, 
chwilam i zaś zw racał się z uśmiechem do polskich ofice
rów  i mówił:

— Nie wejdąl
Nigdy zaciekłość a taku  nie rozbiła się o tak ą  furyę 

obrony. Oficerowie i żołnierze szli ze sobą w zawody. 
Zdaw ało się, że uw aga tych ludzi zw rócona je s t na 
wszystko, ty lko  nie na śmierć. A ta  kosiła  gęsto. L eg ł 
pan Humiecki, pan Mokoszycki, chwycił się z jękiem  za 
p iersi białowłosy pan K ałuszow ski, s ta ry  W ołodyjow
skiego przyjaciel, żołnierz, jak  baranek  łagodny, a ja k  
lew  straszliw y. W ołodyjowski podtrzym ał upadającego, 
ów zaś rzekł: „Daj rękę, daj prędko rękę!“ Poczem do
dał: „Chwała Bogu!“ i tw arz  s ta ła  mu się tak  b iała, jak  
wąsy i broda. Było to przed czwartym  atakiem . W ataha 
janczarów  dostała  się wówczas na wyłom. Skoczył ku 
niej pan W ołodyjowski na czele piechurów i w ybito ich 
w m gnieniu oka do nogi.

P łynęła godzina za godziną, ogień nie słabł. Lecz 
tymczasem rozniosła się po mieście wieść o bohaterskiej 
obronie i w znieciła zapał i bojową ochotę. M ieszczań
stwo, szczególniej młodsi, poczęli skrzykiw ać się po mie
ście, spoglądać po sobie i zachęcać się wzajemnie. „Pój- 
dziem z pomocą na zamek! Pójdziem! pójdziem! Nie d a j
my braciom  ginąć! Dalej, chłopcy!" T akie głosy rozle
gały  się na rynku, przy bram ach i w krótce k ilk u se t lu
dzi, zbrojnych ladajako, ale z odw agą w sercu, ruszyło 
ku mostowi. T urcy skierow ali nań natychm iast s tra sz li
wy ogień, tak  że w net usłał się trupam i, lecz część p rz e 

szła i zaraz poczęła z wału przeciw  Turkom  z wielką 
ochotą pracow ać.

Odbito w reszcie ów czw arty  a tak  z tak  straszną  dla 
iu rk ó w  szkodą, iż zdawało się, że musi nadejść chw ila 
wytchnienia. P różna nadzieja! Grzmot janczarek  nie 
u sta ł do wieczora. Dopiero gdy noc osłoniła ziemię, a r
m aty um ilkły i Turcy opuścili gruzy nowego zamku. Po
zostali oficerowie zeszli rów nież z wału na drugą stronę. 
M ały rycerz, nie tracąc  chwili czasu, rozkazał założyć 
Wyłom, czem było można, więc kłodam i drzewa, faszyną, 
gruzem, ziemią. P iechota, dragoni, szeregow cy i oficero
wie pracow ali na w yścigi, bez różnicy szarży. Spodzie
wano się, że lada chw ila ozwą się znów działa tureckie, 
ale ostatecznie dzień ów był dniem w ielkiego zw ycię
stw a oblężonych nad oblegającymi, więc wszystkich tw a
rze były jasne, a dusze płonęły nadzieją i chęcią dal
szych zwycięstw.

K etling z W ołodyjowskim, w ziąw szy się po ukoń
czeniu roboty pod ręce, obchodzili majdan, m ury, w y
chylali się przez blanki, by spoglądać na dziedzińce no
wego zamku i radowali się żniwem obfitem.

— Trup tam leży przy  trupie!— rzekł, ukazując na 
gruzy, mały rycerz —  a przy wyłomie stosy tak ie , że 
choć drabinę przystaw iaj. Ketling! tw oich to arm at ro 
bota.

— N ajlepsze to— odrzekł ry c e rz —iżeśmy tak  ów 
wyłom założyli, że T urcy  znów m ają dostęp zam knięty 
i muszą nową minę podkładać. P o tęga ich, jako  morze, 
nieprzebrana, ale tak ie  oblężenie, za jak i miesiąc, dwa, 
musi im się uprzykrzyć.

— P rzez ten  czas pan hetm an z pomocą nam nadą



ży. W reszcie, co bądź się stanie, myśmy przysięgą zwią
zan i— rzekł mały rycerz.

W  tej cliwiłi spo jrzeli sobie w oczy, poczem W oło
dyjowski p y ta ł ciszej:

—  A uczyniłeś w piwnicach, com ci powiedział? 
Bo my musimy być na w szystko gotowi. Ani chwili 
nie można mieć pewności, że pomimo w szystkiego, pomi
mo takicli dni wściekłej obrony i odpieranych szturmów, 
ja k  dzisiejszy, radzie serca nie zbraknie i za naszemi 
plecami nie rozpocznie z Turczynem  układów.

— Nie daj-że Bóg —  odparł K etling. — J a  mam 
w szystko p rz j7gotowane, ale przecie myślę, że do tego 
nie przyjdzie, bo napraw dę możemy się tu  jeszcze trz y 
mać bardzo długo i mieć wiele dni takich, jak  dzisiejszy.

D alszą rozmowę p rzerw ał im huk dział. G ranaty  
poczęły znów iść na zamek. K ilka ich pękło w górze 
i zgasło natychm iast, n ak sz ta łt letn ich  błyskaw ic.

K etling  popatrzył okiem znawcy.
— N a tym  owo szańcu, z którego w łaśnie s trze la

ją — rz e k ł—knoty m ają przy g ranatach  zanadto w ysiar- 
kowane.

— Zaczyna dymić i na innych!— odrzekł W ołody
jow ski.

I  rzeczywiście ta k  było. J a k  gdy jeden  pies ozwie 
się wśród ciszy nocy, inne poczynają mu w net wtóro- 

• wać i w końcu cała wieś brzmi szczekaniem — tak  jedno 
działo w szańcach tureckich  zbudziło w szystkie sąsie
dnie i oblężone m iasto otoczył w ieniec granatów . Tym 
razem  strzelano głównie na miasto, nie na zamek. N a to 
m iast z trzech  stron  ozwało się kowanie min. AVido- 
czuie, mimo iż potężna opoka udarem niała niem al pracę

górników, T urcy postanow ili koniecznie wysadzić to 
skalne gniazdo w pow ietrze.

Z rozkazu K etlinga i W ołodyjowskiego poczęto 
znów ciskać ręczne granaty , k ieru jąc się odgłosem kilo
fów. Lecz po nocy nie można było poznać, czy robią one 
ja k ą  szkodę oblegającym. Przytem  wszyscy zwrócili 
oczy i uwagę na miasto, na k tó re leciały całe stad a  pło
m ienistego ptactw a. N iek tó re pociski pękały  w górze, 
lecz inne, zakreśliw szy ognistą krzyw iznę na niebie, 
w padały między dachy domostw. Naraz krw aw a łuna 
rozdarła  w kilku miejscach ciemności. P łoną ł kościół 
świętej K atarzyny, cerkiew  świętego Ju ra , a w krótce 
zapłonęła i k a ted ra  orm iańska, k tó ra  zresztą  zapalona 
została jeszcze w dzień, obecnie zaś rozgorzała pod g ra 
natam i na nowo. P ożar potężniał z każdą chw ilą i roz
w idniał całą okolicę. K rzyk z m iasta dochodził aż do 
starego zamku. Można było myśleć, że całe miasto się 
pali.

— Ź le to je s t— mówił K etling— bo w mieszczanach 
serce upadnie.

— Niech wszystko spłonie— odrzekł m ały rycerz—  
byle opoka nie skruszała, z której się bronić można.

Tymczasem krzyk  wzmagał się coraz bardziej. Od 
katedry  zajęły  się orm iańskie składy kosztow nych to 
warów. P łonęły  tam  bogactw a w ielkie w złocie, srebrze, 
dywanach, skórach i drogich m ateryach. Po chw ili tu  
i owdzie języki ognia poczęły się ukazywać nad domami.

W ołodyjowski zatrw ożył się wielce.
— K etling!—rzek ł—pilnuj rzucania g ranatów  i pso- 

waj, co się da, przy  kow aniu min, ja  zasię poskoczę do 
m iasta, bo mi o k laszto r, w którym  żouiska siedzą, serce
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cierpnie. Boga chw ała, że zamek ostaw ili w spokoju i że
się oddalić mogę. _ _

W  zamku nie było isto tn ie w tej chwili w iele do ro 
boty , więc mały rycerz w siadł na koń i odjechał. W ró
cił dopiero po dwóch godzinach.

— A w ita jże—rzek ł K e tlin g —jużem był niespokoj
ny. Co tam  w klasztorze?

— W szystko dobrze— odrzekł m ały ry cerz—m  je 
den g ran a t tam  n ie pękł. Miejsce je s t zaciszne i bez

pieczne. . , .
— To chw ała Bogu! A K rzysia się tam  m e trwoży.
— Spokojna, jakby  u siebie w domu. Obie z B aśką 

siedzą, w jednej celi, a pan Zagłoba z niemi. K etling, 
jedź tam  teraz , a ja  cię tu  zastąpię.

K etling  uściskał W ołodyjowskiego, bo go serce b a r
dzo do kochanej K rzysi ciągnęło i zaraz sobie kaza ł ko
nia podawać. Lecz nim go przyprow adzono, w ypytyw ał 
jeszcze małego rycerza, co w mieście słychać?

— M ieszczanie gaszą ogień bardzo odważnie -  od
r z e k ł  m ały r y c e r z - a le  bogatsi kupcy orm iańscy, w ie
dząc, że im się składy palą, w ysłali deputacyę do rady  
z naleganiem , żeby m iasto poddać. Dowiedziawszy się
o tem, chociażem sobie obiecywał, że n a  te  narady  ich 
więcej nie pójdę, poszedłem. Tam  dałem w pysk je  ne 
mu kupcowi, k tó ry  najbardziej o poddanie nalegał, za co 
krzyw i na  mnie byli. Źle, bracie, już  tam  tchórz  coraz 
bardziej ludzi oblatuje i coraz im tańsza nasza do obio- 
ny gotowość. G anią tam , nie chw alą, bo pow iadają, że 
napróżno miasto narażam y, że p rzy  układach jakow es 
korzystne w arunki uzyskać będzie można. W to zas, że
byśmy obronić się zdołali, n ik t zgoła w ierzyć m e chce.

__ Dziej się wola Boża!— szepnął K etling.

A W ołodyjowski ręce załam ał.
— I  żeby to choć praw da była!—zak rzy k n ą ł—ale 

Bóg św iadek, że możemy się jeszcze bronić!
Tymczasem przyprowadzono konia. K etling  począł 

siadać pośpiesznie, W ołodyjowski zaś rzek ł mu na 
drogę:

— Ostrożnie przez most, bo tam  gęsto g ran a ty  p a
dają!

— Za godzinę w rócę—rzek ł K etling.
I  odjechał.
A W ołodyjow ski począł obchodzić m ury w raz z pa

nem M uszalskim, którego spotkał niebawem.
W  trzech  miejscach ciskano ręczne g ran aty , bo 

w trzech  m iejscach odzywało się kowanie. Po lewej 
stron ie zamku k ierow ał tą  robotą s ta ry  wachm istrz L u- 
śnia.

— A ja k  tam  idzie?— spytał W ołodyjowski.
—  Źle, panie komendancie!— odrzekł w achm istrz— 

juchy już w skale siedzą i ledwie przy -wejściu czasem 
którego skorupa zawadzi. Niewieleśmy w skórali...

W  innych miejscach szło jeszcze gorzej, tem bar- 
dziej, że niebo się zasępiło i począł padać deszcz, od k tó 
rego zam akały knoty  w granatach. Ciemność zaw adzała 
także robocie.

W ołodyjowski odprowadził pana M uszalskiego n ie
co na stronę i zatrzym aw szy się, rzek ł nagle:

—  Słuchaj ‘waćpan! A żebyśmy ta k  popróbowali 
onych k re tów  w norach wydusić?

— W idzi mi się: śm ierć to pewna, bo przecie całe 
pułki janczarsk ie  ich strzegą! Ale popróbujmy!

— P u łk i strzegą, praw da, ale noc bardzo ciemna 
i łatw o ich konfuzya ogarnie. A pomyśl-no waćpan:



w mieście o poddaniu myślą; dlaczego? bo mówią: „Miny 
pod wami, nie obronicie się!'* Tożby im się gęby za
mknęły, gdyby tak  jeszcze dziś w nocy posłać z wieścią: 
„Niemasz już m in!“ D la tak ie j spraw y w arto-łi głową 
nałożyć, czy nie w arto?

—  W arto! dalibóg, warto!
— W jed n em  miejscu niedawno zaczęli kować— 

rzek ł W ołodyjow ski—i tych  ostawim  w spokoju, ale ot, 
z tej i tam tej strony bardzo już  się w ryli. W eźmiesz 
w aść pięćdziesięciu dragonów, wezmę ja  ty luż  i popró- 
bujem ich przydusić. Masz waść ochotę.’'

—  Ano jes t, jest! rośnie, rośnie! W ezmę za pas k il
k a  gwoździ zadzierzystych do gwożdżenia arm at, może 
się w drodze na ja k ą  hakow nicę natkniem .

— Czy się natkniem , w ątpię, choć k ilk a  hakow nic 
blizko stoi, ale weź waść. Poczekam y tylko na  K etlinga, 
bo on lepiej od innych b ę d z i e  w iedział, k iedy nam przyjść 
z pomocą.

K etling przyjechał, jak  obiecał, jednej m inuty nie 
chybił, a w pół godziny potem dwa oddziały dragonów,

, po pięćdziesiąt ludzi każdy, zbliżyły się do wyłomu i po
częły się prześlizgiw ać cicho na d rugą stronę. Potem  
znikli w ciemności. K etling  kazał rzucać jeszcze czas 
jak iś  g ranaty , ale krótko, w reszcie zaw iesił robotę i cze
kał. Serce biło mu niespokojnie, bo rozum iał dobrze, jak  
zuchwałe je s t to przedsięw zięcie. U płynął kw adrans, 
pół godziny, godzina, zdaw ało się, że już pow inni byli 
dojść i poczynać, tymczasem, przyłożywszy ucho do zie
mi, można było doskonale słyszeć spokojne kow anie.

Nagle, u stóp zamku, ozwał się z lewej strony  w y
strza ł pistoletow y, k tó ry  zresztą w wilgotnem  powie
trzu  i wobec strze lan iny  z szańców, nie rozległ się zbyt
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głośno i byłby może przebrzm iał bez zw rócenia na się 
uwagi załogi, gdyby nie w rzaw a straszliw a, jak a  nasta 
ła  zaraz. „Doszli!—pom yślał K e tlin g — ale czy wrócą?“ 
A tam zagrzm iały k rzy k i ludzkie, w arczenie bębnów, 
św ist piszczałek, wreszcie grzm ot janczarek , pośpieszny, 
a bardzo bezładny. S trzelano ze w szystkich stron i t łu 
mnie; widocznie całe oddziały nadbiegły w pomoc górn i
kom, lecz, jak  przew idyw ał pan W ołodyjowski, pow stał 
zamęt i konfuzya ogarnęła janczarów , k tó rzy  w obawie, 
aby wzajem się nie razić, obwoływali się wielkim i gło
sami, paląc na oślep i po części w górę. W rzask i i s trze 
lania wzmagały się z każdą chwilą. Z szańców poczęto 
ciskać na m ury g ranaty , aby rozw idnić ciemność. K e
tling  odpowiedział kartaczam i. R ozgorzały  aprosze tu 
reckie, rozgorzały  mury. W  m ieście poczęto bić na 
trw ogę, powszechne bowiem było mniemanie, że T urcy  
w dzierali się już do fortecy. Noe sp rzy ja ła  zuchwałemu 
przedsięw zięciu pana W ołodyjowskiego i M uszalskiego, 
bo zrobiło się bardzo ciemno. W y strza ły  arm atn ie  i g ra 
na ty  rozdzierały tylko na chw ilę pom rokę, k tó ra  potem 
staw ała  się jeszcze czarniejszą. Nakoniec upusty niebie
skie otw orzyły się nagle i poczęły lać potoki deszczu. 
Grzm oty zgłuszyły strzelaninę i zataczając się kołem, 
dudniąc, hucząc, budziły straszne echa w skałach. K e
tlin g  zeskoczył z wałów, pobiegł na czele k ilkunastu  lu 
dzi do wyłomu i czekał.

Lecz nie czekał już długo. W krótce ciemne posta
cie zaroiły  się między belkami, k tórem i zasłonięty był 
otwór.

—  Kto idzie?— krzyknął K etling.
— W ołodyjowski!—brzm iała odpowiedź.
I  dwaj rycerze padli sobie po chwili w objęcia.



— Cóż? ja k  tam?— pytali oficerowie, k tó rych  coraz
więcej zbiegało się do wyłomu.

— Chw ała Bogu! górnicy wybici do nogi, narzędzia
ich połamane i rozrzucone. N a nic ich robota!

—• Chwała Bogu! chw ała Bogu!
—  A M uszalski ze swoimi je s t już?
— N iem asz go jeszcze.
— Możeby skoczyć im w pomoc? Mości panowie.

komu wola? . ,
Ale w tej chw ili wyłom zaroił się na nowo. lo  l i 

dzie M uszalskiego w racali z p o ś p i e c h e m  i w znacznie 
zmniejszonej liczbie, bo ich siła od kul po ia^ a 1
jednak radośnie, bo z rów nie pomyślnym skutkiem  N ie
k tó rzy  żołnierze poprzynosili oskardy, św idry, kilofy do 
łam ania skały , na  dowód, że byli w samej minie. _

__ A gdzie pan M uszalski?— spytał W ołodyjowski.
— Praw da! Gdzie pan M u s z a l s k i ? — powtórzyło k i l 

ka głosów.
Ludzie z pod komendy przesław nego łucznika po

częli na  się spoglądać, wtem  jeden dragon, mocno ranny,
ozw ał się słabym  głosem:

— P an  M uszalski poległ. W idziałem , ja k  padł, ja
też padłem  koło niego, alem się podniósł, on zaś ostał...

W ielka boleść odbiła się na tw arzach  żołnierzy, na 
wieść o śm ierci niezrów nanego łucznika. W ypytywano 
jeszcze dragona, ja k  się to sta ło , lecz on odpowiadać nie 
mógł, gdyż krew  ciurkiem  z niego uchodziła, a nareszcie
zw alił się, ja k  snop, na ziemię.

R ycerze zaś biadać poczęli z żalu po panu Muszal- 
skim. Ale długo trw ać to  nie mogło, bo w szystkich  służ
ba w zyw ała do czynu. Żołnierze w net skoczyli znów na 
w ały, a pan W ołodyjowski pchnął gońca do m iasta z w ia

domością do rady, że miny popsowane, a górnicy przez 
wycieczkę pobici. Z wielkiem zdumieniem przyjęto tę  
nowinę w mieście, a le—któżby się spodziew ał!—i z n ie
chęcią. W  radzie utrzym ywano, że te  chwilowe zw ycię
stw a ty lko  spraw ę pogorszą, bo T urczyna rozdrażnią go
rzej i trudniejszym  do ustępstw  uczynią. I  tak  mniema
jąc, postanowiono nie przestaw ać z nieprzyjacielem  t r a 
k tatów  prowadzić.

Lecz ani pan W ołodyjowski, ani K etling, nie p rzy 
puszczali naw et na  chwilę, aby tak i tylko sku tek  miały 
w ywrzeć przysłane przez nich szczęsne wieści. Byli 
owszem pewni, że teraz  otucha w stąpi w najsłabsze se r
ca i wszyscy now ą ochotą do zaciekłego oporu rozgo
rzeją. Bo m iasta niepodobna było wziąć, nie zdobywszy 
najpierw  zamku, więc jeśli zamek niety lko się opierał, 
ale w dodatku grom ił, oblężeni nie mieli najm niejszej 
potrzeby uciekać się do układów. Zapasów był dostatek , 
prochów także; wobec tego należało tylko pilnować bram  
i gasić pożary w mieście.

Podczas całego oblężenia była to najradośniejsza noc 
dla małego rycerza i dla K etlinga. Nigdy nie mieli tak  
w ielkiej nadziei, że i sami w yjdą zdrowo z tych  tureckich 
obieży i najdroższe głow y wyprowadzą.

—  Jeszcze parę szturm ów — mówił mały rycerz— 
a ja k  Bóg na niebie, T urcy się zniechęcą i głodem nas 
będą chcieli zniewolić. A owoż zapasów je s t dość. W rze
sień ci to zresztą  za pasem; za dwa miesiące poczną się 
słoty i zimna, niezbyt to w ytrzym ałe wojska; niech raz  
dobrze przem arzną, to i odejdą.

—  W ielu ich z kra in  gorących pochodzi—odrzekł 
K etling— i tych lada zamróz z w a rz y .\D w a  miesiące, 
w najgorszym  razie, naw et przy szturm ach, w ytrzym a

Dzielny żołnierz. 7
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my. Niepodobna też  przypuścić, aby żadna odsiecz nie 
przyszła. Choćby zaś pan hetm an wielkiej potęgi nie ze
brał, to podjazdami będzie Turków  gnębił.

— Ketling! ta k  mi się widzi, że nie w ybiła jeszcze 
nasza ostatn ia godzina.

— W  mocy to Bożej, ale i mnie się tak  w idzi, że do 
tego nie przyjdzie.

—  Chybaby k tó ry  poległ, ja k  pan M uszalski. A  no! 
trudna  rada! Szkoda mi okru tna  pana M uszalskiego, 
choć kawalerską, poległ śmiercią!

— Nie daj nam  Boże gorszej, byle nie zaraz , bo po
wiem ci, Michał, iż żal, by mi było teraz... życia.

—  Ba, i mnie! No! pracujem  szczerze, ale też miło
sierdzie je s t  nad nami. O krutn ie mi jakoś wesoło w du
szy! T rzeba będzie i ju tro  czegoś znacznego dokonać!

— T urcy  porobili drew niane zasłony z belek  na 
szańcach. Obmyśliłem ta k i sposób, jak i byw a do zapala
n ia  okrętów  używ any: szm aty moczą się już  w smole 
i mam nadzieję, że ju tro  do południa spalę te  wszystkie 
roboty.

— Ha!— rzek ł m ały ry cerz .—To ja  wycieczkę po
prowadzę. P rzy  pożarze i tak  się uczyni zamieszanie, 
a  przytem  w dzień do głow y im nie przyjdzie, by wy
cieczka mogła nastąpić. J u tro  może być lepsze, niż dziś, 
Ketling...

T ak  to oni rozm awiali, m ając serca wezbrane, po- 
czem udali się na  spoczynek, bo wielce byli znużeni. 
Lecz m ały rycerz nie spał i trzech  godzin, gdy rozbu
dził go w achm istrz Luśnia.

—  Panie komendancie, now iny są!— rzekł.
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— Co tam?— zawołał czujny żołnierz, zryw ając się 
w jednej chwili na równe nogi.

— P an  M uszalski jest!
— D la Boga! co pow iadasz?
— Jest! Stałem przy wyłomie, wtem słyszę woła 

ktoś z drugiej strony  po naszemu: „Nie strzelać, to  ja !“ 
P a trzę , aż tu  pan M uszalski, za janczara  przebrany, 
wraca!

— Bogu chwała! —zawołał mały rycerz.
I  skoczył witać łucznika. Dniało już . P an  M uszal

ski stal z tej strony  wału w białej kapuzie i karacenie, 
ta k  do prawdziwego janczara  podobny, że oczom nie 
chciało się wierzyć. U jrzaw szy małego rycerza, skoczył 
ku niemu i poczęli się w itać radośnie.

—  Jużeśm y waści opłakali!— zawołał pan W ołody
jow ski.

W tem  nadbiegło kilku innych oficerów, między ni
mi K etling. W szyscy zdumiewali się nadzwyczajnie, po
tem ję li w ypytywać na wyścigi łucznika, jakim  sposo
bem w tureckiem  przebraniu  się znalazł, ów zaś zabrał 
głos i tak  mówił:

— Przewróciłem  się, wracając, przez janczarskiego 
tru p a  i głową o kulę leżącą wyciąłem, a choć czapkę 
miałem drutem  przeszyw aną, zamroczyło mnie zaraz. 
Obudziłem się niedługo potem. P atrzę , leżę ci j a  na ja n 
czarze, jak  na łóżku. Macam głowę, boli nieco, ale na
w et i guza niema. Zdjąłem czapkę, deszcz mi wychło
dził czuprynę i myślę sobie: dobra nasza! W tem przyszło 
mi do głowy: nużbym z owego janczara  m oderunek ca
ły zdjął i między Turków  poszedł? P rzecie ja  po turecku 
tak , ja k  po polsku, gadam i n ik t mnie po mowie nie po
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zna, z gęby też jan czara  nie odróżnić? Pójdę, posłucham, 
co gadają. S trach  chwilam i bra ł, bo mi się daw na nie
wola przypom inała, alem poszedł. Noc ciemna, ledwie 
się tam gdzie niegdzie świeciło, to, powiadam waściom, 
żem tak  sobie między nimi chodził, jak  między swoimi. 
W ielu z nich w rowach pod przykryw kam i leżało; po
szedłem i tam. Ten i ów mnie pyta: „Czego się w łó
czysz?” a ja  na to: „Bo mi się spać nie chce!” In n i też 
gw arzyli kupam i o oblężeniu. Zniechęcenie między nimi 
wielkie. Na w łasne uszy słyszałem, jak  na obecnego tu  
naszego clireptiowskiego kom endanta w yrzekali. (Tu 
pan M uszalski skłonił się W ołodyjowskiemu). Pow tórzę 
ich własne słowa, bo to przecie w raża  przygana na n a j
w iększą pochwałę wychodzi: „Dopóki— mówili—ten ma
ły pies (tak  psubraci w aszą mość nazyw ali), dopóki ten 
mały pies zamku broni, nie zdobędziem go nigdy. Inn i 
mówili: „Jego  się ku la  i żelazo nie ima, a śmierć od 
niego na ludzi wieje, ja k  zaraza .” Tu poczęli wszyscy 
w kupie narzekać: „My jedn i się bijem (praw ią), a inne 
w ojska nic nie robią! Nam su łtan  mówi: ,,Moi m ili ba- 
rankow ie,11 ale widać nie bardzo jesteśm y mili, skoro 
nas tu  na ja tk i przyprowadzono. W ytrzym am y (praw ią), 
ale niedługo, potem zaś do Chocimia się wrócim, a jeśli 
pozwoleństwa nie dostaniem , to mogą i jak ie  znaczne 
głowy spaść z karków  w ostatku .11

—  Słyszycie waszmościowiel — krzyknął W ołody
jow ski. —  Gdy się janczary  zbuntują, w raz się su łtan  
przelęknie i oblężenia zaniecha!

— J a k  mi Bóg miły, tak  szczerą praw dę powia- 
.dam!— mówił pan M uszalski.— Między janczaram i o bunt 
nie trudno, a już im bardzo mruczno. Tak myślę, że jesz

cze jednego, albo dwóch szturm ów  spróbują, a potem zę
by na janczar-agę, ba! na samego su łtana wyszczerzą.

— T ak będzie! —zaw ołali oficerowie.
— Niech spróbują jeszcze i dwudziestu szturm ów!— 

mówili inni.
I  poczęli w szable trzaskać, rozpalonemi oczyma ku 

szańcom spoglądać i sapać.
Lecz pan M uszalski zabrał głos na nowo:
— Oto, com słyszał. Żal mi było odchodzić, bo mo

głem więcej usłyszeć, alem się bał, że mnie dzień zasko
czy. Poszedłem tedy ku szańcom, z k tórych  nie strze la
no, żeby się w pomroce przem knąć. P atrzę , aż tam  n ie 
ma porządnych straży, jeno kupami janczarow ie się w łó
czą, jako  i wszędzie. Podchodzę do srogiej arm aty , n ik t 
nie woła. A to pan kom endant wie, żem zabrał ze sobą 
na wycieczkę zadziory do gwożdżenia arm at. W sunę 
prędko jeden w zap a ł—nie lezie, bo, chcąc żeby w lazł, 
trzeba młotkiem uderzyć. Ale że to Pan Bóg niejaką si
łę w ręku  dał, kiedy nie przycisnę dłonią, zazgrzytało 
trochę, ale gwóźdź wlazł po głownię!...

— Dla Boga! waćpan to uczynił? waćpan wielką 
arm atę zagwoździł?—pytano ze wszystkich stron.

— Uczyniłem i to i drugie, bo ja k  gładko poszło, 
znowu żal było odchodzić i poszedłem do drugiego dzia
ła. Boli trochę ręka, ale gwoździe w lazły.

— Mości panowie! — zawołał W ołodyjowski — n ik t 
tu  większej rzeczy nie dokazał, n ik t się tak ą  sław ą nie 
okrył! Vi vat pan M uszalski.

— Vivat! v ivat!—powtórzyli oficerowie.
Za oficerami poczęli krzyczeć żołnierze. U słyszeli 

w szańcach te  okrzyki Turcy i zlękli się—i tem bardziej



im serca ubyło; łucznik zaś k łan iał się, pełen radości, 
oficerom i pokazując sw ą potężną, do łopaty podobną 
dłoń, na k tórej w idać było dwie sine plamy, mówił:

—  Dalibóg, prawda! Macie waćpanowie świadectwo.
— W ierzym !— w ołali wszyscy.—Chwalić Boga, żeś 

nam szczęśliw ie wrócił!
— Przem knąłem  się przez belkowanie— odparł łu 

cznik.— Chciało się owe roboty podpalić, ale nie było 
czem.

— W iesz co M ichał— zawołał K etling—moje szma
ty  gotowe. Zacznę ja  o tem  belkow aniu myśleć. Niech 
wiedzą, że pierwsi zaczepiamy!

— Poczynaj! poczynaj!-—krzy k n ął W ołodyjowski.
Sam zaś skoczył i w ysłał nową wiadomość do

m iasta:
„P an  M uszalski na wycieczce nie zabit, bo wrócił, 

dwa w ielkie działa zagwoździwszy. B ył między jancza
ram i, k tó rzy  o buncie zam yślają. Za godzinę spalimy 
belkowania, a jeś li będzie można przytem  wyskoczyć, 
wyskoczę. “

Jakoż goniec nie przebiegł jeszcze przez most, gdy 
mury zadrżały  od huku dział. Zam ek pierw szy tym  ra 
zem rozpoczynał grzm iącą rozmowę. W  białem św ietle 
poranku leciały płomienne płachty, naksz ta łt płonących 
chorągwi i padały na belkowanie. Nie pomogła nic w il
goć, k tó rą  nocny deszcz nasycił drzewo. Belki zajęły 
się w krótce i poczęły się palić. Za płachtam i ją ł sypać 
K etling  granaty . Znużone tłum y janczarów  opuściły 
w pierw szej chwili szańce. N adjechał sam w ezyr z no
wymi zastępam i wojsk, lecz zw ątpienie w kradło  się w i
docznie i do jego serca, bo słyszano, ja k  mruczał:
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—  M ilsza im bitw a, niż spoczynek! Co to za ludzie 
w tym  zamku mieszkają?

W  w ojsku zaś słychać było na w szystkie strony  
trw ożne głosy, pow tarzające:

—  M ały pies kąsać poczyna! Mały pies kąsać po
czyna!



R O Z D Z I A Ł  XII.

I M
Q j /  : i  gdy przeszła owa szczęśliwa noc, pełna 

v 3 wróżb zw ycięstwa, n as ta ł po niej dzień 26 
S ierpnia, k tó ry  sta ł się przeważnym  w dziejach onej 
wojny.

Z zamku oczekiwano jakiegoś wielkiego w ysiłku ze 
strony  tureckiej. Jak o ż  o wschodzie słońca rozległo się 
znów kow anie po lewej s tron ie  zamku, ta k  głośne i s il
ne, ja k  nigdy dotąd. W idocznie T urcy w iercili z pośpie
chem nową minę, najpotężniejszą ze w szystkich. W iel
k ie  oddziały wojsk strzeg ły  opodal tej roboty. Na szań
cach m row ie poczęło się ruszać.

Jak o  się rzekło , zamek pierw szy rozpoczął arm a
tn ią  rozmowę i tak  skutecznie, że chwilowy popłoch po
w stał w szańcach. Lecz spraw iono napow rót w m gnie
niu oka janczarów , jednocześnie zaś ozwały się w szyst
k ie tu reck ie działa. L eciały  kule, g ranaty , kartacze ; le
ciał na głowy broniących się gruz, cegły, tynk; dym po
m ieszał się z kurzaw ą, żar ognia z żarem  słonecznym. 
P iersiom  brak ło  pow ietrza, oczom widoku; huk arm at,

pękanie granatów , zg rzy t kul po kam ieniach, w rzaski 
tu reckie, okrzyki obrońców, utw orzyły  jedną s trasz liw ą 
kapelę, k tórej do w tóru brzm iały echa skał. Zasypyw a
no pociskami zamek, zasypywano m iasto, w szystkie b ra
my, w szystkie baszty . Lecz zamek bronił się zaciekle, 
piorunam i na pioruny odpowiadał, trz ą s ł się, świecił, dy
mił, huczał, ział ogniem, śm iercią i zniszczeniem, jakby  
się zapam iętał wśród płomieni, jak b y  chciał zgłuszyć tu 
reck ie gromy i w ziemię się zapaść lub zwyciężyć.

W śród zamku, wśród leżących kul, ognia i k u rza
wy i dymu, mały rycerz  rzucał się od działa do działa, 
od jednych murów do drugich, od rogu do rogu, sam do 
niszczącego płomienia podobny. Zdawał się dwoić i tro 
ić; był wszędzie, zachęcał, krzyczał; gdzie padł kano- 
nier, tam  on go zastępow ał— i wlawszy otuchę w p iersi, 
znów biegł gdzieindziej. Z apał jego udzielił się żołnie
rzom. U w ierzyli, iż to ostatn i szturm , po którym  spokój
i sław a nastąpi — w iara w zwycięstwo przepełniała ich 
piersi, serca stały  się tw arde i zaciekłe, szał bojowy 
ogarnął umysły. O krzyki i w yzywania w yryw ały  się co 
chw ila z ich gardzieli. N iektórych chw ytała  tak a  wście
kłość, iż darli się za mury, by zblizka zczepić się z ja n 
czaram i.

Owi dwakroć, pod zasłoną dymów, poszli zb itą  ma
są do wyłomu i dw akroć, wymościwszy ciałami ziemię; 
cofnęli się w popłochu. O południu pchnięto im w pomoc 
masy pospolitego ruszenia, lecz mało ćwiczone tłum y, 
choć popędzane z ty łu  włóczniami, wyły ty lko  okropny
mi głosami i nie chciały iść przeciw  zamkowi. L ada 
chwila groził powszechny popłoch, w ięc w końcu ludzi 
cofnięto i tylko działa po starem u pracow ały  bez wy-
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tchnienia, m iotając grom za gromem, błyskaw icę za bły
skawicą.

T ak  upływ ały całe godziny. Słońce już zeszło z ze
nitu  i spoglądało na ową walkę bezpromienne, czerwo
ne, zadymione. Około trzeciej z południa huk dział do
szedł do takiej potęgi, iż najgłos'niej krzyczanych w ucho 
słów nie można było w m urach dosłyszeć. P ow ietrze s ta 
ło się w zamku gorące, jak  w piecu. W oda, k tó rą  pole
wano rozpalone działa, buchała z nich parą, m ieszając 
się z dymem i p rzesłan ia jąc  św iat, lecz działa grzm iały 
ciągle.

Z araz  po trzecie j rozbito  dwie najw iększe kolubry- 
ny tureckie. M oździerz, stojący obok nich, pęk ł uderzo
ny faskulą, w k ilka pacierzy później. K anonierowie gi
nęli, ja k  muchy. Z każdą chwilą staw ało się widoczniej- 
szem, że ów niepoham owany zamek bierze górę w walce, 
że przekrzyczy tu reck ie grzm oty i że on będzie... zwy
cięzcą.

Ogień turecki począł zwolna słabnąć.
—  Koniec będzie!— krzyknął z całych sił W ołody

jow ski w ucho K etlinga, chcąc, aby go ten  wśród huku 
dosłyszał.

— I  ja  tak  myślę!—odrzekł K e tling .—Do ju tra , czy 
na dłużej?

—  Może na dłużej. Dziś przy  nas zwycięstwo!
—  I  przez nas!
— O tej nowej m inie musim pomyśleć.
Ogień tu reck i słabł jeszcze bardziej.
—  Bij dalej z dział!— zawołał W ołodyjowski.
I  skoczył m iędzy kanonierów .
—  Ognia, chłopcy!—k rzy k n ął— póki ostatnie działo
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tureckie grać  nie przestanie! Na chwałę Bogu i P rz e 
najśw iętszej Pannie! na chwałę Rzeczypospolitej!

Żołnierze zaś widząc, że i ten szturm  ma się już ku 
końcowi, odpowiedzieli na słowa jego radosnym  okrzy
kiem i z tym większym zapałem poczęli walić ku szań
com tureckim .

Nagle stało się coś dziwnego. Oto w szystkie działa 
tu reck ie zam ilkły odrazu, jak b y  kto  nożem uciął. Z a
m ilkł rów nież g rzech o tjan czarek  w nowym zamku. S ta 
ry  zamek grzm iał jeszcze czas jakiś, lecz w końcu po
częli oficerowie spoglądać po sobie i pytać się w za
jemnie:

—  Co to jest? co się stało?
K etling , zaniepokojony nieco, pow strzym ał również 

strzelaninę. Jeden z oficerów ozwał się wówczas g-łośno:
Chyba m ina je s t pod nam i, k tó rą  zaraz podpalą!..

W ołodyjowski przeszył mówiącego groźnym  wzro
kiem.

M ina nie gotowa, a choćby była gotowa, wyleci 
od niej ty lko lew a stro n a  zam ku— i z gruzów będziemy 
się bronili, póki tchu w nozdrzach—rozumiesz waść?

Poczem nasta ła  cisza. N ie zmącił jej ani jeden  w y
strza ł, ni z szańców, ni z m iasta. Po grzm otach, od k tó 
rych trzęsły  się m ury i ziemia, było w tej ciszy coś u ro 
czystego, ale zarazem  i złowrogiego. Oczy w szystkich 
w ytężały się z szańców, lecz z za chm ury dymu nic nie 
było widać.

Nagle rozległy się od lewej strony  m iarowe ude
rzen ia kilofów.

Mówiłem, że minę ku ją  dopiero!— ozwał się W o
łodyjowski.

Lecz wtem straszn y  niepokój nim zaw ładnął. Czyż-



by to miały być skutk i ciągłych układów rady  z n ie 
przyjacielem , o k tórych  wiedział, że ich nie zap rzesta
no? Czyż i te zw ycięstw a ostatnich dni nie zdołały wlać 
otuchy w serca i w iary  w możliwość obrony? Na tę  myśl 
krew  krzepła mu w żyłach!

Zw rócił się nagle ku Luśni.
— W achm istrz! weźmiesz dw udziestu ludzi i w yj

rzysz mi na now y zamek.
Nastało znów milczenie, 'przeryw ane tylko odzywa- 

jącern się tu  i owdzie chrapaniem  konających, a także 
odgłosem kilofów.

Czekano dość długo, wreszcie w achm istrz zjaw ił się 
z powrotem.

— P an ie komendancie — rzekł — w nowym zamku 
niema żywej duszy.

W ołodyjowski z w yrazem  bolesnej niepewności i py
tan ia  spojrzał na K etlinga.

Lecz wtem dymy, zw iew ane powiewem, zrzedły
i opona ich p rzed arła  się nad m iastem . W  tej samej 
chwili jak iś  głos okropny i p rzerażony począł krzyczeć 
z baszty:

— Nad bram am i b iałe chorągwie! Poddajem  się!
Usłyszaw szy to, żołnierze, oficerowie, w m gnieniu

oka zwrócili się ku m iastu. S traszliw e zdumienie odbiło 
się na tw arzach, słow a zam arły w szystkim  na ustach
i przez smugi dymu patrzy li ku bramom.

A w mieście, na bram ie Ruskiej i L ackiej, powie
w ały isto tn ie białe chorągwie, jako  znak poddania się 
nieprzyjacielow i, dalej widać było jeszcze jed n ą  na ba
szcie Batorego.

W ówczas tw arz małego rycerza  s ta ła  się tak  białą, 
ja k  te  chorągw ie, kolebiące się na w ietrze.
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— K etling , widzisz? — szepnął, zw racając się do 
przyjaciela.

K etlingow i także tw arz pobladła.
— W idzę—rzekł.
I  czas jak iś  patrzy li sobie w oczy, mówiąc niemi 

wszystko, co mogli powiedzieć tacy dwaj żołnierze bez 
plam y i bojaźni, k tó rzy  nigdy w życiu nie złam ali słowa, 
a k tó rzy  przed ołtarzem  przysięg li w pierw  zginąć, niż- 
by mieli zamek poddać. I  oto teraz , po tak ie j obronie, 
po takiej walce, po odbitym szturm ie i po zwycięstwie, 
kazano im złamać przysięgę, w ydać zamek i żyć!

J a k  niedawno złow rogie kule przelatyw ały  nad 
zamkiem, tak  te raz  złow rogie m yśli p rzelatyw ały  im 
tłumem pizez głowę. I  żal ściskał im serca poprostu 
bezm ierny, żal dwóch kochanych isto t i żal życia i szczę
ścia, więc spoglądali na  się, ja k  błędni, jak  m artwi, a cza
sem zw racali wzrok pełen rozpaczy ku m iastu, jak b y  się 
chcąc przekonać, czy ich oczy nie zwodzą i czy istotnie 
godzina wybiła.

A tymczasem od strony m iasta za tę tn ia ły  kopyta 
końskie i po chwili w padł Horaim , rękodajny młodzian 
pana generała podolskiego.

— R ozkaz do kom endanta!—krzyknął, osadzając 
bachm ata.

W ołodyjowski w ziął rozkaz, przeczytał g-o w m il
czeniu i po chwili, wśród grobowej ciszy, ozwał się do 
oficerów:

- Mości panowie! Kom isarze przejechali czółnem 
rzek ę  i udali się do obozu tureckiego dla podpisania 
ugody. Za chwilę będą tędy  wracać... Do w ieczora m a
my wypraw ić wojsko- z m iasta, a b iałą chorągiew  zatknąć 
w tej chwili...



N ikt nie ozwał się słowem. Słychać było tylko 
szybkie oddechy, głowy pochyliły się ku ziemi, jakby  
pod nadm iernym  ciężarem  sm utku.

Po chwili, tu  i owdzie, oz wały się ciche słowa ko
mendy. Żołnierze poczęli się zw ierać w szeregi i brać 
na ram ię broń. D źwięk muszkietów i m iarowe ich s tą 
panie budziły echa w milczącym zamku.

K etling  przysunął się do W ołodyjowskiego.
— Czas?—spytał.
— Czekaj na  kom isarzy, dowiemy się warunków... 

W reszcie ja  sam zejdę do lochów.
— Nie! ja  zejdę, ja  lepiej je  znam i wiem, gdzie co

jest.
D alszą rozmowę przerw ały  mu głosy wołające:
— Kom isarze wracają! kom isarze wracają!
Jakoż  po niejakim  czasie trze j nieszczęśni wysłań

cy ukazali się na  zamku. Szli ponuro z pospuszczanemi 
głowami.

W ołodyjowski czekał ich, oparty  o ciepłe jeszcze
i dymiące działo, skierow ane ku szańcom tureckim . 
W szyscy trzej pow itali go w milczeniu, a on spytał:

— Jak ie  warunki?
—  M iasto nie będzie rabowane, mieszkańcom życie

i mienie zapewnione. K ażdy, kto  nie chce zostać, ma p ra
wo w yjść i udać się, gdzie mu się będzie podobało.

— A Kamieniec?
Kom isarze pospuszczali głowy.
— N a sułtana... po w iek wieków!...
Poczem odeszli i skierow ali się ku  miastu.
P an  W ołodyjowski zaś, spraw iw szy wojsko, przy

wołał pana M uszalskiego i rzek ł mu:

—  S ta ry  przyjacielu, oddaj że mi jedną przysługę: 
idź zaraz do żony i powiedz jej odemnie...

Tu głos uwiązł na chw ilę w gard le  małemu ryce
rzowi.

— I  powiedz jej odemnie: N ic to!— dodał prędko.
Łucznik odszedł. Za nim wychodziło powoli woj

sko. W ołodyjow ski siadł na konia i czuwał nad wym ar
szem. Zam ek opróżniał się, ale m arudnie, z przyczyny 
zawadzającego gruzu i złomów.

K etling zbliżył się do małego rycerza.
— Schodzę!—rzekł, zaciskając zęby.
—  Idź, jeno zwlecz, póki wojsko nie wyjdzie... Idź!..
Tu wzięli się w ram iona i przez pewien czas

tak  trw ali. Oczy obydwom błyszczały nadzwyczajnem  
św iatłem ... K etling  skoczył wreszcie w kierunku lo
chów...

W ołodyjowski zaś zdjął hełm z głowy: chwilę spo
glądał jeszcze na ruinę, na to pole chw ały swojej, na 
gruzy, trupy , odłamy murów,, na wał i na działa, n as tę 
pnie, podniósłszy oczy w górę, począł się modlić...

O statn ie jego słowa były:

— Daj je j, P anie, moc, by zaś cierpliw ie to zniosła, 
daj jej spokój!...

Ach!... K etling  pospieszył się, nie czekając naw et 
na wyjście regim entów: bo w tej chwili zakołysały się 
bastyony, huk straszliw y  ta rg n ą ł powietrzem: blanki, 
wieże, ściany, konie, działa, żywi i um arli, masy ziemi — 
w szystko to, porwane w górę płomieniem, pomieszane, 
zbite jakby  w jeden straszliw y  ładunek, wyleciało w po
wietrze.



T ak zginął W ołodyjowski, bohater kam ieniecki, 
pierw szy  żołnierz Rzeczypospolitej.

** *

W kolegiacie stanisław ow skiej sta ł 'n a  środku ko
ścioła wysoki katafalk , rzęsiście obstawiony świecami, 
a na  nim leżał w dwóch trum nach, ołowianej i drew nia
nej, pan W ołodyjowski. W ieka były już zabite i w łaśnie 
odpraw iano pogrzeb. Życzeniem serdecznem  wdowy by
ło, by ciało spoczęło w Chreptiow ie, lecz że całe Podole 
było w rękach  nieprzyjacielskich, więc tymczasowo mia
no je  pochow ać w Stanisław ow ie, do tego bowiem mia
s ta  zostali odesłani pod konwojem  tureckim  kamienieccy 
oblężeńcy i tu oddani w ręce wojsk hetm ańskich.

W szystkie dzwony biły w kolegiacie. Kościół za
pełniony by ł tłumem szlachty  i żołnierzy, k tó rzy  ostatn i 
raz  chcieli rzucić okiem na trum nę „bohatera kam ie- 
nieckiego“ i pierw szego Rzeczypospolitej kaw alera. Sze
ptano, że sam hetm an ma na pogrzeb przyjechać, że je 
dnak nie było go dotąd widać, a lada  chw ila mogli n a 
dejść czambułem T ata rzy , przeto postanowiono nie od
kładać ceremonii.

S tarzy  żołnierze, przyjaciele albo podkomendni nie
boszczyka, stanęli wieńcem koło katafalka. Dziw nym 
trafem  nie b rak ło  praw ie nikogo z tych, k tó rzy  niegdyś 
zasiadali w ieczorami ław y przy  ognisku chreptiowskiem ; 
wszyscy w ynieśli cało głow y z tej wojny, ty lko  ów, 
k tó ry  im był wzorem i wodzem, ów rycerz dobry i sp ra 
w iedliwy, s traszny  dla nieprzyjaciół, słodki dla swoich,
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tylko ów szerm ierz nad szerm ierze z sercem gołębia— 
leżał oto wysoko, w śród św iatła, w chwale niezm iernej, 
ale w ciszy śmierci. Z atw ardziałe przez wojnę serca k ru 
szyły się z żalu na ów widok; żółte błyski od. świec 
oświecały srogie, strap ione tw arze  wojowników i odbi
ja ły  się błyszczącem i skram i we łzach płynących z oczu. 
W śród żołnierskiego koła leżała krzyżem  na podłodze 
B asia, a obok niej s tary , zniedołężniały, złam any i trz ę 
sący się pan Zagłoba. Ona tu  przybyła piechotą z K a 
mieńca, za wozem wiozącym najdroższą trum nę, a teraz  
w łaśnie przyszła  chwila, że trzeba było tę trum nę oddać 
ziemi. P rzez  całą drogę, idąc nieprzytom na, jakby  nie 
do tego św iata  należąca — i te raz , p rzy  tym  katafalku, 
pow tarzała  bezświadomemi usty: „Nic to l“—pow tarzała, 
bo tak  jej kaza ł ten ukochany, bo to były ostatn ie w y
razy, k tó re  jej przesłał; ale w tem pow tarzaniu  i w tych 
w yrazach były  ty lko dźw ięki bez treści, bez praw dy, 
bez znaczenia i otuchy. Nie „nic to “ było, jeno żal, cie
mność, rozpacz i m artw ota, jeno nieszczęście niepowro- 
tne, jeno życie zabite i złamane, jeno błędna św iado
mość, że niema już  nadziei, a je s t  jeno pustka i będzie 
pustka, k tó rą  w ypełnić może jeden Bóg, gdy śm ierć ześle.

Dzwony biły; u wielkiego o łtarza kończyła się msza. 
Nakoniec zabrzm iał wysoki, jak b y  z otchłani wychodzą
cy głos księdza: „R eąu iescat in  pace!“ D rgania febry
czne w strząsnęły  B asią, a w nieprzytom nej głowie ze
rw a ła  się tylko jedna myśl: „Już, już mi go zabiorą!1' 
Lecz nie był to jeszcze koniec ceremonii. R ycerstw o 
przygotow ało liczne mowy, k tó re  m iały być wypowie
dziane przy  spuszczaniu trum ny w dół, tymczasem zaś 
wyszedł na ambonę ksiądz Kam iński.

Ledw ie przebrzm iały  ostatn ie słowa jego mowy, rum
Dzielny żołnierz, 8



uczynił się przy  drzw iach i do kościoła wszedł pan he
tm an Sobieski. Oczy w szystkich  zw róciły się na  niego, 
dreszcz w strząsn ą ł ludźmi, a on szedł z brzękiem  ostróg 
ku katafalkow i, w spaniały, ogromny...

Zastęp żelaznego rycerstw a szedł za nim.
— Zbawca! — krzyknął w proroczem uniesieniu 

ksiądz.
A on k lęknął p rzy  katafa lku  i począł się modlić za 

W ołodyj owskiego. Z A K O Ń C Z E N I E .

nW Ł rok  przeszło po upadku K am ieńca, po- 
szedł w ielki hetm an Sobieski w trzydzieści 

jeden tysięcy jazdy  i piechoty w ziemie su łtańskie pod 
Chocim, by pomścić w szystkie dawne krzyw dy i zniszczyć 
potężniejsze nierów nie zastępy wojsk H usseina baszy, 
stojące pod tym zamkiem.

Im ię pana Sobieskiego było już straszne n ieprzy ja
cielowi. P rzez ów rok po upadku Kamieńca, m ając za le 
dwie k ilk a  tysięcy w ojska, ty le  dokazał, tak  poszarpał 
niezliczoną arm ię padyszacha, ty le  w ygniótł czambułów, 
tak  w ielkie odbił tłum y jassyru , że sta ry  Hussein, lubo 
liczbą wojsk potężniejszy, lubo na czele wyborowego ko 
muniku stojący, nie śm iał hetm anowi staw ić czoła 
w otw artem  polu i w warownym  postanow ił się bronić 
obozie.

H etm an otoczył wojskami ów obóz i wiadomem by
ło powszechnie, iż chce wstępnym  bojem go zdobyć. My
śleli wpraw dzie n iektórzy, iż niesłychane to je s t w dzie
jach  wojen przedsięwzięcie, by z m niejszą siłą  porw ać



się na w iększą, której w dodatku wały i rowy broniły. 
H ussein m iał sto dw adzieścia dział, w całym zaś polskim 
obozie było ich ty lko pięćdziesiąt. Lecz hetm an w ierzył 
w swoją gwiazdę, urok swego im ienia i nakoniec w woj
ska, k tóre prow adził.

Szły bowiem pod nim pułki doświadczone i h a rto 
wne w ogniu, ludzie, k tó rzy  od dziecinnych la t we w rza
wie wojennej w zrośli, odbyli niezliczoną ilość w ypraw , 
pochodów, oblężeń i bitew . Hodowała ich wojna, bo ho
dowała ona wówczas w Rzeczypospolitej całe pokolenia, 
a prow adziła do boju w pierw szym  rzędzie w ielka miłość 
ojczyzny, a obok tego i chęć pomszczenia w łasnych 
krzywd; albowiem w ciągłych z pogaństwem  w alkach, 
na tej k rw ią  przesiąkniętej ziemi, niem al każdy jak ieś 
kochane głowy u trac ił, jak ichś strasznych  nieszczęść 
nosił w sobie wspomnienie.

Na czele tych  wojsk sam hetm an stał, jako  słońce,
i wolą swoją tym i tłum am i kierował.

D nia 9-go listopada 1674 roku poczęła się w ypra
wa od harców , k tó re  trw a ły  do południa, ale że dzień, 
jak o  w jesien i, był k ró tk i, więc należało się spieszyć. 
Naraz huknęły w szystkie bębny, kotły , krzyw uły. K il
kanaście tysięcy gardzieli zawrzało jednym  głosem i pie
choty, wspomagane przez następującą tuż lekką jazdę, 
ruszyły  gęstym  tłumem do ataku .

N ajstraszliw sza w alka zaw rzała przy głównej b ra 
mie, gdzie M azurowie zw arli się z gw ardyą H usseina 
baszy. Głównie jem u o tę  bram ę chodziło, albowiem 
przez nią mogła się w lać do obozu jazda polska, dlatego 
postanow ił bronić jej najuporczyw iej i ustaw icznie pchał 
ku niej oddziały janczarów . Piechoty, opanowawszy z ra 
zu bramę, w ytężały następnie w szystkie siły, by się
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przy niej utrzym ać. Spędzały ich działa i g rad  kul ze 
strze lby  ręcznej, a do tego z kłębów dymu wychylały 
się coraz to nowe w atahy wojowników, biegnące do a ta 
ku. Bito się tam  na w szelką broń: na szable, noże, k o l
by od muszkietów, na łopaty, drągi, ośniki; w reszcie 
chw ytali się ludzie wpół i w alczyli na pięści i zęby. 
H ussein dw akroć próbował złam ać za pomocą jazdy  pie
chotę, lecz dwakroć m usiała się ona cofać w nieładzie.

I  w innych m iejscach, p rzy  innych bram ach z ta - 
kiemże męstwem w alczyła piechota.

Ze wschodniej strony obozu przybiegł do pana he
tm ana ordynans i k rzyknął zdyszaną piersią:

—  P an  wojewoda bełski w wałach!
Po nim drugi:
—  Panow ie hetm ani litew scy w wałach!
Po nich nadbiegli inni, ciągle z tą  sam ą wieścią. 

M rok już rob ił się na świecie, ale od tw arzy  hetm ana 
biło św iatło. Z w rócił się do stojących i rzekł:

—  T eraz na jazdę kolej, ale to się dopiero ju tro  
stanie.

N ik t jednak  i w polskiem  w ojsku i w tureckiem  nic 
wiedział i nie przypuszczał, że hetman ogólny a tak  
w szystkich sił zam ierza do następnego ran a  odłożyć. 
Owszem, oficerowie ordynansow i skoczyli do rotm istrzów  
z poleceniem, by każdej chwili byli gotowi. P iechota 
s ta ła  w zw artych  szeregach, czekając rozkazu, lecz roz
kaz nie przychodził.

Tymczasem upływ ały godziny. Noc sta ła  się czarna, 
jak  k ir. Ju ż  w czasie dnia rozpoczęła się słota, o półno- 
cku zaś zerw ał się w icher z lodowym deszczem i śnie
giem. U derzenia jego m roziły szpik w kościach; konie 
ledwie mogły ustać na miejscu, ludzie drętw ieli. W usta-
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wicznem oczekiwaniu hasła, nie można było m yśleć o je 
dzeniu, piciu, lub rozpaleniu ogniska. Z każdą godziną 
czas staw ał się straszniejszy. B yła to  pam iętna noc, „noc 
męki i szczękania zębami." Grłosy rotm istrzów : „Stać! 
stać!“— odzywały się co chw ila i przyuczony do karności 
żołnierz s ta ł w najw iększej gotowości, bez ruchu, ale 
cierpliw ie.

N aprzeciw  zaś, w dżdżu, w ichrze i pomroce stały  
w tej samej gotowości skostniałe pułki tureckie.

W ytrzym ały żołnierz polski, przyw ykły do srogości 
zimy, mógł tak ą  noc przetrzym ać, ale ci ludzie, wyhodo
wani w ciepłym klim acie południowych k ra in , cierpieli 
więcej, niż siły  ich znieść mogły. H usseinow i stało  się 
naraz jasnem , dlaczego Sobieski nie poczyna ataku: oto 
ten  zlodowaciały deszcz był najlepszym , polskim  sprzy
m ierzeńcem. Rzecz była widoczna, iż jeśli janczarow ie 
postoją tak  dwanaście godzin, to nazaju trz  będą się k ła
dli, jak  snopy— a przecież stać musieli!

Dopiero świtaniem  pan Sobieski pojaw ił się w wa
lach. Zorzy nie było tego dnia na niebie, ale zorza była 
w jego tw arzy, bo pewnym był zw ycięstwa. W ięc jeździł 
od pułku do pułku i zagrzew ał żołnierzy do boju. „Za 
kościoły pohańbione! za b luźnierstw a N ajśw iętszej P an 
nie w Kamieńcu! za krzyw dy chrześcijaństw a i Rzeczy
pospolitej! za Kamieniec!11— wołał. Żołnierze zaś spoglą 
dali po sobie, szablam i szczękali, jakby  mówili: „Jeno 
puść, w ielki hetm anie, a obaczysz.11

Każdy dowódca regim entu w piechocie, każdy ro t
m istrz, miał już rozkazy i w iedział, co mu czynić należy. 
A rty le ry a  polska poczęła odzywać się coraz potężniej, 
wywołując ze strony  tureckiej rów nież potężne odpowie
dzi. AVtem zagrzm iała m uszkietowa palba, okrzyk ogro
mny rozległ się po całym obozie —•„ a tak  był rozpoczęty.
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M gliste pow ietrze przesłaniało widok, ale o d g ło sy  
w alki dochodziły do miejsca, w którem  s ta ła  lm ssarya. 
S łychać było szczęk broni, k rzyk i ludzkie. P an  hetm an, 
k tó ry  aż dotąd przy  hussaryi pozostał, wspiąw szy k o 
nia, ruszył, ja k  błyskaw ica, na  czele kilkudziesięciu 
przybocznych ludzi ku bitw ie. H ussarya ostała, czeka
ją c  ty lko na znak, by skoczyć i losy w alki rozstrzygnąć.

Czekali tak  dość długo, a tymczasem w głębi obozu 
w rzało i huczało coraz straszliw iej.

Po godzinie może dopiero przybiegł, na czele swo
ich ludzi, pan hetm an w ielki. Z  oczu s trze la ł mu pło
mień. Osadził konia na miejscu i k rzyknął:

— W  nich teraz , z pomocą Bożą!
Ze straszliw ym  szumem pochylił się w jednej chwili 

las  włóczni ku łbom końskim  i p iętnaście chorągw i tej 
jazdy , k tó ra  zw ykła łamać w szystko po drodze, ruszyło, 
naksz ta łt olbrzymiej chm ury, naprzód.

Chwila jeszcze, a straszne okrzyki „ Allah!.. Jezus 
M arya!..“ jakby  nie z ludzkich p iersi wyszłe, zmieszały 
się ze sobą. Żywy mur skłębił się, suchy trza sk  łam a
nych kopii zgłuszył w szystkie inne odgłosy. P ierw sze, 
drugie, trzecie i dziesiąte szeregi janczarów  leżą mostem 
obalone, stratow ane kopytam i, pobodzone włóczniami, 
pocięte mieczem. Nie upłynęła jeszcze godzina, a jazda 
polska już była w nam iotach, pan Sobieski tryum fow ał. 
T rąby  i krzyw uły głosiły  chrapliw ym i głosami zw ycię
stwo.

W ódz całej arm i tureckiej, H ussein basza, ocalił się 
na szybkim koniu ucieczką. Ze św ietnej arm ii m ałe ty l
ko w atahy  zdołały w ynieść zdrowe głowy z pogromu. 
Z janczarów  nie ocalił się praw ie nikt. Polskie wojska 
wpadły w ta k  w ielki zapał bojowy, że nie odsapnąwszy
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jeszcze dobrze po b itw ie, Chocim zdobyły. W  samym 
obozie łupy wzięto niezm ierne. Sto dwadzieścia dział, 
a z niemi trz y s ta  chorągw i i znaków, p rzesła ł hetm an 
w ielki z owego pola, na k tórem  po raz ju ż  d rug i w cią
gi w ieku szabla polska św ięciła tryum f znam ienity .

Sam pan Sobieski s tanął w kapiącym  od zło ta n a 
miocie H usseina baszy i z niego wieści o szczęśłiwem 
zw ycięstwie na w szystkie strony  przez lotnych gońców 
rozsyłał. Zaćzem zebrały  się jazda i piechota, w szystkie 
chorągw ie polskie, litew skie i kozackie, całe wojsko s ta 
nęło w bojowej spraw ie. Odprawiono dziękczynne nabo
żeństwo— i na tym  samym majdanie, na k tórym  wczoraj 
jeszcze T urcy  swego Boga o zagładę C hrześcijaństw a 
b łagali, b rzm iała pieśń: „Te Deum laudam us.

H etm an słuchał mszy i pieśni, krzyżem  leżąc, a gdy 
powstał, łzy radości płynęły mu po tw arzy .

Na ów widok piersi rycerstw a w ezbrały szczęściem
i z tysięcy gardzieli w ydarł się okrzyk:

—  V ivat J a n  Sobieski zwycięzcalll 
A w dziesięć la t później, gdy tenże Sobieski, jako 

k ró l Ja n  II I-c i, obalił w proch potęgę tu recką  pod W ie
dniem, okrzyk  ten  pow tarzano od mórz do mórz, od gór 
do gór, wszędy po świecie, gdzie ty lko  dzwony wołały 
w iernych na modlitwę...

k o n i e c .




